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Walki o pokój nie wygrywa się
Przed Zjazdem Delegatów ZNP

na jednej sesji
ESIENNE obrady Sęj-.lizmu, Wystarczy uświadomić 
mu PRL zainaugurowa-! sobie fakt, iż w ciągu ostat- 
ło sprawozdanie .Wła-.1 
dysława Gomułki z XV 
sesji Narodów Zjedno­
czonych.

„Sesja ta — powiedział I Se­
kretarz KC PZPR — stała się 
największym i najważniejszym 
wydarzeniem w dotychczasowej 
historii Organizacji Narodów 
Zjednoczonych”.

Waga jej polega na tym, że 
kraje socjalistyczne zdecydowa­
nie i stanowczo przystąpiły do 
szerokiej ofensywy antywojen­
nej, jasno i wyraźnie zażądały 
całkowitego i powszechnego 
rozbrojenia, pełnej likwidacji 
kolonializmu, a także ujawniły 
braki dotychczasowej struktu­
ry organizacyjnej NZ.

„Najbardziej znamienną i 
zarazem groźną cechą obecnej 
sytuacji międzynarodowej — 
stwierdzi! Władysław Gomułka 
_ są nieprzerwane, ciągle potę­
gowane i rozszerzane zbrojenia 
prowadzone przez państwa 
paktu atlantyckiego, szczególnie 
przez Stany Zjednoczone”.

Zbrojenia te są konsekwencją 
polityki strachu, konsekwen­
cją ustroju imperialistycznego. 
Dla państw imperialistycznych, 
świat pozbawiony sił militar­
nych, armii i przemysłu zbro­
jeniowego jest wręcz niewy­
obrażalny, ponieważ cechą ich 
ustroju są napastnicze i gra­
bieżcze wojny. Minął już jed­
nak czas bezkarności takich po­
czynań, minął czas dyktowania 
owej polityki wszystkim naro­
dom świata i w tym właśnie 
kryje się wielka klęska państw 
usiłujących rządzić narodami z 
pozycji siły.

„Istotą kryzysu mocarstw im­
perialistycznych jest to — po­
wiedział między innymi Tow. 
Gomułka — że imperializm nie 
może dowolnie wywoływać wo­
jen. jak to czynił w przeszłoś­
ci. Nie może dlatego, że wojna 
grozi mu zagładą, grozi unice­
stwieniem całych narodów”.

Nie może też dlatego, ponie- 
, waż polityce wojny i zbrojeń 
przeciwstawiają się Obozy na­
rodu socjalistycznego, narody 
państw neutralnych i coraz po­
tężniejąca siła ludów wyzwa­
lających się z jarzma kolonia-

nich 15 lat półtora miliarda lu­
dzi oswobodziło się z niewoli 
kolonialnej i że w obecnej se­
sji NZ brało udział 16 nowych 
państw afrykańskich, aby zro­
zumieć, jak wielkie nastąpiło 
przegrupowanie sił, jak ogrom­
nym stał się obóz pokoju i 
wolriości, a także jak bardzo 
związany on jest z postępowym 
programem reprezentowanym 
przez ZSRR. Rozkład kolonia­
lizmu bowiem jest logicznym i 
bezpośrednim następstwem re­
wolucji 
słabiła 
ny, zaś 
miczny 
państw 
pokojowej współpracy z inny­
mi narodami. Nic też dziwne­
go, że delegat Indii 
Menon powiedział w imieniu 
swego narodu: „Jeśli chodzi o 
zagadnienie wojny i pokoju (...) 
Indie nie mogą być neutralne. 
Nie może istnieć neutralność 
polityczna, podobnie jak tygrys 
nie może żywić się roślinami. 
Neutralność jest to polityka 
stosunków dobrego sąsiedztwa, 
polityka przyczyniania się do 
utrzymania pokoju”.

Zdecydowane stanowisko an­
tywojenne państw socjalistycz­
nych i aktywna działalność po­
kojowa narodów 
nie mogą 
na dalszy 
wej.

„Jeżeli 
wskutek negatywnego stanowi­
ska państw zachodnich nie ru­
szyła dotychczas z martwego 
punktu — oświadczył Wł. Go­
mułka — nie oznacza to wcale, 
że wysiłki przedstawicieli kra­
jów socjalistycznych poczynio­
ne na XV sesji Zgromadzenia 
Ogólnego uznać można za bez­
owocne. Walki o pokój nie wy­
grywa się na jednej sesji ONZ, 
ani też ONZ nie jest instytucją, 
która decyduje o wygraniu tej 
walki. Ale bitwa o pokój, jaką 
kraje socjalistyczne przeprowa­
dziły na XV sesji Zgromadze­
nia Ogólnego przyniosła wielki 
sukces sprawie pokoju”.

socjalistycznej, która o- 
system imperialistycz- 
dalszy rozwój ekono- 

i kulturalny młodych 
uzależniony jest od

Kriszna

neutralnych 
pozostać bez wpływu 
bieg polityki świato-

sprawa rozbrojenia

Konferencja działaczy związkowych

■■

W dniu Święta Zmarłych radomszczańscy harcerzy pamiętają 
o uczczeniu żołnierzy armii polskiej i radzieckiej 'poległych w 

walkach o wyzwolenie Radomska
Foto: Cz. Górski

STEFAN GOŁĘBIOWSKI

ŻALE NAGROBNE
Jeszcze mi został 
obraz 
tych, co odeszli

Jeszcze ml został 
ślad
tych, co stopą nie przeszli

Jeszcze mi został 
akord 
tych, co nie słyszą

Jeszcze mi został 
uścisk 
tych, co rąk nie mają 
jak Nike.

(Ze zbioru poezji pt; „Ziarno życia’’)

WUDNIOWA konferencja (18 i 
19 bm.) działaczy wszystkich 
ogniw ZNP: przedstawicieli 
ognisk, oddziałów powiatowych, 
okręgów, Zarządu Głównego oraz 
sekcji zawodowych — poświę­

cona była przygotowaniu do Walnego Zjaz­
du Delegatów.

Dwa podstawowe referaty: „Analiza dzia­
łalności pedagogicznej i społeezno-oświato- 
wej” oraz „Problemy socjalno-bytowe” wy­
głoszone przez wiceprezesa ZNP kol. Włady­
sława Osiadacza i sekretarza ZG ZNP kol. 
Wacława Wojtyńskiego, stały się podstawą do 
dyskusji, w której toku w obu referatach 
tezy zostały uzupełnione i pogłębione. Naj­
bliższe plenum Zarządu Głównego poświę­
cone zostanie ostatecznemu zatwierdzeniu 
materiału sprawozdawczego na Zjazd Dele­
gatów.

Aczkolwiek na naradzie sporo uwagi po­
święcono zagadnieniom socjalno-bytowym — 
jednak naczelnym i podstawowym tematem, 
który zajął półtora dnia, były zagadnienia do­
tyczące spraw pedagogicznych i społeczno- 
oświatowych.

Trafnie ujął to wiceprezes ZNP kol. Kazi­
mierz Maj podkreślając, że wszelkiego ro­
dzaju narady, w których biorą udział nau­
czyciele, zawsze nabierają cech głęboko hu­
manistycznych, zawsze na pierwszym miej­
scu nauczyciele wysuwają problemy peda­
gogiczne, kulturalne, oświatowe, problemy 
dydaktyczno-wychowawcze i społeczne.

Dokonana przez kol. Wojtyńskiego anali­
za działalności pedagogicznej i społeczno- 
oświatowej Związku za ubiegłe trzy lata, ze 
względu na różnorodne formy i okres trwa­
nia tej działalności musiała być z koniecz­
ności bardzo zwięzła i ograniczona tylko do 
scharakteryzowania zasadniczych tez. Ale 
nawet w tym ograniczonym zakresie poda­
ny w referacie materiał pozwolił na ocenę 
tej działalności i ustosunkowanie się do 
przyszłych zadań.

Główną i jedyną niemal formą pracy ZNP 
z nauczycielstwem szkól podstawowych, pra­
cę, którą można określić jako pedagogiczną 
i polityczno-społeczną, były rejonowe kon­
ferencje pedagogiczne. Były one także oka­
zją do bezpośredniego porozumiewania się 
nauczycielstwa z władzami oświatowymi 
związkowymi 1 politycznymi. Praca ta wyra­
ziła się w podniesieniu stopnia świadomości 
społeczno-politycznej nauczycielstwa, szcze­
gólnie nauczycielstwa pracującego na wsi 
i w ośrodkach oddalonych od centrum życia 
kulturalnego. Konferencje pobudziły aktyw­
ność nie tylko poszczególnych jednostek, ale 
często całych zespołów.

Problemy: zbliżenie szkoły i nauczyciela 
do współczesnego życia, nadanie szkole w 
pełni laickiego charakteru, wysunięcie na 
czołowe miejsce takich spraw jak: postąp 
techniczny, zajęcia praktyczne i prace spo­
łecznie użyteczne oraz stale i systematycz­
ne zaznajamianie nauczycielstwa z proble­
mami życia politycznego i gospodarczego — 
oto. w streszczeniu perspektywy dla dalszej 
działalności konferencji rejonowych.

Dużo uwagi i w referacie, i w dyskusji 
poświęcono laicyzacji szkół, formom i me­
todom systematycznego działania i nie po­
przestawania na formalnym usunięciu nauki 
religii poza mury szkolne. Problem ten bo­
wiem to nie tylko problem polityczny, ale 
także wychowawczy. I trzeba sobie wyraź­
nie powiedzieć, że dopóki istnieje jeszcze 
ponad 8 tys. szkół podstawowych z nauką 
religii, w tym ponad 7 tys. na wsi i prze­
szło 600 w miastach, dopóty nauczycielstwo 
nie zadowoli się osiągnięciem, które wyraża 
się liczbą 20 tys. szkół bez nauczania religii. 
W dalszym ciągu należy proces laicyzacji 
szkół przyśpieszać, utrwalać i pogłębiać.

Działalność społeczno-oświatowa w oma­
wianym okresie zaznaczyła się poważnymi 
osiągnięciami. Do słabych stron tej działal­
ności zaliczyć chyba należy przewagę prac 
o charakterze wybitnie oświatowo-kultural- 
nym z mniejszym uwzględnieniem prac spo­
łeczno-gospodarczych.

Laicyzacja życia społecznego poprzez od­
działywanie na młodzież pozaszkolną, umaso- 
wienie pracy oświatowo-kulturalnej, ścisłe 
współdziałanie z ZMS i ZMW, włączenie się

nauczycielstwa do prac w danym środowisku 
— to byłyby w najbardziej ogólnej formie 
ujęte najbliższe zadania, jakie w tej dziedzi­
nie przed Związkiem stoją.

W dyskusji nad obu referatami łącznie wzięli 
udział kol. kol.: Maj, Cholewa, Ochędalski, Sro­
ka, Jakubowski, Rataj, Janicki, Rogoziński, Dąb­
rowski, Rzeszótko, Kwiatkowski (Łódź), prof. 
Klemensiewicz, Wieliczko, Filipowicz, Galant, Ni- 
zińska, Stelmach, Ciborowski, Rutkowski, Szczer- 
bicki, Kowalczyk, Stasiewicz, Rudnicki, Długo­
łęcki, Maciejowski, Toczek, Siwczak, Potworówna, 
Zięba.

Stanowisko, jakie, zajmowali dyskutujący, 
było na ogół zgodne z wysuniętymi w refe­
ratach tezami. Różnice, jakie występowały, 
nie miały charakteru zasadniczego. Korekty 
i uzupełnienia niejednokrotnie pogłębiały 
i ilustracyjnie ożywiały tezy referatów.

W ustosunkowaniu się do problemów po­
stawionych w referatach na temat reformy 
ustroju szkolnego, kształcenia i dokształcania 
nauczycieli, zagadnień dydaktyczno-wycho­
wawczych, programów i podręczników szkol­
nych, ustawicznie przewijał się problem lai­
cyzacji, Każdy z zabierających głos przed­
stawiał, jak proces laicyzacji postępuje w 
terenie, na jakie natrafia trudności i jak je 
nauczycielstwo przełamuje.

JAKIE POSTULATY WYSUWANO 
POD ADRESEM ZARZĄDU GŁÓWNEGO?

Pejzaż jesienny Foto: Cz. Górski
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Nauczycielstwo związkowe powinno się 
dopracować wspólnego programu ideologicz­
nego. bo dotychczasowa więź oparta jest — 
nie należy tego nie doceniać — tylko na ele­
mentach uczuciowych.

Obchody Tysiąclecia, ich bogata problema. 
tyka, prace podejmowane dla uczczenia tej 
rocznicy mogą się w jakimś stopniu przy­
czynić do wytworzenia głębszej ideologicznie 
więzi wśród nauczycielstwa.

Należy częściej organizować narady szkole­
niowe dla czynnych działaczy związkowych 
wszystkich ogniw oraz konferencje informa- 
cyjno-instruktażowe dla pracowników wy­
działów Socjalno-Ekonomicznych i Obrony 
Prawnej.

Samokształcenie powinno być oparte na 
ogniskach, ale pod warunkiem, że nastąpi 
podział dużych liczbowo ognisk, które czasem 
liczą ponad 200 osób. Przy takiej liczbie 
trudno jest w jakichś sensownych formach 
prowadzić samokształcenie. Tworzenie zaś 
odrębnych zespołów samokształceniowych 
poza ogniskiem pomniejszyłoby jego rolę.

Drugiemu referatowi wygłoszonemu przez 
kol. Osiadacza towarzyszyło w dalszym cią­
gu głębokie zainteresowanie.

W okresie międzywojennym, w ciągu 18 
lat wybudowano 19 tys. izb szkolnych."co w 
stosunku ręcznym wynosiło 1 060 izb. Po 
wojnie w ciągu pierwszych 9 lat budowano 
2 _ tys. izb szkolnych rocznie, a w ostatniej 
pięciolatce 4 tys. izb. To chyba aż nadto wy­
raźnie świadczy o naszych osiągnięciach w 
tej dziedzinie. W przyszłej pięciolatce pro­
jektuje się budowę 6 tys. izb szkolnych rocz­
nie, nie licząc 10 tys. izb dodatkowych: pra­
cowni. gabinetów itp. Ale temu wzrostowi 
izb szkolnych towarzyszy przyrost dzieci i sy­
tuacja Jest wciąż bardzo trudna. Trudny jest 
również problem mieszkań nauczycielskich 
i.to zarówno na wsi, jak i w mieście. I cho­
ciaż zauważyć się daje pewne polepszenie na 
tym odcinku dzięki właściwemu ustosunko­
waniu się rad narodowych — wciąż potrzeby 
wzrastają. W jakich rozmiarach, podkreślo­
no to i w referacie, i w dyskusji.

Starania Zarządu Głównego, i — trzeba to 
podkreślić — starania wielostronne, różnokie- 
runkowe, przynoszą małe stosunkowo wyniki.

Nie można w tej notatce informacyjnej 
omówić wszystkich spraw, jakie poruszono 
na,naradzie. Nawet w sposób jak najbardziej 
ogólny. Można tylko w formie telegraficznej 
wymienić niektóre dla poinformowania człon­
ków Związku o tym, że przygotowania do 
Zjazdu Delegatów trwają i że Zarząd Głów­
ny po naradzie z działaczami terenowymi 
będzie mógł, opierając się na tym materiale, 
w pełniejszy sposób opracować sprawozdanie 
ze swej działalności i nakreślić wytyczne 
działalności przyszłego Zarządu Głównego.

(Dokańczenie na str. 4)

Nasze ognisko dobrze pracuje

}N ogniskach ZNP rozpoczęto prace
w związku z obchodami Tysiąclecia

re. 
lu-

sa-

POSROD wielu za­
dań, podejmowa­
nych przez ogniska, 
biorące udział w 
konkursie „Nasze 
ognisko dobrze pra­

cuje”, na uwagę zasługują — 
ze względu na zakres i wyniki 
— prace w dziedzinie regiona- 

| lizmu.
' Niekompletne jeszcze dane 
statystyczne o wyniku konkur­
su pozwalają stwierdzić, że 
sporo ognisk zainteresowało się 
tym właśnie zagadnieniem. 
Niektóre ogniska, jak np. Mi­
lejów, pow. lubelski, czy Ra- 
dwanica, pow. złotows.ki, wystę­
pują w roli popularyzatorów 
zagadnień regionalnych w śro­
dowisku. W tych właśnie miej­
scowościach zorganizowane zo­
stały wieczory twórczości re­
gionalnej, których celem było 
zapoznanie miejscowej ludnoś­
ci z prozą, poezją i pieśnią 
glonu, z dawnymi strojami 
dowymi, zwyczajami itp.

Są jednak ogniska, które
modzielnie podjęły ambitne, 
żmudne zadanie opracowywa­
nia monografii swojego terenu. 
I tak np. Ognisko nr 3 w My- 
słowicach-Brzezince rozpoczęło 
w związku z Tysiącleciem o- 
pracowywanie monografii miej­
scowości w zakresie historii, 
geografii, geologii i etnografii, 
zbieranie pieśni, legend, podań. 
Na uwagę zasługuje fakt, że ko­
ledzy z Mysłowic wciągnęli do 
badań monograficznych naj­
bliższych okolic — młodzież. 
Jest to wkład pracy nauczyciel­
stwa do uroczystości 600-lccia 
Mysłowic, jakie odbędą się w 
przyszłym roku. W ten sposób 
nauczyciele budzą zaintereso­
wania badawcze wśród mło­
dzieży, a jednocześnie poważ­
nie rozszerzają zasięg dokony­
wanych badań. Zbieranie eks­
ponatów muzealnych będzie na­
stępnym już etapem tej pracy.

Koledzy z Ogniska nr 1 w 
Nałęczowie jako jedną z naj-

15-lecie powstania SFMD
IGDY więcej wojny! Ni­
gdy więcej faszyzmu! 
Nigdy więcej . niewoli! 

Jedność! — ślubowali uroczy­
ście przedstawiciele 63 krajów, 
reprezentujących 30 milionów 
młodzieży na Światowej Kon­
ferencji Młodzieży w Londy­
nie.

Było to 15 lat temu, 10 li­
stopada 1945 roku- W dniu tym 
właśnie powstała SFMD. Pol­
ską młodzież reprezentowały 
w Londynie delegacje Związ­
ku Walki Młodych, OM TUR, 
Wici, ZHP i Związku Młodzie­
ży Demokratycznej. Byliśmy 
więc współzałożycielami orga­
nizacji, która zdobyła już so­
bie dzisiaj wysoki autorytet i 
wyrosła na najpoważniejszą 
siłę w międzynarodowym ru­
chu młodzieży. Członkami 
SFMD jest ponad 200 mło­
dzieżowych organizacji z 94 
krajów, które zrzeszają 87 mi­
lionów młodzieży wszystkich 
kontynentów. Przedstawicielami 
polskiej młodzieży w Federacji 
są: ZMS; ZMW i ZHP. W ostat­
nim czasie do SFMD przystą­
piło kilka organizacji krajów 
afrykańskich, azjatyckich 
Ameryki Łacińskiej.

i

Hasłom wypisanym 15 lat 
temu na sztandarze SFWD 
wzywającym do walki o po­
kój i przyjaźń, o rozbrojenie, 
o niezawisłość narodową, o 
prawa młodzieży Federacja do­
chowuje wierności, dowodząc 
tego swoją codzienną działal­
nością. Dąży do rozwoju mię­
dzynarodowej współpracy mło­
dzieży różnych poglądów, 
orientacji politycznych, wie­
rzeń religijnych i kolorów skó­
ry. Konsekwentnie wskazuje 
niebezpieczeństwa, jakie za­
grażają pokojowi światowemu. 
Podnosiła niejednokrotnie głos 
protestu przeciwko zimnej 
wojnie, przeciw odradzającemu 
się w NRF agresywnemu mi- 
litaryzmowi- Występowała i 
występuje w obronie dyskry­
minowanych i prześladowa­
nych.

W ciągu tych 15 lat Polska 
uczestniczyła w pracach SFMD. 
W 1948 r. odbyła się w War­
szawie Międzynarodowa Kon­
ferencja Młodzieży Pracującej, 
w 1955 r. V Festiwal SFMD, 
w 1959 r. Seminarium Mło­
dzieży Harcerskiej.

W tym samym czasie, kiedy 
młodzież świata obchodzić bę-

dzie uroczyście jubileusz po­
wstania ŚFMD, przypada Świa­
towy Tydzień Młodzieży (10— 
16 listopada) oraz Międzyna­
rodowy Tydzień Studentów. 
Plan obchodów przewiduje wy­
jazd delegacji polskiego ruchu 
młodzieżowego na uroczyste 
posiedzenie biura SFMD w So­
fii, koncert jubileuszowy w 
sali Filharmonii Narodowej 
w Warszawie, zorganizowanie 
wystawy rysunków dziecięcych 
na temat związany z treścią 
jubileuszu, nadanie wybranym 
ulicom stolicy nazw związa­
nych z treścią obchodów, wy­
danie znaczka pocztowego o te­
matyce związanej z międzyna­
rodową solidarnością młodzie­
ży itp. Obchody 15-lecia po­
winny służyć pogłębieniu 
wśród młodzieży uczuć inter­
nacjonalizmu i solidarności w 
dążeniu do pokoju, postępu 
społecznego i trwałej niepo­
dległości- Powinny być również 
wykorzystane dla spopulary­
zowania w społeczeństwie ce­
lów i działalności SFMD oraz I 
udziału w niej polskiego ru- ■ 
chu młodzieżowego.

Obchody 15 rocznicy Fede-i 
racji wiążą się również z przy- i

gotowaniami do zwołania na­
stępnego, VII z kolei, Między­
narodowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów. Światowe 
festiwale przyczyniają się do 
lepszego wzajemnego poznania 
się młodzieży różnych krajów 
i różnych kontynentów o róż­
nych ustrojach politycznych i 
społecznych, do odrzucenia 
uprzedzeń i nieporozumień, do 
nawiązania trwałego 
mienia i współpracy 
o lepszą 
pokolenia. Spotkanie 
potrzebne dzisiaj bardziej 
kiedykolwiek.

Ostatnia konferencja przed­
stawicieli organizacji młodzie­
żowych 19 krajów, która od­
była się w Sztokholmie, usta­
liła wstępnie, że najbliższy 
Festiwal odbędzie się w 1962 
roku w Helsinkach (Finlandia). 
Postanowiono również zwołać 
w lutym 1961 r. Zgromadze­
nie Konstytucyjne Międzyna­
rodowego Komitetu Przygoto­
wawczego w Skandynawii. 
Zgromadzenie określi charak­
ter Festiwalu, jego 
program. Do udziału 
gracach zaproszono wszystkie 
organizacje młodzieżowe- (des)

przyszłość

porozu- 
w walce 
młodego 

takie jest 
niż

hasła i 
w jego

i ważniejszych swoich prac u- 
ważają „Opracowanie monogra­
fii Nałęczowa w zakresie hi­
storii, geografii, życia kultu­
ralnego i gwary nałęczowskich 
okolic”. Opracowują kol. kol. I. 
Gufsche, B. Kursa, Z. Gąsz- 
czyk, L. Ginalski. W planie na 
rok bieżący przewidzieli omó­
wienie tej monografii na jed­
nym ż zebrań.

Ognisko w Zdżarach, 
Rawa Mazowiecka, 
rozpoczęło zespołowe 
wywanie monografii 
rawskiego w zakresie 
zbierania pieśni i gawęd ludo­
wych. Taką samą pracę podję­
ło Ognisko nr 1 w Bytomiu.

Koledzy z ogniska w Malko - 
cinie, pow. stargardzki, piszą:

„16 kwietnia br. rozpoczęliśmy w 
związku z Tysiącleciem, opracowy­
wanie monografii poszczególnych 
miejscowości w zakresie historii. 
Zbieramy wiadomości, dotyczące 
pochodzenia ludności, rozwoju wio­
sek, komunikacji, życia kultural­
nego poszczególnych miejscowości, 
szkolnictwa. Przy zbieraniu wiado­
mości, dotyczących rozwoju szkol­
nictwa i oświaty, szczególną uwa­
gę zwróciliśmy na organizację 
szkół, wzrost liczby uczniów, ab­
solwentów, nauczycieli”.

Niemałe znaczenie ma fakt, 
że badania ogniska malkociń. 
skiego wykonywane są na bie­
żąco i prowadzone są systema­
tycznie przez 42 osoby (na 43 
członków ogniska!).

Ognisko w Łochowie, pow. 
węgrowski, zorganizowało już 
dla środowiska prelekcję pt. 
„Dzieje szkolnictwa w Łocho­
wie”, będącą wyjątkiem więk­
szego opracowania, którego au­
torem jest jeden z członków 
ogniska.

Swoje prace badawcze wyko­
rzystało już praktycznie i ogni­
sko Gościeradów, pow. Kraśnik 
Lubelski. Fragmenty monogra­
fii w zakresie historii Goście­
radowa wyzyskano do czterech 
pogadanek, wygłoszonych dla 
miejscowej ludności. W oparciu 
o wyniki dotychczasowych ba­
dań wygłoszony został ponadto 
czterokrotnie odczyt nt. „Poło- 

Iżenie włościan i antagonizm 
klasowy w Gościeradowie u 
schyłku epoki feudalnej”. Od­
czyt ten wygłoszony będzie we 
wszystkich gromadach ogniska.

Nie trzeba chyba nikogo 
przekonywać o tym, jak wiel­
kie znaczenie polityczne ma u- 
przystepnienie środowisku tego 
rodzaju materiału. Poznanie 
fragmentów historii walk kla­
sowych na przykładzie swojego 
najbliższego terenu — to chyba 
najlepsza, najbardziej przeko­
nywająca lekcja historii.

Niektóre ogniska mają już w 
zakresie prac badawczych bar­
dzo poważne osiągnięcia. Nale­
ży do nich niewątpliwie Bieruń 
Nowy, pow. Tychy. IV związku 
z Tysiącleciem ogniśko przy­
stąpiło do opracowywania mo. 
nografii miejscowości i historii 
ruchu wyzwoleńczego z okresu 
powstań śląskich. Prace zapla­
nowane są na trzy Jata. Nieza­
leżnie od tego Bieruń Nowy ma 
już duży dorobek w zakresie 
badań regionalnych. W spra­
wozdaniu ogniska czytamy:

„Zorganizowaliśmy wystawę, Któ­
ra poza 42 obrazami (akwarele, pa­
stele, olej, grafika) obejmowała 150 
ludowych utworów muzycznych 
najbliższego regionu (pieśni i tań­
ce ludowe), zebranych przez kole­
gów: w. Smoluchę, J. Kajtoch, K. 
Wierzgonia, .30 podań ludowych, za­
pisanych przez kol. kol. W. Sino- 
luciię i K. Wierzgonia, utwór sce­
niczny „Wesele Pszczyńskie", na­
pisany przez kolegów J. Kajtoch i 
W. Smoluchę na podstawie anten- . 
tycznych melodii, tańców, opowia- i

pow. 
również 
opraco- 
regionu 
historii,

dań 1 zwyczajów tutejszego regio­
nu oraz 64 stroje pszczyńskie, u- 
szyte przez rodziców pod Kierun­
kiem kol. kol. J. Kajtoch i A. No- 
wakowej dla szkolnego zespołu 
pieśni i tańca Szkoły Podstawowej 
w Bieruniu Nowym. Wystawę zw ie­
dziło ponad 800 osób”.

Koledzy Kajtoch i Seniucha 
otrzymali za swój utwór II na­
grodę w konkursie ogłoszonym 
przez Wojewódzki Wydział 
Kultury, w Katowicach, a kol. 
Wierzgoń również II nagrodę 
za nieznane pieśni ludowe w 
konkursie Polskiego Radia w 
Katowicach.

Do tej pory koledzy z ogni­
ska bieruńskiego 
pieśni, 
ludowe 
tańców 
dzone 
wanc są jako repertuar dla 
występów artystycznych, orga­
nizowanych przez, szkoły z o- 
kazji różnych uroczystości.

Ognisko w Rokicinach, pow. 
Brzeziny, zajęło się opracowy­
waniem monografii starych 
wsi. Dotychczas opracowano 
monografię Rokicin. Fragmen­
ty jej opublikowane zostały w 
„Głosie Robotniczym” i w 
„Gromadzie — Rolnik Polski”. 
Koledzy z Rokicin dostarczyli 
materiałów źródłowych do 
książki St. Ignara pt. „Historia 
szkoły w Łaznowic”.

Od marca br. rozpoczęło pra­
cę nad monografią Świdwina 
w zakresie historii geografii — 
ognisko Liceum Pedagogiczne­
go i Szkoły Ćwiczeń w Świdwi­
nie. Bierze w niej udział 29 ko­
legów. Inicjatorem był kol. St. 
Zapart, nauczyciel historii. Roz­
począł zbieranie materiałów 
źródłowych, nawiązał kontakt 
z towarzystwem historycznym 
w Koszalinie i z PTTK. Zapart 
korzystał ze współpracy kole­
gów, którzy pomagali w gro­
madzeniu materiałów i tłuma­
czeniu różnych opracowań i do­
kumentów niemieckich. Mono­
grafia przedstawia dużą war­
tość ze względu na zawarte w 
niej fakty historyczne, mówią­
ce o polskości .Pomorza Za­
chodniego oraz ze względu na 
legendy i podania, które udało 
się zebrać. Praca jest nadal 
kontynuowana. Spotkała się ź 
dużym zainteresowaniem ze 
strony miejscowych władz.

zapisali 245 
52 opowiadania, bajki 
oraz kilka nieznanych 
i zwyczajów. Zgroma- 
materiały wykorzysty-

Regionalne prace badawcze 
' cieszyły ■ się zawsze zaintereso­
waniem poszczególnych nau­
czycieli. „Zakopani” w różnych 
zakątkach kraju „szperacze” — 
najczęściej w pojedynkę od da­
wien dawna gromadzili cenne 
materiały źródłowe, szukali 
śladów przeszłości, badali.

Nowością w obecnym ruchu 
regionalnym nauczycieli jest — 
jak wykazują to m. in. mel­
dunki z konkursu — zaintere­
sowanie tym zagadnieniem już 
nie ze strony jednostek, ale ca­
łych grup, zespołów.. Ta maso­
wa, żmudna praca wielu ze­
społów przynosi bardro cenne 
rezultaty. Stanowić może po­
ważny przyczynek do historii, 
do dziejów’ gospodarki, kultury, 
oświaty, tradycji ludowych, 
polskości. Może pod warun­
kiem, że pracą tą zainteresują 
się naukowcy: historycy, geo­
grafowie, regionaliści, że zain­
teresują się placówki naukowe, 
zajmujące się badaniem prze­
szłości poszczególnych regio­
nów i gromadzeniem dorobku 
mówiącego o tej przeszłości.

D. CHRZCZONOWJCZ



O etyce nauczycielskiej
Rozważa się często na 

temat etyki zawodowej, 
etyki związanej z kon­

kretnym zawodem — i w wy­
niku tego mamy takie termi­
ny jak etyka lekarska, praw­
nicza, etyka ludzi nauki. Ana­
logicznie do tego można rów­
nież mówić i o etyce nauczy­
cielskiej. Że taki termin jest 
W obiegu, niech świadczy np. 
zdanie prof. Tadeusza Kotar­
bińskiego: „...nauczycielstwo
c.’»ce być prawdomówne i uwa­
ża to sobie za punkt honoru 
i_ za kwintesencję nauczyciel­
skiej etyki zawodowej" („Spra­
wy sumienia”, Warszawa, 1956, 
KiW str. 32).

Rzecz jasna — wszyscy zda- 
jemy sobie sprawę z tego, że 
są to terminy pomocnicze. Od­
noszą się do skonkretyzowa­
nej kategorii czynów związa­
nych z wykonywaniem zawo­
du lekarza, prawnika, nauczy­
ciela, a przecież i lekarza, i 
prawnika, i nauczyciela w rów­
nej mierze obowiązują zasady 
tzw. etyki właściwej, która 
(cytuję znowu T. Kotarbińskie­
go) „interesuje się tym, jak 
trzeba żyć, by być porządnym 
człowiekiem, by żyć zacnie, a 
nie żyć w stanie hańby" (tam­
że, str. 7).

Etyka zawodowa w porówna­
niu z etyką w ogóle jest nie-j 
wątpliwie niższym stopniem • 
uogólnienia zasad postępowa­
nia ludzi i jako taka lepiej 
na da je się do rozważań, pro­
wadzących często do prakty­
cznego rozwiązania spraw.

A sprawy — pozostańmy już | 
wyłącznie 'w środowisku na­
uczycieli — mogą mieć chara­
kter zasadniczy i marginesowy.

Przykład.
Przysłuchajmy się innym. 

Zastanówmy się nad sobą. Jak­

że np. często zdarza się sły­
szeć takie wypowiedzi: „Uczeń 
X same niedostateczne. Nie­
dawno przyszedł ze szkoły 
„Y”, straszne braki. Jak tam 
uczą?”. Albo — (i tym razem 
o przybyszu — tylko dobrym) 
„...w klasie jest od półrocza, 
zrobił ogromne poistępy. Gdy 
przyszedł, nie umiał zbudować 
zdania”.

Niewątpliwie, w niektórych 
wypadkach tkwi racja w tego 
typu wypowiedziach. Jeżeli 
jest sprawdzona, jej głoszenie 
każdy usprawiedliwi. W prze­
ciwnym wypadku staje się 
nieodpowiedzialnym, jakże czę­
sto krzywdzącym opiniowa­
niem kolegów własnego zawo­
du, a także bezprawnym przy­
pisywaniem zasług samemu 
sobie. Z takiego postępowania 
wynikają nieprzyjemne histo­
rie — zatargi między nauczy­
cielami jednej szkoły, czy też 
między szkołami tej samej 
miejscowości.

Ale to tylko jeden z pro­
blemów z zakresu nauczyciel­
skiej etyki zawodowej. Jest ich 
ogromna ilość. Proponuję więc 
rozwinąć na ten temat szer­
szą dyskusję na łamach „Gło­
su Nauczycielskiego”. Jak ko­
nieczne jest uświadomienie w 
naszym środowisku zawodo­
wym zagadnień etycznych, 
niech świadczą nie tylko dy­
skusje między kolegami, ale 
również plotki, nieodpowie­
dzialne „pogaduszki”, oszczer ■ 
stwa, a nieraz nawet podstęp­
ne formy kopania pod kimś 
przysłowiowych dołków.

ANTONI MACKIEWICZ
Nowa Ruda

Czy tak być musi?
POBUDKĄ do skreślenia 

tych kilku uwag stał 
się artykuł Władysława 

Kopalińskiego w „Życiu War­
szawy”. W artykule wspomnia­
ny autor w sposób bardzo prze­
konywający podaje przykłady, 
jak to gdzie indziej oszczędza 
się czas człowieka w jego życiu 
codziennym, wskazuje też róż­
ne możliwości zredukowania 
zbędnych życiowo manipulacji 
papierkowych.

Szkoda tylko, że z artykułu 
wieje duch niewiary w refor­
mę. Czyżby istotnie należało 
wątpić w uleczalność naszych 
agend publicznych ze straszli­
wej choroby papierkomanii?

W odniesieniu do szkolnictwa, 
Moloch ten jak złośliwa jemio­
ła zachłannie wyciąga co naj­
lepsze soki żywotne z organiz­
mu życia szkoły, ściślej biorąc 
— z jej kierownictwa i admi­
nistracji biurowej. Nic nie po­
mogło zarządzenie Minister­
stwa Oświaty z roku 1955, 
Dziennik Urzędowy nr 8, do­
tyczące ograniczania sprawo- 

zdawczości. Jakby na przekór

Ile metrów?

Kol. Maria Brągiel rozpoczęła 
pracę w zawodzie nauczyciels- 
kirą,w 1919 r. w swojej rodzin­
nej miejscowości w Leźachowie, 
pow. jarosławskim i pracuje 
tam bez przerwy do chwili o- 
becnej. Swoją długoletnią, su­
mienną pracą zdobyła zaufanie 
i szacunek nauczycieli oraz 
przywiązanie społeczeństwa.

Zasłużonej Jubilatce z okazji 
50-lecia pracy jak najserdecz­
niejsze życzenia wszystkiego 
najlepszego składają Zarząd 
Ogniska nr 7 w Sieniawie, Za­
rząd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Jarosławiu i redakcja 
„Głosu Nauczycielskiego”.

I
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Konkurs „Gazety Chłopskiej” 
i Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu

Ilustrowany tygodnik dla wsi 
„Gazeta Chłopska” organizuje 
przy współudziale poznańskiego 
Okręgu ZNP ciekawy konkurs 
dla nauczycieli wiejskich—czy­
telników „Gazety Chłopskiej”, 
którzy wyróżnili się pracą pe­
dagogiczną, społeczną, politycz­
ną czy kulturalną na wsi.

Ogłoszenie tematu pracy i 
szczegółów konkursu nastąpi w 
numerze „Gazety Chłopskiej” 
i czterech mutacji (wrocławska, 
koszalińska, olsztyńska i zielo­
nogórska) dnia 4 grudnia br.

Za najlepsze prace, które 
muszą objąć najmniej 4 kart-

< ki a najwyżej 10 kartek ręko­
pisu, redakcja przeznacza 18 
nagród pieniężnych na sumę 
20.000 zł (I nagroda — 5.000 zł) 
i 12 dyplomów wyróżnienia.

Konkurs ten niezawodnie za­
interesuje zarówno starych, za­
służonych nauczycieli, jak i 
młodych, wybijających się swo­
ją energią i zapałem.

i Zebrane w ramach konkur- 
I su prace będą wartościowym 
i materiałem umożliwiającym o- 
| cenę wielkiego wkładu nauczy- 
: cielstwa w podniesienie kultu- 
: ry wsi.

W Świnoujściu 
brak mieszkań 
dla nauczycieli

Na POCZĄTKU roku 
szkolnego zgłosił się dc 
Miejskiej Rady Narodo­

wej w Świnoujściu nauczyciel 
Tadeusz Jasiński, absolwent 
WSP w Gdańsku, z prośbą o 
przydział mieszkania, o które 
Inspektor Oświaty przy PPRN 
w Świnoujściu złożył wnios.ek 
pod koniec czerwca br. Prezy­
dium Miejskiej Rady nie dy­
sponowało wolnymi mieszka­
niami dla nauczycieli, więc 
kok Jasiński otrzymał zastęp­
cze jako locum na kilka dni. 
Obecnie mija półtora miesiąca, 
właściwego mieszkania jeszcze 
mu nie przydzielono.

Jak -wygląda tymczasowe 
mieszkanie kol. mgr. Jasiń­
skiego? Nie odnowione od 
ukończenia wojny, bez świa­
tła, bez wody, bez pieca i szyb 
w oknach, a nawet bez kla­
mek u drzwi! Kol. Jasiński co- 
codziennie odwiedza Prezydium 
MRN i przypomina o mieszka­
niu. Daremnie! Koledzy Szko­
ły Podstawowej Nr 1 w Świ­
noujściu, w której Jasiński 
pracuje jako nauczyciel geo­
grafii, namawiają go do zło­
żenia rezygnacji z pracy, jeśli 
nie otrzyma mieszkania- Wy- 
daje się, że kolega, który do 
obecnej chwili zachowuje 
stoicki spokój, złoży rezygna­
cję i w ten sposób szkolnictwo 
powiatu straci wartościowego 
nauczyciela.

Fakty macoszego traktowania 
spraw bytowych nauczycieli, 
a przede wszystkim zapewnie­
nia mieszkań dla nich — wystę­
pują w Świnoujściu często. 
Znane są wypadki zajmowania 
przez Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej mieszkań po 
nauczycielach, którzy przenie­
śli się do innej miejscowości, 
co jest sprzeczne z zarządze­
niem Prezesa Rady Ministrów 
z 19.Y.1956 r.

Wielu nauczycieli czeka od 
dawna na przydział właściwe­
go mieszkania. Jak dotychczas, 
męczą się w pomieszczeniach 
zastępczych. Zbliża się Dzień 
Nauczyciela, chyba najwyższy 
czas, żeby władze miejskie w 
Świnoujściu przypomniały so­
bie o nauczycielach mieszka­
jących w warunkach urągają­
cym prymitywnym zasadom 
higieny.

JULIAN DUBIEL 
Świnoujście

zarządzeniu ministerstwa, kie­
rownictwa szkół toną w 'prze­
różnych sprawozdaniach, w pi­
saninach. Sprawozdań żądają 
władze szkolne, rady narodowe, 
nie tylko już dla siebie lecz i 
dla innych organizacji i insty­
tucji.

Na przykład rubryki w spra­
wozdaniu dla GUS-u są tak 
liczne i haczykowate, że tylko 
kierownik szkoły może je wy­
pełniać. Wypełnia je więc przez 
kilka dni. Czy rubryk tych nie 
może być mniej? I czy nie mo­
gą być one bardziej czytelne, 
możliwe do wypełnienia przez 
każdego, nie koniecznie z wyż­
szym wykształceniem sekreta­
rza.

Kierownik sporządza plan 
wychowawczy szkoły. Czy jed­
nak musi go sporządzać aż w 
kilku egzemplarzach zamiast w 
dwóch dla inspektora szkolnego 
i dla szkoły?

He czasu kosztuje ułożenie 
tygodniowego rozkładu godzin 
dla szkoły o 30 oddziałach, wie 
tylko kierownik i ci, którzy po­
magają mu rozwiązywać tę ła­
migłówkę. Ułożony rozkład na­
leży znowu ręcznie przepisać w 
kilku egzemplarzach. Jest to 
praca bardzo mozolna i długo­
trwała.

Z okazji różnych Dni, Tygod­
ni, Miesięcy powtarzających się 
corocznie, spływają na szkołę 
masy okólników instrukcji, an­
kiet do wypełnienia i odesłania. 
Do tego dochodzą często dość 
sążniste telegramy. Przyjmują­
cy telegram blokuje telefon i 
nie ma czasu na załatwienie 
ważnych spraw szkolnych.

Chcąc respektować wszystkie 
zarządzenia, wymagania okólni­
kowe, kierownik szkoły staje 
się pracownikiem swego sekre­
tariatu, powiększa stale sterty 
papieru, przeznaczonego na ma­
kulaturę.

Kierownik, stale dręczony no­
wościami papierkowymi, ich 
wypełnianiem, kolportażem i 
odsyłaniem — dzień za dniem 
staje się tym, którego każdej 
chwili można „zdjąć” za nie- 
wypełnianie jego podstawowych 
obowiązków, a mianowicie: ho­
spitowania nauczycieli, instruo­
wania, kontrolowania, jak prze­
biega realizacja planu wycho­
wawczego szkoły.

Idąc za przykładem rozmy­
ślań Wł. Kopalińskiego, czy nie

można by np. zrezygnować z 
przesyłania co roku do szkół o- 
kólników w sprawie oszczędza­
nia, budowy szkół, Miesiąca 
Warszawy, Tygodnia Dziecka. 
Matki, Lasu, Morza, Przyrody 
itd. itd...

Policzmy czas zużyty przez 
autorów tych okólników — o- 
dezw, przez maszynistkę, ko­
rektora, powielacza, adresujące­
go, wysyłającego. A poczta? Li­
stonosze? No a przede wszystkim 
papier, którego nam brakuje, 
za który płyną dla kraju tak 
potrzebne dewizy.

Ograniczymy w przyszłych 
latach nakłady podręczników 
szkolnych do 25 proc. Zaapelu­
jmy do dzieci, by oszczędzały 
swoje książki. Niechże to samo 
powiedzą sobie ci wszyscy, któ­
rzy zalewają szkoły bardzo 
częstymi przypomnieniami, za­
rządzeniami i niech ogranicza, 
twórczość w tej dziedzinie. 
Niechże zostanie wstrzymany 
potok papieru urzędowego pły­
nącego do szkoły i ze szkoły.

Widzimy porządkowanie pew­
nych spraw odgórnie, możeby 
tak sprawą twórczości okólniko­
wej, zarządzeniowej. a przy 
tym rozrzutnością papieru za­
jęła się również jakaś instan­
cja i nie tylko w Ministerstwie 
Oświaty. Jeśli chodzi o szkol­
nictwo, to wartoby respektować 
zarządzenie Ministerstwa O- 
światy z roku 1955. Trzeba zre­
widować celowość pisaniny, o- 
graniczyć jej rozmach. A prze­
de wszystkim, żeby kierownik 
mógł być kierownikiem, p e- 
d a g o g i e m.
STANISŁAW DOBRANIECKI 

kier, szkoły

rrNasze ognćsko 

dobrze pracuje"

Przypominamy, że konkurs 
„Nasze ognisko dobrze pracu­
je” został już zakończony. O- 
stateczny, przedłużony termin 
nadsyłania zbiorczych sprawo­
zdań wykonania zadań konkur­
sowych upływa 7 listopada br. 
Ogniska, które nie nadeślą spra­
wozdań do tego terminu, nie 
będą brane pod uwagę przez 
s.ąd konkursowy.

W mapach i podręcznikach 
geografii znajdujemy sporo nie­
ścisłości. Odnosi się to szcze­
gólnie do danych liczbowych 
dotyczących wysokości gór.

Najjaskrawszym przykładem 
jest najwyższy szczyt świata 
Mount Euerest (Czomolungma). 
Szkolna mapa ścienna J. Sza- 
flarskiego (skala 1:7 mil.) okre­
śla jego wysokość na 8882 m, 
Atlas Geograficzny Romera 
(wyd. 1957 r.) na 8840 m. Tenże 
atlas z roku 1958 podaje już 
8847 m, Mały Atlas Geograficz­
ny (wyd. 1960 r.) również 
8847 m.

Atlas Świata (wyd. 1959 r.) 
w skorowidzu określą wysokość 
na 8848 m, natomiast mapka 
nr 17 na 8882 m.

Podręcznik geografii do kl. 
VII (PŻWS 1960 r.) na str. 201 
podaje wysokość 8840 m, a na 
str. 220 — 8847 m.

Sprawdzamy w Małej Ency­
klopedii Powszechnej (wyd. 
1959 r.). Na mapie Azji widnie­
je cyfra 8847 m, a na str. 172 
i 298 już inaczej, mianowicie 
8848 m.

A oto co czytamy w „Prze­
kroju" (nr 427, z dnia 14. VI. 
1953 r.) z okazji zdobycia Mount 
Eoerestu:

„Wysokość jego określił try­
gonometrycznie Anglik George 
Euerest (stąd nazwa) na 8884 m. 
Najnowsze pomiary wykazały 
jednak, że w rzeczywistości 
wynosi ona 8865 m".

Z takimi historiami spotyka 
się nauczyciel na lekcjach geo­
grafii częściej, przykład ten nie 
jest wyjątkiem, jest tylko naj­
bardziej znamienny. Należało­
by już nareszcie ustalić obowią­
zujące dane. Uniknie się przez 
to wiele zamieszania i niepo­
trzebnych dyskusji.

A swoją drogą, kto wie, ile 
właściwie wynosi wysokość 
Czomolungmy?

JERZY ANDRZEJEWSKI 
Szczawno Zdrój

Od redakcji: Co na to PZWS i 
Państwowe Wydawnictwo Kar­
tograficzne?

Kronika związkowa
# 6 października br. odbyło się w Klubie Nauczyciel­

skim w Gdańsku poszerzone Plenum Zarządu Okręgu 
ZNP z udziałem 67 osób. Zasadniczym tematem obrad 
była sprawa laicyzacji szkól i życia społecznego. Pierw­
sze, organizowane przez Związek, konferencje rejonowe 
poświęcone będą temu zagadnieniu. Postanowiono zorga­
nizować wojewódzką komisję koordynacyjną składającą 
się z przedstawicieli wszystkich związków zawodowych 
i organizacji mających w planie swej działalności spra­
wy wychowania młodzieży i dorosłych. Komisja będzie 
koordynowała całokształt zadań w dziedzinie laicyzacji.

O W Poddębicach, woj. łódzkie, odbyło się drugie w 
bież, roku szkolnym zebranie prezydium Zarządu Od­
działu Powiatowego z udziałem inspektorów oświaty. 
Tematem narady była m. in. budowa Domu Nauczycie­
la. Z inicjatywy prezesa, kol. Leszczyńskiego, zebrani 
postanowili przystąpić do gromadzenia funduszów na 
budowę Domu Związkowego w Poddębicach. Plac pod. 
budowę ofiarowało Prezydium MRN. Trzy ogniska opo­
datkowały się już po 10 zi miesięcznie od osoby na 
przeciąg jednego roku. W pozostałych ogniskach posta­
nowiono przeprowadzić akcję propagandową na ten cel.

# 8 października odbyło się w obecności władz po­
wiatowych uroczyste otwareie roku oświatowego w klu­
bie ZNP w Wolsztynie. Wybitnym działaczom oświato­
wym Wydział Kultury PWRN przyznał nagrody. Po 
podsumowaniu pracy Klubu za rok ubiegły i zapozna­
niu z planem pracy na przyszłość — zebrani wysłuchali 
ciekawej prelekcji kol. T. Marcinkiewicza nt. „Jak pa­
trzeć na dzieło sztuki”.

Biorąc udział w konkursie Ognisko nr 2 w Stalo­
wej Woli zorganizowało dwudniową wycieczkę autoka­
rem. Trasa wycieczki wiodła przez Ostrowiec Święto­
krzyski do Nowej Słupi. Stamtąd do Sw. Katarzyny 
i na Łysicę. W Kielcach zwiedzono muzeum a na zakoń­
czenie zamek w Chęcinach. Prezes ogniska — geograf — 
zapoznaj, uczestników z budową geologiczną zwiedza­
nych okolic. W wycieczce wzięło udział 30 osób.

Ognisko w Kamienicy, pow. limanowski, zorgani­
zowało (jako jedno z zadań konkursowych) w paździer­
niku br. wycieczkę poznawczą do Instytutu Sadownictwa 
Zakładu Naukowo-Badawczego w Brzeżnej, pow. nowo­
sądecki. Uczestnicy wycieczki zwiedzili sady, pasiekę, 
poletka doświadczalne i różne pawilony Instytutu. W 
wycieczce wzięło udział 27 osób.

d 
d

d

Z działalności Komisji Historycznej ZNP
W dniu 13 października br. 

odbyło się pod przewodnic­
twem wiceprezesa kol. Ka­
zimierza Maja z udziałem 
przybyłych z terenu działaczy 
pierwsze posiedzenie Komisji 
Historycznej ZNP przy Zarzą­
dzie Głównym. Po zagajeniu 
obrad przez kol. Wacława Pol­
kowskiego przystąpiono do 
kilkugodzinnej wyczerpującej 
dyskusji.

Wyznaczono periodyzację 
zakresu badań, a więc od 
pierwszych zaczątków zawodo­
wego ruchu nauczycielskiego w 
r. 1848 w Wielkopolsce z po­
działem na okresy do pierw­
szej wojny światowej, lata 
międzywojenne następnie po­
wojenne oraz z uwzględnie­
niem w pierwszym okresie 
dzielnic a następnie poszcze­
gólnych organizacji zarówno 
tych, z których powstał na­
stępnie ZNP oraz działających 
samoistnie bez względu na ich ’ 
stosunek do ZNP.

Akcja taka wymaga współ­
działania z instytucjami nauko­
wymi, CRZZ i władzami szkol- | 
nymi poprzez zwoływanie i 
wspólnych konferencji. Akcja ’

oparta być musi na najszer­
szym zainteresowaniu ogniw 
związkowych celem gromadze­
nia materiałów dokumeńtar- 
nych znajdujących się w pu­
blicznym lub prywatnym po­
siadaniu, dotarciu do wetera­
nów ruchu nauczycielskiego, by 
spisywali swe wspomnienia, 
względnie udzielali wywiadów, 
które by uzupełniały źródła 
pisane.

Jako jeden z koniecznych 
szczegółów tej akcji wskazano 
potrzebę wspólnych narad tych 
zasłużonych działaczy z człon­
kami Komisji. Oprócz potrzeby 
archiwizacji dokumentów — 
w samej centrali ZNP ewentu­
alnie i w okręgach — przewie 
duje się przystąpienie do za­
łożenia muzeum związkowego. 
Komisja zwraca się do człon­
ków ZNP z apelem o kiero­
wanie pamiątek, fotografii, 
książek i w ogóle • eksponatów 
z tego zakresu pod adresem 
Zarządu Głównego ZNP. Za­
daniem Komisji będzie ożywie­
nie badań z przeszłości zawo­
dowego ruchu nauczycielskie­
go, a jako jedną z najważ­
niejszych potrzeb uznano opra­
cowanie bibliografii dotyczącej

historii tego ruchu, instrukta­
żu komisjom przy niższych 
instancjach związkowych oraz 
wszechstronną pomoc zaintere­
sowanym. Komisja z naciskiem 
podkreśliła, że dotychczasowe 
poczynania Biura Historyczne­
go Zarządu Głównego ZNP 
odwołującego się jedynie do 
ideowego stosunku autorów 
bez uwzględnienia ich sytuacji 
materialnej muszą ulec zmia­
nie w kierunku wyposażenia 
Komisji w środki finansowe, 
które by zapewniły najskrom­
niejszy ekwiwalent za czas i 
energię poświęconą na tak po­
trzebną i mozolną pracę. Bez 
tego warunku czyjekolwiek 
najbardziej ofiarne wysiłki 
muszą pozostać w sferze ma­
rzeń. ,

Podając w zwięzłym stresz- 
niu zapoczątkowanie prac Ko­
misji do wiadomości ogółu 
członków ZNP i ogniw orga­
nizacyjnych prosi ona Kole­
gów o nadsyłanie krytycznych 
uwag koniecznych dla udosko­
nalenia rozpoczętego, wspólne­
go, związkowego dzieła.

WACŁAW POLKOWSKI 
Kierownik Biura Historii

d Na ostatnim rozszerzonym zebraniu Ogniska nr 1 
w Nałęczowie ustalono plan pracy ogniska na bieżący 
rok szkolny. Ponadto podsumowano dotychczasowe wy­
niki prac związanych z konkursem „Nasze ognisko do­
brze pracuje”.

Q Ognisko w Czernikowie, pow. lipski, nawiązało 
systematyczną współpracę z kółkiem rolniczym. Współ­
pracę tę zapoczątkowano spotkaniem nauczycieli z człon­
kami Kółka Rolniczego w Steklinku. Członkowie ogni­
ska podjęli się wygłaszania dla członków kółka pre­
lekcji z dziedziny higieny i meteorologii.

• Ogniska: Czarnożyły, Mokrsko, Wieluń-Podgrodzie 
zorganizowały jako pierwsze w bież roku szkolnym, w 
dniu 8 października konferencje rejnowe. Tematem 
wszystkich konferencji były podstawowe zagadnienia 
polityki oświatowej w roku 1960/61 i rola ognisk w rea­
lizacji tej polityki.

KRONIKARZ

Odpowiedzi redakcji
1. Wrześniewski — Kożuchów. 

Zgadzamy sig z Wami. Radzimy jed­
nak odpowiedź umieścić w „No­
wej Kulturze”. W „Glosie” ta spra­
wa przejdzie niezauważona przez 
autora „złotych myśli” o autoryte­
cie i warunkach materialnych nau­
czycieli.

Koleżanki D.S.S. Odpowiedź praw­
nika na Wasze pytania skierowane 
do redakcji wysyłamy listownie.

M. M. — powiat radomski. Gdyby 
s!ę zwrócił do redakcji ktoś z przed, 
stawicie!! społeczeństwa, ściślej ko­
mitetu miejscowego, to próbowali­
byśmy udzielić rady. W tym wypad, 
ku uważamy, że to jest odwrócenie 
normalnego porządku i nauczyciel 
jest, w tej przynajmniej sytuacji, 
stroną bierną a nie czynną i trud­
no by tę imprezę organizował.

Z. K. — lubelskie. W „Kalenda­
rzu Nauczycielskim” na rok 1960/61 
trochę to inaczej wygląda. Liczba 
członków ZNP Sekcji Pracowników 
Szkól Wyższych i Instytutów Nau­
kowych wynos! 30 650. Natomiast

liczba zatrudnionych, w tym: profe­
sorów i docentów, zastępców pro­
fesorów, pracowników nauki, pra­
cowników technicznych, administra­
cyjnych, gospodarczych itp. wyno­
si 39 772 osób.

Nr 16840. Zarząd Główny Związku 
Bojowników o Wolność I Demokra­
cję (ZBoWiD) mieści się w War­
szawie, ul. Rutkowskiego 15. Zwróć­
cie się do nich, udzielą Wam szcze­
gółowych informacji.

Anonim — Busko Zdrój. Nie mo­
żemy zamieszczać listów anonimo­
wych. Fakty podane przez Pana 
są bardzo drastyczne a nie poparte 
dowodami. Dlaczego nie zwróci się 
Pan na miejscu do organizacji nau­
czycielskiej, do władz szkolnych?

Korespondent „Głosu” — woj. 
warszawskie. Owszem umieszczamy. 
W tym numerze znajdzie Kolega 
dwie wyróżnione notatki. Będziemy 
w miarę napływania takich mate­
riałów drukować je — jeśli odpo­
wiadać będą warunkom — w każ­
dym numerze.

I wizy tą u przyszłych górników
Coraz więcej węgla potrzebuje nasz rozwijający się kraj, coraz też więcej potrzeba 

naszym kopalniom sprawnych, fachowych górników. Nowoczesne kopalnie wyposa­
żone w stale udoskonalany sprzęt wydobywczy muszą mieć zapewniony dopływ 

nowych pracowników obeznanych dokładnie z techniką, umiejących wydajnie pra­
cować w kolektywie lub zdolnych tym kolektywem kierować. Do zamierzchłej 
historii należy przedwojenny okres, w którym zapotrzebowaniu na takich pracowni­
ków mogły sprostać Szkoła Sztygarów w Dąbrowie Górniczej i Szkoła Górników 
w Kielcach. Dziś w samym tylko Bytomiu zaiajduje się cztery szkoły górnicze przy­
gotowujące uczniów do zawodu górnika i jedno technikum górniczo-mechaniczne, 
po którego ukończeniu można zostać sztygarem.

ZNAJDUJĘ się właśnie w trzyletniej 
szkole w dzielnicy Bytomia Bobrku — 
Karbiu. Wraz z dyr szkoły kol. A. Ma­

chem wchodzimy do klasy I. Na nasz wi­
dok z ławek podnoszą się 14-letni chłopcy. 
W rozmowie z uczniami dowiaduję się, że 
chłopcy zjechali się tu z całej Polski. 
Najwięcej jest ich z woj. rzeszowskiego 
(więcej nawet niż miejscowych), z kielec- 
k:ego, łódzkiego, pozostałe województwa 
przys’ały tu po 2—3 swych młodych 
przedstawicieli. Chłopcy opowiadają, jak 
to w dalekich wioskach, odległych o wiele 
kilometrów od .najbliższej stacji kolejowej, 
biadolili nad nimi litościwi sąsiedzi, że 
wyjeżdżają „>na ten Śląsk na pewną 
śmierć". A co się nasłuchali w pociągach 
od uprzejmych pasażerów, jak to jest 
ogromnie niebezpiecznie pracować pod 
ziemią. A jednak przyjechali. Będą się tu 
uczyć pięknego zawodu na zajęciach 
szkolnych w doskonale wyposażonych 
pracowniach oraz w sztolniach i podzie­
miach kopalni Bobrek, będą się zapozna­
wać z mechaniką i równie trudną jak 
ona — sztuką serdecznego; zgranego współ­
życia w zespole w warunkach skompliko­
wanej pracy pod ziemią; będą z każdym 
dniem przekonywać się o tym, że „strach 
ma wielkie oczy" i że nieprawdą jest to, 
co im opowiadali na wsiach i w pociągach.

— Niejeden z tych chłopców nie zdaje 
sobie jeszcze sprawy — mówi mi kol. dy­
rektor — jak ważnym warunkiem w za­
pewnieniu bezpieczeństwa pracy w ko­
palni jest zdyscyplinowanie załogi. Wszy­
scy się tu z początku oburzają, gdy przy­
pomina się im o elementarnych zasadach 

grzeczności, karności, ale potem sami pod­
czas nauki a następnie w trakcie pracy w 
kopalni przekonują się, jak te cechy 
są niezbędne dla każdego górmka.

Szkoła górnicza służy też pomocą najbliż­
szym szkołom- podstawowym. Młodzież w czy­
nie społecznym wykonała dla młodszych ko­
legów komplety narzędzi ślusarskich, poda­
rowała przycięty materia! do montowania 
kajaków, zorganizowano też wystawę, na któ­
rej nauczycielstwo i młodzież pobliskich szkól 
zapoznała się z nowymi pomocami naukowymi 
wykonanymi w szkolnych warsztatach. Szkoła 
posiada dobry zespół teatralny. Zespól ten wy­
stawił już z pomocą Opery Bytomskiej „Sza­
tana z VII klasy” oraz przygotowuje „Fircyka 
w zalotach”. Nj spektakle zespołu młodzież 
ma wstęp bezpłatny.

Szkoła Górnicza w Bobrku — Karbiu

Przyszli górnicy ze Szkoły Górniczej 
Bobrka — Karbia w ten sposób przygoto­
wują się do zawodu i współpracy z naj­
bliższym środowiskiem.

KIEROWNICTWO Szkoły Górniczej przy 
kopalni „Rozbark” w Bytomiu również 
przywiązuje dużą wagę do wychowania 

społecznego swych uczniów. Zawód gór­
nika wymaga szczególnie dużej solidar­
ności. Solidarność w dużym stopniu za­
pewnia bezpieczną pracę w kopalni. Mło­
dzież ucz.ąc się górnictwa kształci w so­
bie tę cechę ma zajęciach szkolnych oraz 
w warsztatach kopalnianych, w sortow­
niach węgla, w sztolniach i na chodnikach. 
Prace te młodzież wykonuje kolektywnie. 
Także i w sekcjach sportowych (lekko­
atletyka, piłka można, siatkówka) oraz 
zespołach artystycznych (chóralny, dekora­
cyjny, recytatorski, majsterkowania) chłop­
cy nabywają umiejętności organizowania 
sobie po pracy godziwej i pożytecznej 
rozrywki.

— Jak nauczyciele radzą sobie z tą 
młodzieżą pochodzącą z rozmaitych stron 
i środowisk? — pytam kol. dyr. L. B*»- 
chańczyka.

— O, to jest naprawdę trudna praca. 
Nieraz chłopcy nie wiedzą, jak korzystać 
z ubikacji, łazienki, jak i poco się czyści 
zęby. Trzeba ich od nowa wychować —• 
jest to zadanie poważne, jeśli wziąć pod 
uwagę, że na 19 osób perscnelu 6 zaled­
wie posiada wykształcenie pedagogiczne. 
Dużą pomoc w pracy przynosi nam syste­
matyczne dokształcanie się w zespołach 
przedmiotowych, wzajemne konsultacje, 
konferencje rejonowe — podczas których 
koledzy z naszej szkoły wymieniają do­
świadczenia z nauczycielami innych ty­
pów szkół.

W BYTOMIU nie tylko można wyu­
czyć się na górnika. Technikum 
Gorniczo-Mechaniczne szkoli orga­

nizatorów produkcji kopalni: w czasie 
5-letniej nauki (po 7 klasach szkoły pod­
stawowej, 3-letniej (po zasadniczej szko­

le górniczej) oraz 5-letaiej — dla pracu­
jących. Absolwenci tej szkoły otrzymują 
tytuł technika górnika i awansując mogą 
w przyszłości otrzymać stanowisko kie­
rownika oddziału.

Szczególnie studia 3-letaie mają szanse 
szerokiego rozwoju, gdyż uczniowie po­
siadają już praktykę zawodową ze szko­
ły górniczej. Z tej grupy wyrastają naj­
lepsze kadry średniego dozoru.

— Obserwacje, jakie poczyniliśmy — 
mówi dyr. mgr L. Bander — wykazują, 
że uczniowie powinni mieć 5 dni nauki 
w tygodniu i jeden dzień poświęcać prak­
tyce specjalnej w roli asystenta sztygara. 
Wychowankowie nasi zapoznawaliby się 
wtedy lepiej z organizacją pracy w ko­
palni.

Obserwujemy jeszcze jedno niepokojące 
zjawisko: absolwenci zgłaszając się do 
pracy w kopalni nie pokazują dyplomów 
ukończenia technikum. Co jest powodem 
takiej skromności? Absolwenci nasi do­
brze znający zawód mogą jakiś czas 
wśród niewykwalifikowanych górników 
zarobić znacznie więcej niż nowowstępu- 
jący technik górniczy. W celu zapobieże­
nia owej „wstydliwości” należałoby wpro­
wadzić dwustopniową maturę: po pięciu 
latach uczeń składałby maturą ze wszyst-

k
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kich przedmiotów wykładanych w szkole, 
potem szedłby na roczną praktykę (5 dni 
na tydzień w kopalni, szósty dzień w szko­
le) i po niej składałby egzamin z zawo­
du. Uniknęlibyśmy w ten sposób szkole­

nia techników, którzy po opuszczeniu 
uczelni rozpływają się w nicość.

NA SLĄSK z całej Polski ciągną z każ­
dym rokiem nowe zastępy młodych 
kandydatów na górników. Z każdym 

też rokiem pewna ich grupa ucieka ze szkół 
górniczych do domu. Powody tego zjawis­
ka są różne — chłopiec ze wsi oszołomio­
ny odmiennością życia miejskiego czuje 
się tu samotnie. Nie bawi go sport, filmy, 
nowi koledzy. Inny znów niezaprawiony 
od dzieciństwa w szkole do systematycz­
ności w nauce ugina się przed nowymi 
obowiązkami i choć pomagają mu w na­
uce koledzy z samorządu klasowego, har­
cerze, członkowie ZMS (takich pomocni­
ków w nauce nazywają tu „patronami”) 
przychodzi taki moment, że chłopiec po­
stanawia opuścić szkołę. Jeszcze inny 
nie może się dostosować do grona kole­
gów, wszyscy, którzy go otaczają — ró­
wieśnicy, wychowawcy, nauczyciele — są 
mu obcy. A ileż powodów rzekomo bła­
hych jak: „nie podoba mi się śląskie po­
wietrze”, „nie jestem w stanie przyzwy­
czaić się do życia internackiego”, „za du­
żo zadają w szkole”, „tęskno mi za do­
mem, nikt do mnie z domu nie pisze” 
„boję się pracy pod ziemią” są przyczy­
ną szybkiej i nierozważnej decyzji — u- 
ciekać.

Gdyby kierownictwo szkoły wcześniej 
wiedziało o przyczynach zmartwień swych 
wychowanków, na pewno ucieczki nale­
żałyby do rzadkości... Mówiono mi, że 
w szkołach, gdzie panuje serdeczny sto­
sunek nauczycieli do uczniów, w szkołach, 
gdzie uczeń ma warunki do wypowiada­
nia swych wątpliwości — wogóle o u- 
cieczkach nie słyszy się.

Miasto ma swoje pokusy. Chłopiec 
w swym środowisku rodzinnym „pod ka­
rą piekieł” nie weźmie do ust alkoholu, 
nie zapali papierosa. Tu, w zmienionych 
warunkach, chcąc podkreślić swoją nie­
zależność i dorosłość pali i pije. Robi to 
oczywiście ukradkiem, poza oczyma nau­
czycieli i kierowników, którzy dokonują 
wiele wysiłku, aby przestrzec wychowan­
ków przed zgubnością nałogów, szczegól­
nie w odpowiedzialnej, ofiarnej, wymaga­
jącej pełnego skupienia pracy pod zie­
mią. Chłopiec jednak dysponując pewną 
gotówką nie bardzo wie, co zrobić z pie-

-
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niędzmi. Niektórzy zaś nauczyciele i kie­
rownicy internatu nie doceniają jeszcze 
ważności wdrażania chłopców do umiejęt­
nego gospodarowania własnymi fundusza­
mi.

Wciąż jeszcze wśród wykładowców, na­
uczycieli zawodu, kierowników internatu 
brak jest pedagogów, którzy na pewno 
lepiej potrafiliby dotrzeć do psychiki 
chłopców i odpowiednio nimi pokierować. 
Sprawa doskonalenia pedagogicznego 
wykładowców, nauczycieli zawodu i kie­
rowników internatu powinna być jak naj­
prędzej załatwiona.

Na Śląsk przybywają nowe zaciągi do 
górnictwa. Chłopcom potrzebne są spe­
cjalne podręczniki, aby nie obciążali pa­
mięci wiadomościami, które nie przyda­
dzą się im ani w pracy, ani nie rozszerzą 
ich światopoglądu.

Należałoby też zwrócić uwagę na dobór 
właściwego personelu w internatach 
szkół górniczych. Od dobrego kierownika 
internatu zależy zgranie się chłopców ze 
sobą — im prędzej to się stagie, tym 
szybciej chłopiec odstąpi od zamiaru o- 
puszczenia szkoły.

Każdy nauczyciel, z którego szkoły wy­
bierają się uczniowie do szkół górniczych, 
powinien pamiętać, że przede wszystkim 
od jego pracy wychowawczej nad tą 
grupą uczniów zależy realizacja historycz­
nego zadania — stworzenia na Śląsku 
wielkiego przemysłu — kuźni całego na­
szego rozwijającego się kraju.

WITOLD MICHALSKI
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Muzeum Lenina w Warszawie

graficznym przy Muzeum Leni­
na. Muzeum udostępnia mate­
riały na miejscu, jak również 
wyjaśnień i informacji udziela 
drogą korespondencyjną.

Prace Lenina, literatura o 
Leninie, to kopalnia wiedzy, 
ale niemniej ciekawe jest żywe 
słowo Lenina. W Muzeum wy­
świetlane są pierwsze kroniki 
radzieckie z lat 1918—1921, w 
których można zobaczyć i usły­
szeć Lenina przemawiającego 
publicznie, rozmawiającego, 
śmiejącego się, zamyślonego, za­
troskanego — jednym słowem 
takiego, jakim był, jakim u- 
trwali! go dla historii obiektyw’ 
operatora filmowego.

Dział dokumentacji ikonogra­
ficznej posiadający kilka ty­
sięcy’ fotografii i fotokopii mo­
że służyć jako źródło doboru 
materiałów dla tych, którzy 
chcą sami zorganizować wysta­
wę o tematyce leninowskiej. 
W tym zakresie Muzeum służy 
radą, konsultacją i pomocą w 
opracowaniu wystaw’ organizo­
wanych przez szkoły, organiza­
cje młodzieżowe, świetlice i 
biblioteki.

Oprócz stałej ekspozycji, Mu­
zeum organizuje czasowze wy­
stawy poświęcone problematyce 
leninowskiej. Wzorem lat ubie­
głych, w bieżącym roku zorga­
nizowana była ciekawa wysta­
wa plakatu „Lenin”. Wystawio­
ne na niej prace pokonkursowe 
polskich artystów’ plastyków 
budziły duże zainteresowanie. 
Obecnie wystawa ta ekspono­
wana jest w Związku Radziec­
kim i innych krajach. Ogłoszo­
nym przez Muzeum konkursem 
na plakat leninowski i wysta­
wą plakatów’ nagrodzonych i 
wyróżnionych zapoczątkowano 
nową formę współpracy ze śro­
dowiskiem twórców. Konkursy 
przygotowywane na najbliższe 
lata, jak: konkurs na prace ma­
larskie i graficzne (Lenin a 
Polska), konkurs literacki, kon­
kurs dla młodzieży szkolnej pt. 
„Czy znasz Muzeum Lenina w 
Warszawie?”, pozwolą dotrzeć 
do wszystkich środowisk, a je­
dnocześnie głębiej zaintereso­
wać zagadnieniami związanymi 
z Leninem.

W przeddzień 43 Rocznicy 
Rewolucji Październikowej zo­
stanie otwarta w Muzeum wy­
stawa pierwszych i nielegal­
nych polskich wydań prac Le­
nina. Ma ona pokazać history- 

I czne znaczenie teoretycznego 
dorobku Lenina, uprzytomnić 

■ zwiedzającym, jak w określo- 
। nych warunkach historycznych i 
I w związku z potrzebami rozwi­
jającego się rosyjskiego i mię­
dzynarodowego ruchu robotni- 

| czego powstawały poszczegól­
ne prace Lenina, w jaki spo- 

i s.ób docierały do Polski, kto

W ZABYTKOWYM Pałacu, 
Radziwiłłowskim, u wylo­
tu Trasy W—Z w Warsza­

wę znajduje się Muzeum Le­
nina- Powstało ono w kwietniu 
<955 r. w 85 rocznicę uro- 
Lin. Ekspozycja, poświęcona 
życiu i działalności Lenina prze­
mawia do nas dokumentalnymi 
djęciami, oryginałami Jego 

nrae, fotokopiami rękopisów, 
pamiątkami historycznymi — 
ujętymi w ramy ciekawej o- 

raWy plastycznej.
y Celem Muzeum jest zbliże­
nie Lenina do społeczeństwa 
polskiego, pokazanie go takim, 
jakim był w rzeczywistości. 
Szczególną uwagę zwrócono na 
ukazanie roli Lenina w rewolu- I 
cji socjalistycznej 1917 roku w 
Rosji, która zapoczątkowała no- 
wą epokę w historii, stworzyła 
nOwy ład społeczny oparty o 
humanitarne zasady stosunków 
między ludźmi.

„Lenin to partia” mówił Ma­
jakowski, tak też rozumiały 
masy rewolucyjne Kosji życie 
i działalność Lenina. Zgodnie 
z tą prawdą historyczną poka­
zujemy Lenina jako twórcę par­
tii komunistycznej i przywódcę 
międzynarodowego ruchu re­
wolucyjnego.

Za pomocą różnorodnych do- 
kumentów związanych z Leni­
nem bezpośrednio i poprzez 
materiały mówiące o nim po­
kazane zostało bogactwo cech 
Jego wielkiego intelektu: Le­
nin — człowiek, wielki huma­
nista, czuły na niedolę ludzką, 
Lenin — marzyciel i wielki re­
alista, Lenin — kochający pięk­
no i przyrodę, bezpośredni w 
obcowaniu z ludźmi i- skromny, 
Lenin — bezwzględny, stanow­
czy i twardy.

Szczególnie troskliwie wyeks­
ponowano dokumenty ukazują­
ce związki łączące Lenina z Po­
lakami, Jego stosunek do spraw 
polskich, kontakty z polskim 
ruchem robotniczym. W szere­
gu dziedzinach życia społecz­
nego w Rosji Radzieckiej spo­
tykamy Polaków, których Le­
nin cenił jako wybitnych dzia­
łaczy i fachowców.

Wszystko to, co cechowało 
Lenina — nieprzeciętnego po­
lityka, działacza partyjnego i 
człowieka zostało podkreślone 
przez odpowiedni dobór mate­
riałów historycznych i jest u- 
zupełniane żywym słowem pra­
cownika naukowego oprowa­
dzającego zbiorowe wycieczki.

Tym wszystkim, którzy cheą 
poznać Lenina jeszcze dokład­
niej, studiować Jego prace, za­
czerpnąć wiadomości ze wspo­
mnień ludzi współcześnie żyją- 
cych z Nim, dano możliwość 
zapoznania się z bogatą litera­
turą, bądź w bibliotece, bądź w 
Ośrodku Informacyjno - Biblio­

Sala Rewolucji Październikowej
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Czytelnicy biorq udział w konkursie
Już w kilka dni po ogłoszeniu konkursu na najlepszą ko­

respondencję redakcja zaczęła otrzymywać po kilkanaście 
mniejszych lub większych artykułów i notatek dziennie. Z du_ 
żą radością stwierdzić musimy, iż konkurs nasz Kolegów za­
interesował, że wśród korespondentów pojawiło się wiele no­
wych nazwisk, że większość z piszących doskonale zrozumiała, 
o jaką treść i formę nam. chodzi.

Na podstawie materiałów nadesłanych w ciągu pierwszego 
tygodnia można zauważyć, że tematami, które najbardziej 
Kolegów zainteresowały, są w zasadzie dwa: „małe ekspery­
menty pedagogiczne” i „ciekawe doświadczenia wychowaw­
cze”. Większość wypowiedzi (zgodnie z tematem) dotyczyła 
jakichś konkretnych wypadków, prób oddziaływania pedago­
gicznego, nowej metody w pracy dydaktycznej — i o takie 
właśnie materiały m. in. chodziło. Kilku natomiast kolegów 
nadesłało artykuły bardzo ogólnikowo i refleksyjnie traktu­
jące wybrane zagadnienie. W wypadku konkursu stanowi to 
pewne nieporozumienie, gdyż tego typu materiały, jakkolwiek 
zawsze chętnie przez nas widziane, odbiegają od założeń kon­
kursowych. Aby uniknąć wszelkich niejasności, drukujemy 
poniżej kilka z nadesłanych wypowiedzi Kolegów. Nagrody 
książkowe w b. tygodniu uzyskali kol, kol. Edward Osuch 
z Chełmży (Pedagogika na podwórku) i Stanisław Lasocki 
(Wewnętrzne konkursy pomagają nam w pracy).

IV odbudowanym Pałacu Radziwiłłowskim mieści się obecnie 
muzeum

je tłumaczył, w jakich warun- ' Warto wspomnieć o jednej 
kach drukowano je w Polsce i jeszcze sprawie, która może za- 

' za granicą i kto je czytał, a interesować zarówno nauczy- 
w ostatecznym podsumowaniu cieli, jak i uczącą się młodzież. 
— jaki wpływ wywierały na z okazji Dni Leninowskich 
rozw’ój polskiego ruchu robot- Muzeum otrzymuje w lu- 
nieżego i kształtowanie się tym i marcu wiele listów od 
światopoglądu marksistowskie- szkół i organizacji młodzieźo- 
go. wych w ZSRR i krajach demo-

Z zadaniem dotarcia dn naj- kracji ludowej z prośbą o skon- 
szerszych rzesz społeczeństwa taktowanie z młodzieżą polską, 
wiaże się sprawa naszej pracy Szkoły oraz indywidnalne oso- 
poza Muzeum. Obok prelekcji by, które ehciałyby korespon- 

’ i pogadanek wygłaszanych przez dować z młodzieżą tych krajów; 
naszych pracowników w zakła- > proszone są o zwracanie się do 
dach pracy i szkołach, organi-' Zarządu Muzeum z podaniem 
zujemy wystawy objazdowe, i swego adresu.
np. „Lenin w Polsce”, „Rewo- Nie trzeba nikogo przekony- 
lucja Październikowa — świt wać. że w obecnych czasach, 
proletariackiej kultury”, „Poła- kiedy idea Lenina zwyciężyła 
cy w Rewolucji Październiko- i wielu krajach, a niemal 
wej” i in„ które już w tej i na całym świecie kiełkuje ziar- 
chwili znajdują się w kilku no rzucone przez niego — idea 
miastach powiatowych. W naj- nowych stosunków między 
bliższej przyszłości ta forma I ludźmi bez różnicy barwy ich 
w terenie będzie rozwinięta i | skóry — postać Lenina jest 
wzbogacona, a słowo o Leninie, | szczególnie bliska i godna głęb- 
doeierać będzie do odległej- szego poznania.
szych nawet miejscowości. ALEKSANDRA OZOG

Czas pomyśleć

PODOBNIE jak w latach। 
ubiegłych, w tym roku j 
również Pałac Młodzieży , 

organizuje Imprezę Noworocz-; 
na dla dzieci. Wprawdzie od-1 
bywać się ona będzie dopiero i 
w końcu grudnia j na począt­
ku stycznia (27.XII 1960 —; 
8.1. 1961), ale program trzeba 
obmyśleć i przygotować na 
długo przed tym. A to wcale 
niełatwa sprawa. Zabawy, 
atrakcje i niespodzianki nie 
mogą się przecież z roku na 
rok powtarzać, muszą być cią­
gle nowe,, inne, coraz ciekaw­
sze. Nowy Roczek nie może 
przyjeżdżać ciągle tym samym 
pojazdem, ... choćby to nawet 
była rakieta, trzeba mu ob­
myśleć nowy środek lokomocji, 
pamiętając jednak o tym, aby 
był zgodny z duchem nowo­
czesnej techniki. Organizatorzy 
nie chcą zdradzić tajemnicy 
przed czasem, zapewniają jed­
nak, że projektują pojazd ja-! 
kiego jeszcze nie było, praw- i 
dziwie „nie z tej ziemi”.

Przedstawienia trwać będą 
2.5 do 3 godzin. W programie 
kolorowe, wesołe filmy, zaba­
wy, tańce, korowody w Sali 
Balowej, połączone z konkur-1 
sem na najpiękniejszy kostium.' 
Dla przedszkolaków będzie * 1 
teatr, zabawy w pokojach la­
lek, dla dzieci starszych cyrk, 
gry zręcznościowe, podróże 
tunelem górskim i inne cuda 
techniki.

biurami podróży, hotelami 1 restauracjami doprowadziła do 
chyba najdoskonalszego systemu obsługi podróżnych, ale, 
niestety, nie doprowadziła do obniżki cen. które wręcz prze­
ciwnie wykazują stałą tendencję zwyżkową. Pięć dolarów za 
średniej klasy pokój hotelowy, 2 dolary za nader skromny 
obiad, pół dolara za przejazd autobusem na dłuższym odcinku 
linii miejskiej, 20 dolarów za najtańszy zegarek szwajcarski 
„który warto kupić”, 2,25 dolara za kilogram mostku cielę­
cego, a 4,5 dolara za kilogram polędwicy wołowej — oto są 
przykładowo wymienione, z zapamiętanych przeze mnie cen 
szwajcarskich, które przybyszy z Polski oblewają zimną wodą 
i każą spojrzeć innym wzrokiem na bijący z wystaw skle­
powych przepych i obfitość towarów. Mnie osobiście najbar­
dziej deprymowały astronomiczne ceny książek. Te, które 
mnie interesowały (a więc książki naukowe lub podręczniki 
na poziomie uniwersyteckim) zaczynały się od 8 dolarów
i praktycznie biorąć nie miały ograniczonej górnej granicy 
ceny. Wystarczy powiedzieć, że za jedną taką książkę można 
opłacić bilet kolejowy Zurych — Warszawa. Nie kupiłem ani 
jednej książki, szybko obliczywszy, że o wiele korzystniej 
kupię te same książki , w naszych księgarniach dzieł importo­
wanych lub sprowadzę je za pośrednictwem „Ars Polona”. 
Nie powodowałem się tutaj sknerstwem, tylko fizyczną nie­
możliwością kupna, gdyż za jedną cenną książkę musiałbyrn 
zapłacić równowartość swoich kilkudniowych diet, które 
wcale nie były takie niskie.

Trzeba jednak obiektywnie przyznać, że za te wyśrubowane 
ceny otrzymuje się tutaj wyłącznie towar najwyższej jakości. 
Tandety, tak częstej w innych krajach turystycznych (np. we 
Włoszech), nie widziałem. Specyfiką szwajcarską jest też nie­
znana w innych krajach kapitalistycznych stałość cen, To­

Zaproszenia już się drukują. 
30 tysięcych płatnych i 3 600

o zgłoszeniach
bezpłatnych dla domów dziec­
ka i zakładów wychowawczych 
w Warszawie oraz 500 biletów 
dla dorosłych. Opłata za bi­
let dziecinny wynosi 20, dla 
dorosłych 10 zł. Dzieci otrzy- 
rnują ozdobne czepeczki (wli­
czone w koszt biletu), wyko­
nane rękamj kolegów, uczest­
ników poszczególnych pracow­
ni Pałacu, którzy zarobione 
w ten sposób pieniądze prze­
znaczają na akcję letnią. Po 

i raz pierwszy w tym roku za- 
: prowadzono taką oszczędność 
| i projektowi temu można chy­

ba tylko przyklasnąć. Każde 
; dziecko chętnie wykona kilka 
' czy nawet kilkanaście czape­

czek, zwłaszcza jeśli będzie 
wiedziało, że w ten sposób sa­
mo zarabia sobie na opłace­
nie obozu letniego. Przyjemne, 
wychowawcze i pożyteczne.

Już od l.XI. Pałac przyj­
muje zgłoszenia (w godz. 9—14, 
wejście od ul. Świętokrzyskiej, 
pokój nr 129 tel. 652-61 wewn. 
2668). Zgłoszenia mogą skła­
dać zakłady pracy jak również 
szkoły warszawskie i podwar- 

. szawskie. Lepiej zrobić to 
wcześniej, bo chętnych jest 
zwykle więcej niż biletów. No­
woroczna impreza w Pałacu 
Młodzieży jest naprawdę bar- 

। dzo atrakcyjna, pozostawia 
dzieciom na długo niezatarte 
wrażenia. A w tym roku or­
ganizatorzy dokładają starań, 
aby była jeszcze piękniejsza 
i ciekawsza, niż w latach u- 
biegłych. (des)

. / •; '

Wewnętrzne konkursy 
pomagają nam w pracy

SŁYSZAŁEM w radio, czy- : 
tałem w gazetach, że w : 
niektórych miastach i mia- ’ 

steczkach tworzą się Dzie­
cięce Komitety Blokowe. Zro­
dziła je konieczność zlikwido­
wania krzyków, wałęsania się. 
kradzieży i szkodnictwa na­
szych pociech. Komitety są 
dziełem ludzi, którym los dziec­
ka każdego, nie tylko swo­
jego jest nieobojętny, ludzi u- 
miejących i chcących coś robić,' 
aby było lepiej.

Chełmża to miasteczko ro­
botnicze. Dzieci w nim dużo, ale 
możliwości dla nich spędzenia 
mile i pożytecznie czasu bardzo 
mało. Brak boiska sportowego, 
gdzie mogłyby się wybiegać i 
wyhasać, brak czytelni i ogrodu 
Jordanowskiego, brak domu 
kultury uwzględniającego dzie­
cięce potrzeby i zainteresowa­
nia. Pozostaje ulica i podwórko.

Dopóki jeszcze czynna jest 
szkoła i szkolna świetlica — to 
pół biedy. Ale w ciągu roku by­
wają i długie dwa miesiące wa­
kacji, a wtedy... ci, którzy nie 
wyjeżdżają na kolonie, dosłow­
nie rozsadzają mury miastecz­
ka.

Przy ul Polnej w Chełmży 
mieści się kilka bloków zamie­
szkałych przez rodziny koleja­
rzy. Rodzice (przeważnie oboje) 
pracują — dzieci zostają na 
podwórku i na ulicy. W czasie 
wakacji obserwowałem ,te 
dzieciaki, wielu z nich to moi 
uczniowie, i zauważyłem, że 
nawet ci w szkole dobrzy, grze­
czni i pilni tutaj zachowują się 
niemal po chuligańsku, nie mó­
wiąc o reszcie.

Czyżby w Chełmży nie udało 
się zorganizować jakiegoś Dzie­
cięcego Komitetu Blokowego? 
Moje nauczycielskie sumienie 
nie pozwalało mi spokojnie pa­
trzeć na uliczne wyczyny mło­
dych awanturników. Rozejrza­
łem się po terenie — kilka sku­
pionych bloków mieszkalnych, 
podwórka i ulica Polna, praw- 
dziwnie polna, nie brukowana. 
Podwórka i ulice toną w kału­
żach, po niedawnym remoncie

Pedagogika na podwórku

aby rozmawiały o 
sobą i z rodzicami, 
wzbudzić w sobie

bloków pozostały stosy cegieł, 
zwaliska gruzów, piasek, ka­
mienie. stare kable.

A gdyby tak wspólnie z dzie­
ciakami uprzątnąć je jakoś? 
Niech malcy nauczą starszych, 
jak to powinno wyglądać?

W pierwszych dniacłi wakacji 
zebrałem sąsiedzkie dzieci na 
pobliskiej łączce. Najpierw roz­
mawialiśmy o planach waka­
cyjnych, o ciekawych książkach, 
o gazetach i czasopismach. Po­
tem czytaliśmy różne fragmenty 
opowiadań, niektóre interesują­
ce wiadomości z prasy i „ja­
koś” trafiliśmy na notatki o 
dzieciach, które wykonują róż­
ne użyteczne prace społeczne.

Reakcja była niemal jedna­
kowa u wszystkich. „My też 
chcielibyśmy coś zrobić, ale co? 
Z decyzją „co zrobić” wstrzy­
maliśmy się do następnego 
spotkania. Chciałem, aby same 
dzieci doszły do odpowiednich 
wniosków, 
tym między 
aby zdołały 
entuzjazm.

Postanowiono jednogłośnie — 
uporządkować podwórko, oczy­
ścić ulicę, wyzbierać kamienie, 
zasypać kałuże. Na dzień 22 lip- 
ca — otoczenie bloków musi 
błyszczeć czystością.

Dziecięcy Komitet Blokowy z 
zapałem zabrał się do pracy. 
Ich entuzjazm udzielił się doro­
słym. Kierowca ciężarówki na­
leżącej do pobliskiej cukrowni 
włączył się do akcji. Po porozu­
mieniu się ze swoją dyrekcją 
obiecał pomoc i obietnicy do­
trzymał. Bezpłatnie przywiózł 
piasek i żwir do zasypywania 
dziur i kałuż. Miotły, szufle, ło­
paty poszły w ruch. A przy 
pracy śpiew, zabawy, opowia­
dania. Na Święto Odrodzenia 
ulica przybrała odświętny wy­
gląd. Radość i duma dzieci 
nie miały granic. Urządziliśmy 
sobie wycieczkę, organizowa­
liśmy zabawy. Ustały krzyki, 
zniknęły wybite szyby, poryso­
wane ściany domów, zdeptane 
trawniki.

Dzieciaki objęły stałą opiekę 
nad ulicą i podwórkiem. Same

/AK we wszystkich szkołach, 
tak i w naszym zakładzie 
walka o wyniki nauczania i 

wychowania jest naczelnym za­
gadnieniem. Liceum ogólno­
kształcące w Jaśle liczy ponad, 
740 młodzieży w 20 oddziałach 
i dlatego zespół nauczycielski 
jest liczny. To pozwoliło nam 
na zorganizowanie zespołów Ra­
dy Pedagog., a więc: poloni­
stów, fizyko-chemików, mate­
matyków oraz zespołu wycho­
wawców klasowych. Zespoły 
pracują w trudnych warun­
kach. Ze względu na dwu- 
zmianową naukę zebrania 
Rady Pedagog, i jej zespołów 
mogą odbywać się po godz. 19. 
Ale zebrania te, to nie najważ­
niejsza część pracy zespołów! 
Wymiana bezpośrednia myśli, 
spostrzeżeń, wzajemne koleżeń­
skie hospitacje, opieka star­
szych (stażem pracy) kolegów 
nad młodszymi i inne — to me­

wynajdywały pracę — pomysły 
sypały się jak z rękawa. Uko­
ronowaniem poniesionych tru­
dów była pochlebna notatka w 
miejscowej gazecie. Pismo wy­
dzierano sobie, czytano głośno 
rodzicom, kolegom z innych 
ulic. Wreszcie doczekano się 
pochwały z ust przewodniczą­
cego Miejskiej Rady Narodowej, 
i to nie tylko pochwały, ale i 
obietnicy zakupienia dla Dzie­
cięcego Komitetu Blokowego 
piłki do gry w football.

Wakacje minęły, ale nawyk 
czystości został zaszczepiony. 
Może zakorzeni się on już na 
stałe? Może i w ciągu roku ra­
zić ich będą brudne podwórka 

■i śmiecie na ulicy? Może Dzie­
cięcy Komitet Blokowy nie 
przerwie swej działalności? Zo­
baczymy.

EDWARD OSUCH 
Chełmża

Aby nauczyciel 
nie przepracował się

Jednym z 
warunki

JEST rzeczą zrozumiałą, 
że -wydajność pracy zale­
ży nie tylko od człowie­

ka zaangażowanego bezpośred­
nio w produkcji, ale także i in­
nych czynników, 
podstawo-wych są 
pracy. Zmiana norm w prze­
myśle następuje zwykle po 
stworzeniu robotnikowi lep­
szych warunków pracy. Tym­
czasem u nas (w szkole) żąda 
się lepszych wyników, gdy wa­
runki pracy ulegają pogorsze­
niu: zwiększyła się liczba ucz­
niów w klasach (zarządzenie 
nie zezwalające na utrzymanie 
Oddziałów równoległych, gdy 
liczą poniżej 25 uczniów, duży 
napływ młodzieży do klas 
ósmych); podział na grupy 
ćwiczeniowe może być obecnie 
dokonany, gdy oddział liczy 
powyżej 40.

Czy można np. prowadzić 
ćwiczenia z fizyki z grupą li­
czącą 30—40 uczniów, jeśli ga­
binet mieści tylko 25 osób 

tody współpracy wśród kolegów 
znane wszystkim. Atrakcyjną 
natomiast formą pracy zespo­
łów jest ta, która prowadzi do 
wyławiania talentów wśród 
młodzieży — t.zn. wewnętrzne 
konkursy z poszczególnych 
przedmiotów.

Pragnę napisać o konkur­
sach, które mają w naszym za­
kładzie tradycję i które w wal­
ce o poprawienie wyników na­
uczania grają dużą rolę. Ze­
spół matematyki organizuje w 
każdym roku konkurs w trzech 
etapach. W pierwszym — przy­
gotowawczym (trwającym 4 
miesiące) młodzież w domu lub 
w kółku matematycznym roz­
wiązuje zadania, które układa­
ją koledzy matematycy uwzglę­
dniając przy tym wszystkie po­
ziomy klas, a więc dla klasy

: VIII, IX. X i XI. Każdy biorący 
; udział w wewnętrznym konkur- 
■ sie matematycznym szkoły o- 
' dowiązany 
i określoną 
; szczególne 
! ników, bo 
[ jednostki, 
' szczególnych oddziałów.
konkursowe stanowią
ciele matematyki, a do współ­
pracy organizacyjnej zaprasza 
się z reguły i kółko prz£dmioto- 
we. Zespoły poszczególnych klas 
biorą następnie udział w pier­
wszych pisemnych eliminacjach. 
I znowu tematy układają kole­
dzy członkowie zespołu mate­
matycznego. Oni też dyżurują 
przy pisaniu prac 
wych. Ponieważ 
te odbywają się

l sie praktyk pedagogicznych 
' studentów Wyższych Uczelni, 
! więc i kolegów praktykantów 
zaprasza się do współpracy 
przy dyżurach, punktowaniu 
prac i ustalaniu miejsc itp.

jest rozwiązać 
ilość zadań. Po- 

klasy typują zawod- 
ocenia się nie tylko 
ale i zespoły z' po-

Jury 
nauczy- 

konkurso- 
eliminacje 
w okre-

ST. LASOCKI
Jasło

(szczupły metraż gabinetów 
spotyka się w większości szkół).

Poza tym brak odpowiedniej 
ilości zestawów zmusza nau­
czyciela do prowadzenia ćwi­
czeń na kilka frontów, co z 
kolei skraca czas na kontrolę 
i wyciąganie wniosków. Orga­
nizacja lekcji wymaga wiele 
dodatkowego trudu.

Mówi się, że ograniczenie 
przydziału dodatkowych lekcji 
jest po to, by nauczyciel „nie 
przepracował się”. Ale cóż z te­
go, że nauczyciel w szkole ma 
mniej godzin w związku z po­
łączeniem oddziałów, skoro po- 
zostaje mu ta sama ilość zeszy­
tów do poprawy, a w klasie 
bardzo licznej zdwojony wysi­
łek nad utrzymaniem karności!

Wydaje mi się, że w tych 
warunkach werbalizm i duży 
odsiew pozostanie nadal proble­
mem nie mniejszym niż był do­
tychczas.

RAFAŁ PISULA
Szamotuły

WIEDZIEĆ i widzieć — to są dwie zupełnie odmienne 
rzeczy. Przekonałem się o tym dowodnie tutaj 
v Szwajcarii. Jadąc do ojczyzny Wilhelma Telia, wie­

działem oczywiście, że jest to kraj o złożonej konfederacyjnej 
strukturze administracyjnej, że naród szwajcarski jest trój- 
języczny (niemiecki, francuski, włoski), że nie ma tu stałej 
armii, tylko milicja obywatelska, w której służą kolejno 
wszyscy obywatele zdolni do noszenia broni itd. Jednak wie­
dząc to wszystko teoretycznie, na miejscu odkrywałem 
co chwilę jakąś nowość, która dla mnie, przybysza z państwa 
socjalistycznego, była nieraz szokująca. O osobliwościach 
szkolnego ustroju Szwajcarii opowiem w następnym artykule, 
obecnie pragnę podzielić się garścią bardziej ogólnych wra­
żeń i spostrzeżeń.

BIEDNY KRAJ — CZY BOGATY KRAJ

Po moim przybyciu do Zurychu jeden z przygodnych zna* 
jomych pokazał mi w kawiarni, małą monetę 5-centymową, 
którą zdobi wianek liści winogradu. „Tyle mamy powierzchni 
uprawnych” — powiedział. Moneta 10-centymowa pokryta 
jest liśćmi dębu — „Dwukrotnie więcej posiadamy obszarów 
zalesionych” — poglądowo wyjaśniał mi dowcipny Szwajcar. 
Na największej 20-centymowej monecie widnieją liście gen­
cjany (goryczki) symbolizującej góry, - skały i nieużytki 
•Tych mamy najwięcej, bo cztery razy więcej niż .użytków 
rolnych” — brzmiał ten oryginalny wykład o ekonomii Szwaj­
carii. A więc biedny kraj? Gdyby wnioskować tylko z po­
wierzchni pól uprawnych, to byłby to kraj nie tylko biedny, 
lecz wręcz ubogi. Jeśli tak nie jest, to dla dwóch powodów — 
Szwajcarzy rozwinęli doskonały, • znany w świecie ze swej 
Wysokiej jakości przemysł precyzyjny, włókienniczy i chemi­
czny, a ponadto potrafili doskonale sprzedawać uroki i piękno 
swoich „nieużytków”. Wystarczy przypomnieć, że te nieużytki 
to przecież Alpy, których najwyższa, największa i najwspa­
nialsza część znajduje się właśnie na terenie Szwajcarii.
, Rokrocznie około 280 milionów franków szwajcarskich (ok. 
70 milionów dolarów) wpływa do skarbu konfederacji z ty­
tułu turystyki międzynarodowej. Ten, jak go z humorem na­
zywają, „przemysł turystyczny” jest jedną z podstaw widocz­
nego dobrobytu tego małego kraju. Wszystko jest tutaj 
nastawione na cudzoziemców, wszystko przeznaczone na 
sprzedaż. Dodajmy, że... po bardzo słonych cenach. Na ten 
temat słyszałem w” Genewie trafną anegdotę. Otóż gdy Pan 
“óg stwarzał świat, zapytał Szwajcara, co chciałby od niego 
ctrzymać dla swej ojczyzny. „Piękne góry” — odpowiedział 
Szwajcar. Pan Bóg stworzył mu góry, A teraz? „Teraz daj 
nii Boże krowę”. Bóg dał mu krowę. I co jeszcze? „Teraz 
brak mi tylko kobiety, która by doiła tę krowę”. Bóg dał mu 
kobietę, która natychmiast siadła do dojenia. Widząc świetne 
mleko pieniące się w dzbanku, Pan Bóg poprosił o kubek 
mleka. Szwajcar z ukłonem wręczył mu szklankę i... zaządał 
Jt-dnego franka.

Nie wiem, czy Pan Bóg zapłacił tego franka, gdyż anegdota 
0 tym milczy. Wiem jednak, że do dzisiaj świetne czekolady 
Toblera, Caillera, Sucharda i Nestle’a kosztują jednego franka 
1 będąc chyba jedynym (obok wina) naprawdę tanim produk­
tem Szwajcarii cieszą się wśród turystów niemniejszym wzię­
ciem od szwajcarskich serów i zegarków (tylko, że te ostat- 
n>e bynajmniej nie. są tanie). Jak twierdzą celnicy szwaj­

carscy, nie widziano od wieków ani jednego turysty zagra­
nicznego, który by nie wywoził ze Szwajcarii, choćby kilku 
tabliczek czekęlady. Nie należałem do' wyjątków.

Nastawieni głównie na wyciąganie pieniędzy od turystów 
zagranicznych Szwajcarzy doprowadzili do perfekcji organi­
zację turystyki i podróżowania po swoim małym, lecz jakże 
pięknym kraju. Niebotyczne Alpy i śnieżnobiałe lodowce da­
wno straciły swą dziewiczość. Ktoś trafnie powiedział, że 
nawet najniedostępniejsze szczyty alpejskie w Szwajcarii 
podobne są do sera ementalskiego (specjalność szwajcarskich 
serowarów) tak są pokryte tunelami, pokryte wyciągami lino­
wymi i zębatymi kolejkami. Przecież to tutaj wybudowano 
najwyższą w świecie kolej, która dociera aż do wysokości 
40Ó0 metrów, w najbliższe sąsiedztwo szczytu Jungfrau. który 
w ten sposób stał się dostępny nawet dla dziadków i babek 
z wnuczkami na ręku. Ostra, bezlitosna konkurencja między

Listy znad Łemanu 

O Szwajcarii ogólnie...

war „X” kosztuje tyle samo w Zurychu i w Genewie, w In- 
terlaken i w Vaduz, niezależnie od rangi sklepu, rangi ulicy, 
rangi miasta. Stąd też nie ma tutaj irytującej niepewności, 
występującej w innych krajach kapitalistycznych, czy się nie 
zostało oszukanym, czy nie kupiło się czegoś zbyt drogo. 
Klient jest obsługiwany z wersalską grzecznością, z anielską 
cierpliwością i z solidną, mieszczańską rzetelnością. I tego 
mogliby się od Szwajcarów śmiało uczyć nasi krajowi han­
dlowcy.

DRUGA STRONA MEDALU

Szwajcarzy są niesłychanie dumni ze swego kraju, ze swego 
ładu i porządku. Są to chyba łddzie najbardziej zadowoleni 
z samych siebie, jakich udało mi się dotychczas widzieć.

Pierwsze informacje, jakie otrzymuje się od Szwajcarów, 
dotyczą ich armii, bezpośredniej demokracji i ich neutral-

Mikołaj Kozakiewicz

lizmu politycznego. „Czy wie pan, że u nas każdy obywatel 
w wieku 19 do 60 roku życia jest żołnierzem i jako jedyny 
kraj na świecee, Szwajcaria powierza pełny rynsztunek, broń 
i amunicję na przechowanie w domu każdemu obywatelowi?’’ 
„Czy wie pan, że wszystkie władze są u nas wybieralne i to 
nie drogą pośrednią, lecz na bezpośrednich zebraniach wszyst­
kich uprawnionych do głosowania w danym kantonie?” „Czy 
wie pan, że Szwajcaria jest idelnie neutralnym krajem i dla­
tego nie należy nawet do Orgnizacji Narodów Zjdnoczonych, 
zaś konstytucja szwajcarska przewiduje udzielenie azylu po­
litycznego wszystkim proszącym o to, niezależnie od poglądów 
i wyznania? Rozmawiałem również z młodziutkimi żołnierza- 
rzami szwajcarskimi, którzy odbywają 120-dniowe szkolenie 
rekruckie, aby potem do 32 roku życia co roku udawać się 
na 3-tygodniowe ćwiczenia, zaś od 32 do 60 roku życia na 
doroczne 15-dniowe ćwiczenia. Szczerze mówiąc wszystko to 
bardziej trąciło zabawą w wojsko niż poważną służbą woj­
skową, choć niesposób temu systemowi odmówić poważnych 
walorów wychowawczo-patriotycznych. Podczas mego pobytu 
trwała w Szwajcarii zażarta dyskusja na temat reformy 
armii szwajcarskiej i redukcji lotnictwa bojowego z 500 do 
300 samolotów. A przecież Bogiem a prawdą, zarówno 
500, jak i 300 samolotów, wszystkie te bunkry i rowy 
przeciwczołgowe, które widziałem z okien pociągu, to wszyst­
ko jest trochę śmieszne w porównaniu z potencjałem woj­
skowym wielkich mocarstw, w porównaniu z siłami, które 
zmagają się ze sobą w świecie w walce o pokój. Tym nie­
mniej Szwajcarzy bardzo serio traktują sprawy wojskowe 
swego kraju i dają do zrozumienia, żę jeśli Hitler w swoim 
czasie nie zagrabił ich kraju, to między innymi dzięki ich 
zdecydowaniu i gotowości bojowej. Nie wypadało mi zaprze­

czać tej budującej wierze, gdyż jak każda wiara, jest ona 
ślepa na oczywiste fakty i racje.

A z tą neutralnością i absolutnym prawem azylu to też 
różnie bywa. Nie umiałem pogodzić tak podkreślanej neutral­
ności z jadowicie antysocjalistycznym i pro-adenauerowskim 
tonem bez mała całej prasy szwajcarskiej. Komentarze z od­
bywającej się właśnie historycznej sesji ONZ były tak ten­
dencyjne, wypowiedzi mężów stanu krajów komunistycznych 
tak okrawane i preparowane, że naprawdę przy najlepszej 
chęci nie mogłem ich nazwać obiektywnymi. Gdy pytałem 
Szwajcarów, czym wytłumaczyć taki brak obiektywizmu 
w ich informacjach o krajach bloku socjalistycznego i ich po­
lityce, dlaczego zamiast merytorycznie polemizować 
z tezami i wnioskami polityków socjalistycznych w ONZ od­
rzucają je a priori, starając się dyskredytować ich osoby, spo­
sób mówienia, czy zachowania się, odpowiadali mi: „U nas 
jest całkowita wolność prasy, nasz dziennikarz pisze to, co 
chce i jak chce”. Nie mogłem zrozumieć, dlaczego wszyscy 
dziennikarze „c h c ą” pisać tylko tendencyjnie, dlaczego żaden 
z nich nie próbuje choćby obiektywnie zreferować treści 
propozycji radzieckich, czy polskich w ONZ i dopiero po 
obiektywnym zreferowaniu zbijać je i wykazywać ich bez­
zasadność, jeśli tak je ocenia. I wreszcie doszedłem do wnio­
sku, że musi to być wolność i zupełna swoboda tylko w kry­
tykowaniu i napadaniu na socjalizm, gdyż trudno mi było 
uwierzyć, aby wśród 5 milionów Szwajcarów i zapewne kilku 
tysięcy dziennikarzy nie było ani jednego, który by inaczej 
te sprawy widział lub oceniał. Nie było chyba tylko inaczej 
nastawionych właścicieli dzienników, które są wszystkie pry­
watne.

Tak się złożyło, że w czasie mojego pobytu w Szwajcarii 
aresztowano we Francji (kilku Szwajcarów za pomoc udzielaną 
Algierczykom walczącym o wolność, zaś czynny na rzecz 
Wolnego Algieru profesor Jeanson został wydalony ze Szwaj­
carii, kiedy pochwycony we Francji został skazany na karę 
więzienia za organizowanie pomocy Algierczykom,. Trzeba 
przyznać, że głosy prasy szwajcarskiej wyrażały wyraźną lub 
ukrytą sympatię dla aresztowanych. Przypuszczam, że decyzja 
o wydaleniu Jeansona z tego kraju szczycącego się swą to­
lerancją i hojnie udzielanym prawem azylu, podjęta została 
na tej podstawie, że działalność Jeansona naruszała neutral­
ność Szwajcariii i angażowała ją w sprawy międzynarodowe. 
Jednak -na mnie wypadek ten wywarł bardzo przykre wraże­
nie, gdyż w tej samej prasie czytałem wiadomości o bardzo 
aktywnej działalności wywiadu zachodnioniemieckiego na 
terenie Szwajcarii (co ujawniono w związku z pewnym za­
bójstwem. którym do dziś pasjonuje się cała Szwajcaria), jak 
też oglądałem propagandowy film „Berlin Wartesaal der 
Weltgeschichte” („Berlin poczekalnia historii światowej”) wy­
raźnie szczujący przeciw NRD i ZSRR oraz propagujący 
adenauerowski punkt widzenia na przyszłość Niemiec.

Piękny i bogaty, doskonale zorganizowany kraj, jakim jest 
Szwajcaria, pozostawił we mnie, jak widać, nie' tylko pozy­
tywne wrażenie turystyczno-estetycznej natury, nasunął mi 
on również szereg sceptycznych refleksji na temat istoty 
i treści politycznego oblicza tego kraju. Uważałem, że powi­
nienem się z nimi podzielić z czytelnikiem, zanim przejdę do 
omawiania tego,, jak żyją i jak -pracują nauczyciele szwajcar­
scy. Bo przecież jasne jest, że zarówno dobra sytuacja eko­
nomiczna kra-ju, jak i jego specyfika polityczna muszą wy­
wierać poważny wpływ na oblicze szkoły szwajcarskiej.
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I wycieczki! w Stolicy
TT 7 CZĘSTOCHOWSKIM Li. 
l/y cewn Pedagogicznym u- 

tarł się zwyczaj, że coro­
cznie klasy piąte tej uczelni 
przyjeżdżają w jesieni na wy­
cieczkę krajoznawczą do stoli­
cy. Również więc i w roku bie­
żącym młodzież licealna przy­
była do Warszawy, aby poznać 
najciekawsze zabytki i nowo­
czesne budcwnictwo powiększa­
jących się dzielnic tego mia­
sta, być ńa operze i w teatrze, 
zwiedzać muzea, wystawy i za­
kłady produkcyjne.

Wycieczka ostatnia była bar­
dzo udana — młodzież licealna 
nie tylko poznała bliżej swą sto­
licę. Przy okazji złożyła także 
wizytę w Zarządzie Głównym 
ZHP i zwiedziła cały gmach in­
teresując się pracą poszczegól­
nych działów naszego Związku 
oraz — w czasie odwiedzin w 
Ministerstwie Oświaty — roz­
mawiała dłuższy czas z wicemi­
nistrem Ferdynandem Hero­
kiem, dzieląc się z nim uwaga­
mi i spostrzeżeniami na temat 
pracy w- swej szkole.

Obie te wizyty — stwierdzili 
uczestnicy wycieczki — sta­
nowiły dla nich wielkie przeży­
cie, udowodniły im bowiem, że 
wychowanków liceum zarówno 
Związek, jak i Ministerstwo 
Oświaty otaczają serdeczną i 
troskliwą opieką ń stara ją się 

dopomóc im w pracy.
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W KWARTALNIKU „Prze­
gląd Historyczno-Óświa- 
towy” ukazują się w za­

sadzie dwa rodzaje prac. Jedne 
z nich dotyczą ruchów, akcji 
i instytucji oświatowo-wycho­
wawczych w naszej przeszłości, 
drugie — są portretami szcze­
gólnie zasłużonych polskich pe­
dagogów.

Wiceminister F. Herok 
wita młodzież licealną

Po uśmiechach widać, że spotkanie w ministerstwie przebiegało 
w przyjaznej, koleżeńskiej atmosferze

W ostatnim (3 w bieżącym 
roku) numerze 
reprezentowane 
kuły i prace z 
szej przeszłości.

Prof. Julian
należący do pokolenia wiel­
kich historyków literatury pol­
skiej, otwiera numer barwnym 
opisem działania podziemnego 
studium polonistycznego Uni­
wersytetu Warszawskiego. Bo 
też niezwykli byli wykładowcy 
tego studium, 
jego studenci.
szych, .oprócz autora wspom­
nienia, znajdujemy nazwiska: 
Wacława Borowego, Stanisława 
Adamczewskiego, Tadeusza Ma­
kowieckiego, Zofię Szmydtową, 
Stefana Wierczyńskiego, języ­
koznawców: Witolda Doroszew­
skiego, Stanisława Słońskiego, 
oraz filozofów: Jana St. Bystro- 
ria. Bohdana Suchodolskiego i 
Marię Ossowską. Wśród stu­
dentów są postacie jakby żyw­
cem wyjęte z „Nocy Listopado­
wej” i „Warszawianki” Wy­
spiańskiego, poeci-podchorążo- 
wie: Krzysztof Baczyński, Ta­
deusz Gajce i Tadeusz Borow­
ski.

"Wymienione we wspomnieniu 
„pomoce naukowe” w postaci 
kilku księgozbiorów, z których 
korzystali 
chciałbym 
jednym, 
zbiorem Biblioteki Krasińskich 
przy ul. Okólnik. W gmachu 
tej biblioteki, który spłonął 
później wraz z bezcennymi 
unikatami podczas powstania, 
prowadził 
dentami 
mięci, niedawno zmarły, 
deusz Mikulski.

kwartalnika są 
głównie arty- 

niedawnej na-

Krzyżanowski,

niezwykli też 
Wśród pierw-

uczestnicy studium, 
uzupełnić jeszcze 

mianowicie księgo-

ćwiczenia ze 
nieodżałowanej

stu- i 
pa- I 

Ta- i

Zbigniew Marciniak w arty­
kule pt. „Oświatowa działal­
ność Adama Próchnika” kreśli 
życiorys tego niestrudzonego 
działacza socjalistycznego i 
nauczyciela. Szkoda tylko, że 
autor życiorysu dość nierów­
nomiernie porozkładał w nim 
akcenty. Nie doświetlił bowiem 
działalności ściśle nauczyciel­
skiej Zmarłego.

Dionizja Wawrzykowska- 
Wiercicchowa w artykule pt. 
„Kobiece Koło Oświąty Ludo­
wej (1883—1894)” kreśli dzieje 
tego Kola w dobie naszej nie­
woli narodowej i analizuje po­
stacie wielu kobiet, które z na­
rażeniem życia niosły oświatą 
do mas ludowych. Na szczegól­
ną uwagę zasługują zanotowa­
ne w artykule wysiłki tych ów­
czesnych działaczek oświato­
wych, które pracowały nad po­
pularyzacją wiedzy wśród ro­
botników i chłopów. Okazuje , 
się, że Stefan Żeromski, każąc 
pisać w okropnych warunkach 
życiowych swej „Siłaczce” pod­
ręcznik „fizyki dla ludu”, za­
notował tylko fakt rzeczywisty.

„Sylwetki” zasłużonych peda­
gogów: Wiktora Emeryka Ar- 
waya żywo i barwnie kreśli 
prof. Henryk Barycz, a Geno­
wefy Czarneckiej-Brzezińskiej 
— Wacław Polkowski. W tym 
ostatnim „medalionie” zasłu­
żonej nauczycielki niemile ude­
rza chyba tylko potknięcie sty­
listyczne, kiedy autor pisze, że 
„pani Genowefa”, bo tak ją 
popularnie nazywano, ..zda­
niem wielu” oprócz rozległej 
erudycji posiadała uzdolnienia 
pedagogiczne. W istocie posia­
dała ta uzdolniona, zdaniem 
wszystkich, którzy mieli moż- 

। ność obserwowania jej długo- 
| letniej pracy nauczycielskiej.

W dziale „Materiały” opu- 
i blikowane zostały dzieje Eks- 
: pozytury Rady Szkolnej Krajo­
wej w Krakowie (1918—1919 r.) 

i pióra Michała Póllaka oraz 
| sprawozdanie z nauczycielskich 
konferencji rejonowych w po- 

j wiecie włodawskim w latach 
I 1922—1939 — pióra Stanisława
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Park wilanowski witał przyszłych pedagogów odnowiona elewacją pałacu 
i najpiękniejszą krasą jesiennych kwiatów i kolorowych liści

oświatowe
Pieczkowskiego. Opublikowanie 
tego ostatniego dokumentu hi­
storycznego, bo taki charakter 
posiada omawiane sprawozda­
nie, uznać należy za bardzo na 
czasie. Organizatorzy podo­
bnych konferencji obecnie po­
winni pełną garścią czerpać z 
dobrych przedwojennych tra­
dycji w tej dziedzinie.

W omawianym dziale znala­
zły się również bardzo intere­
sująco napisane wspomnienia 
Piotra Banaczkowskiego o spra­
wach szkolnych w jednym z 
małych naszych 
(Wąchocku) przed 
wojną światową. Warto zauwa­
żyć, że podjęte obecnie z ini­
cjatywy Związku badania nad 
rolą szkoły i nauczycieli w 
małych środowiskach zostaną 
niebawem opublikowane i po­
równanie wyników tych badań 
z opisem spraw szkolnych 
sprzed pół wieku w Wąchocku 
będzie zapewne bardzo 
kawę.

W dziale „Materiałów” 
mieszczony został również 
tyku! Heleny Csorby pt. „Dzie­
ci ocalone od zagłady”, który 
jest niewątpliwie czymś wię­
cej niż tylko „materiałem” hi­
storycznym. Autorka kreśli w 
nim dzieje zakładu dla dzieci 
żydowskich pochodzących z 
Polski w węgierskiej miejsco­
wości Vac, istniejącego tam 
podczas ostatniej wojny. Ze 
słów autorki przeziera wdzięcz­
ność dla "Węgrów za ich pełen 
życzliwości stosunek do dzieci 
polskich. Artykuł jest cieka­
wym przyczynkiem do historii 

i stosunków polsko-węgierskich 
: w niezwykłej chwili dziejowej.

Omawiany numer „Przeglą­
du” zamyka kronika ostatnich 
wydarzeń < w dziedzinie oświa­
ty.'Na szczególną uwagę zśsłu- 

, guje recenzja pióra naczelnego 
i redaktora 
1 Ryszarda
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Uczestnicy wycieczki przy grobach

miasteczek 
pierwszą

cie-

za- 
ar-

„Przeglądu” prof.
Wroczyńskiego o
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zetwuemówców na Powązkach
Fot. Cz. Górski

;! Z twórczości nauczycieli
ostatnio wydanych pamiętni­
kach nauczycieli: Romany Pa- 
chuckiej, Dionizego Majewskie­
go, Zofii Gruszczyńskiej i zbio­
rowego tomu 
wspomnień pt.
nauczycieli-weteranów”.

Dużą erudycją historyczną 
odznacza się recenzja prof. Ta­
deusza Nowackiego o nowej 
edycji w wielu miejscach i dziś 
aktualnej rozprawy Stanisława 
Staszica pt. „Ród ludzki“.

W sumie, omawiany numer 
„Przeglądu Historyczno-Oświa- 
towego” uznać należy za bar­
dzo ciekawy. Powinien on zna­
leźć się w ręku każdego oświa­
towca i nauczyciela, który ro­
zumie konieczność budowania 
teraźniejszości kulturalnej na 
jakże bogatej postępowej, na­
szej przeszłości w tej dziedzinie.

fragmentów 
„Pamiętniki

Dr JÓZEF SOSNOWSKI

Nad grobem ojca
Nie odpowiadasz mi, gdy wołam
- wiąz pochylony uroczyście 
kiwa nade mną głową z liści, 
gładząc me czoło.

I jedno tylko słowo jest po tobie 
no moich tysiąc pytań: 
numer kamienny na twym grobie, 
którego nie umiem czytać.

I tak jak wtedy - nie rozumiem 
stów twoich, skamieniałych 
w tej trudnej książce u twej trumny 
- w tej, której nie napisałeś.

LEONARD TURKOWSKI

Ziemia serdecznie znajoma
Z ALEKSANDREM RYMKIE­

WICZEM, autorem tej 
uroczej trzywyrazowej nazwy, 
jechaliśmy przez ubarwioną 
jesiennie Ziemię Warmińską, 
zwiedzając po drodze zabytki 
Dobrego Miasta i Lidzbarka 
Warmińskiego, by wreszcie za­
trzymać się na cały niemal 
dzień w Bartoszycach, w któ­
rych centralnym punktem za­
interesowania był położony na 
skraju miasta Ośrodek Szkol­
ny. Pisarze bowiem żywo in- 
tersują się ' sprawami wycho­
wania. Jechała z nami autor­
ka „Listów' mazurskich" Mo­
nika Warneńska, jechał łódzki 
poeta Tadeusz Chróścielewski 
(„Najmilsze strony") Wszyscy 
serdecznie reagowali na piękno 
okolicy, interesowali się tak 
trudnymi dziejami regionu i 
niemniej trudnym jego dniem 
dzisiejszym. Ta ziemia urzeka.

To, co dotąd napisałem — 
jest cząstkową relacją z trzy­
dniowego „Zjazdu Pisarzy — 
Przyjaciół Warmii i Mazur”, 
który odbył się w Olsztynie 
w dniach od 13 do 15 paź­
dziernika br. i który sponta­
nicznie przedłużono na nie­
dzielę 16.K. Wielu uczestników 
zresztą zostało w regionie 
zjazdowym jeszcze przez kilka 
dalszych dni. Zjazd stał się 
manifestacją solidarności pisa­
rzy z wypowiedziami tow. Go­
mułki na trwającej jeszcze se­
sji Organizacji Narodów Zjed­
noczonych; wszyscy wyrażali 
niezłomną pewność, że Ziemie 
Odzyskane pozostaną na zaw­
sze w granicach Polski Ludo­
wej oraz wolę walki o słusz­
ne prawa Polski w tym wzglę­
dzie. Podkreślali to również 
przedstawiciele miejscowych 
władz: ten problem był głów­
nym motywem przemówienia 
członka Rady Państwa Jerze­
go Zawiejskiego, który repre­
zentował na Zjeździć Zarząd 
Główny Związku Literatów 
Polskich. Odpowiedź na zaku­
sy adenaucrowskie dała uchwa­
lona na zakończenie Zjazdu 
rezolucja.

Ten manifestacyjny charak­
ter Zjazdu nie przeszkodził je­
go roboczej atmosferze. Osno­
wą pracy stały się referaty 
miejscowych krytyków Włady­
sława Ogródzińskiego i Ed­
warda Martuszewskiego na te­
mat „Literatura o Warmii i 
Mazurach w latach 1945— 
1960”. Była to pierwsza próba 
podsumowania literackiego do­
robku tych ziem — próba wy­
sokiej wartości.

Co jednak najważniejszego 
dał Zjazd — to szerokie moż­
liwości zetknięcia się pisarzy 
z terenem i ludźmi. Wszyscy 
uczestnicy Zjazdu w liczbie 
około 50 złożyli wieniec pod 
pomnikiem grunwaldzkim- 
Wieczory spędzali — podzie­
leni na grupy — w rożnych 
środowiskach olsztyńskich. Ca­
ły drugi dzień poświęcony był 
wyjazdom do różnych 
scowości 
sztyńs kiego; 
odwiedzono 
bork, Ostródę, Ryn i 
dodatkowym czwartym 
jedna grupa pojechała na 
żury Wschodnie szlakiem 
chała Kajki, a druga do 
niczówki Pranie celem odsło­
nięcia tablicy pamiątkowej w 
miejscu, gdzie powstała „Kro­
nika olsztyńska” i inne utwo­
ry K. I. Gałczyńskiego.

Dla mieszkańców wojewódz­
twa Zjazd postawił najtrwal­
sze wspomnienia przez liczne 
spotkania literackie, a wiado­
mo, że najliczniejszym i naj­
chętniej szym uczestnikiem tych 
spotkań jest młodzież szkolna. 
Prócz wspomnianych już pi­
sarzy wystąpili m. in.: Stani­
sław Czernik, Eugeniusz Pauk- 
szta, 
cza, 
kirycki, nie mówiąc juz o 
orze znanych miejscowych 
sarzach,

Warto wspomnieć, że wśród 
pisarzy jest niejeden dawny 
nauczyciel (np. Czernik, Chró- 
ścielewski, Gębik, Zientara- 
Malewska).

Oprócz wielu szkół, z któ­
rymi zetknęli się literaci,

część z nich spotkała się osob­
no z olsztyńskim środowiskiem 
nauczycielskim. Tak więc ten 
zjazd przyjaciół ziemi war­
mińsko-mazurskiej stał się 
również okazją do zacieśnienia 
przyjaźni pisarzy ze szkolnic­
twem tej ziemi.

LEONARD TURKOWSKI

Konferencja 
działaczy związkowych

(Dokończenie ze str. 1)

miej- 
województwa oi- 

prócz Bartoszyc 
Lidzbark, From- 

in. W 
dniu 
Ma- 
Mi- 
les-

J. M- Gisges, Jan Husz- 
Antoni Olcha i Igor Si- 

do- 
Pi-

W czasie dwudniowej nara­
dy jej przewodniczący wice­
prezes kol. Osiadacz apelował 
do uczestników, by nie szczę­
dząc słów nawet najostrzejszej 
krytyki pomogli jak najlepiej 
przygotować Zjazd Delegatów.

Inne sprawy, które w ciągu 
narady były omawiane, nie zo­
stały nawet w tej informacyj­
nej notatce dotknięte. A było 
tych spraw wiele, 
przykładu część z 
nimy:

Rola i znaczenie 
dowych, godziny 
cze, obchody Tysiąclecia. Dzień 
Nauczyciela, nauczyciel na Zie­
miach Zachodnich. Domy Nau­
czyciela, zmiana statutu ZNP.

Dużo uwagi poświęcono spra­
wom: godziny wychowawcze, 
ochrona zdrowia nauczycie­
la, lecznictwo, art. 47 u- 
stawy o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli, komisje dys­
cyplinarne, podział godzin nad­
liczbowych. ekwiwalenty, ren­
ciści starego portfelu itp.

Zbliża się termin Zjazdu De­
legatów. Omawiane będą na 
nim sprawy, którymi interesu­
je się całe społeczeństwo. Jak 
wielką uwagę przywiązuje Za­
rząd Główny do tego Zjazdu, 
świadczy także m. in. narada 
z działaczami związkowymi ca­
łego kraju, których wkład do 
prac przygotowawczych na pe­
wno Zjazd wzbogaci. S. B.

Tylko dla 
nich wymie-

sekcji zawo- 
wychowaw-

Rokrocznie, w listopadzie, cały 
świat cywilizowani7 w napięciu śle­
dzi wyniki obrad Instytutu Nobla, 

przyznającego doroczne nagrody źa naj­
wybitniejsze osiągnięcia w dziedzinie: fi­
zyki. chemii, medycyny i fizjologii, lite­
ratury oraz w dziedzinie propagandy 
pokoju.

Fundacja Nobla powstała 29 czerwca 
1900 roku w konsekwentnej realizacji te­
stamentu chemika i przemysłowca szwedz­
kiego Alfreda Nobla, który kolosalne 
dochody ze swego olbrzymiego majątku 
przeznaczył na nagrody dla tych, „którzy 
ludzkości przynieśli najwięcej pożytku”. 
Fundacja statutem swym przewiduje przy­
znanie co roku pięciu nagród; statut po­
nadto określa: „Nagrody powinny być 
przyznawane za ważne osiągnięcia nau­
kowe lub dz’eła literackie, które ukazały 
się albo zostały dokonane w latach bez­
pośrednio poprzedzających odpowiednią 
decyzję”. Często jednak nagrody przyzna­
wane są za całokształt działalności nau­
kowej łub literackiej. Statut przewiduje 
również podział nagrody pomiędzy dwóch 
kandydatów z tej samej dziedzny.

Prawo typowania i wysuwania kandy­
datur przysługuje zasadniczo wyłącznie 
wyższym instytucjom naukowym każdego 
kraju: u nas np. upoważnioną jest do tego 
Akademia Nauk. Jeden z punktów Statu­
tu Fundacji Nobla przewiduje jednak wy­
suwanie kandydatur do literack:ej nagrody 
Nobla również i przez szwedzkich naukow­
ców — profesorów literatury, estetyki 
i historii.

Wylenione tak kandydatury konsulto­
wane są następnie przez Instytut Nobla 
z najwybitniejszymi naukowcami, pisa­
rzami, działaczami politycznymi świata. 
Ostateczną jednak decyzję wydają organi­
zacje działające w ramach Instytutu Nob­
la, którego pełna nazwa w oryginale 
brzmi: „Svenska Akademien Npbelistitut”.

Nagrody z zakresu medycyny i fizjologii 
ptzyznaje Instytut Karoliński (Karolińska 
Iinstitutet) — samodzielna, niezależna od 
uniwersytetu — wyzsza szkoia medyczna 
w Sztokholm e. O nagrodach z zakresu 
fizyki i chemii decyduje grono profesorów 
Królewskiej Akademii w Sztokholmie. 
Nagrody pokojowe przyanaje specjalny ko­
mitet wybrany przez parlament. Nagrody 
literackie wreszcie — przyznaje najwyższa 
w Szwecji instancja w dziedzinie literatu­
ry i piśmiennictwa — Szwedzka Akade­
mia (Srenska Akademien).

O ile dec57zje instytucji ferujących, 
w ramach działalności Instytutu Nobla, 
wyroki przyznania nagród z dziedziny 
fizyki, chemii czy medycyny j fizjologii 
przyjmowane bywały zazwyczaj przez 
ogól beznamiętnie. 0 tyle decyzje komi­
tetu przyznającego nagrody w dziedzinie 
pokoju bywały nieraz ostro krytykowane. 
Czasami nawet wywoływały poważne kon­
flikty natury dyplomatycznej. Najchara- 
kterystyczniejszym z nich było wystąpie­
nie Hitlera z roku 1935, kiedy to pokojową 

nagrodę Nobla przyznano znanemu i za­
służonemu pacyfiście niemeckiemu — 
Oss:etzky‘emu. Laurat w chwili przyzna­
wania mu tego wyróżnienia był już 
więźniem politycznym jednego z niemiec­
kich obozów koncentracyjnych. Hitler na 
wieść o przyznaniu mu zaszczytnego wy­
różnienia wydał rygorystyczny7 zakaz wszel- 
k'ej współpracy Niemców z komitetami 
noblowskimi i równie obowiązujący zakaz 
przyjmowania wszelkich nagród Nobla.

Równie ostro, ale to już przez ogól, by­
wały krytykowane wielokrotnie decyzje 
Szwedzk ej Akademii. Na przestrzeni lat 
stosunkowo często padały zarzuty poma­
wiające jej członków o stronniczość, a na­
wet kompletny brak znajomości literatury. 
Fale oburzenia wywoływało każdorazowo- 
przyzinan e nagrody literatom mało zna­
nym, przy równoczesnym pominięciu pisa­
rzy powszechnie znanych na obu półkulach, 
jak Gorki, czy Tołstoj, którzy nie zostali 
•nią wyróżnieni.

Oburzenie, jak najbardziej uzasadnione, 
choćby z tego tylko względu, że nagrody 
Nobla zdobyły sobie w całym świecie 
odrębne, nadzwyczajne znaczenie. Kosmo­
polityczne, a więc dostępne dla wszystkich 
narodowości, poza imponująco okazałą 
nagrodą pieniężną, międzynarodową sławą 
laureata były i są nadzwyczaj zaszczytnym 
wyróżnieniem dla narodu reprezentowa­
nego przez wybranego. Decydują w sposób 
zasadniczy o jego miejscu i roli w świecie 
intelektualnym.

Z drugiej jednak strony — prace Szwedz­
kiej Akademii w dziedzinie ferowania wy­
roków są wyjątkowo niewdzięczne. Wpraw- 
dz'e każda literatura ma przy Instytucie 
Nobla swój własny, oddzielny referat, 
obsadzony przez wytrawnych znawców 
i danego języka, i literatury — niezbędna 
jednak popularyzacja utworów kandydata 
możliwa jest w zasadzie tylko za pośred­
nictwem przekładów na język obcy, 
zwłaszcza szwedzki. Najgenialniejszy prze­
kład nie odda nigdy subtelnych właści­
wości każdego języka, stąd chłodne często 
przyjęcie przez zagranicę utworów okrzy­
czanych arcydziełami w rodzimej lite­
raturze.

Wysunięc:e kandydatury każdego pisa­
rza do literackiej nagrody Nobla poprze­
dzają zazwyczaj starania polegające na 
spopularyzowaniu w języku szwedzkim 
twórczości wytypowanego; tzw. przygoto­
wanie gruntu, urobienie opinii czytelników 
szwedzkich, ze zdaniem których członko­
wie Akademii zawsze niezwykle się liczą

Z twórczością kandydata zapoznają s:ę 
też dokładnie (niestety poprzez przekłady 
ha język szwedzki) wszyscy członkowie 
Akademii. Referent literatury reprezento­
wanej przez kandydata poznaje cały jego 
dorobek twórczy w oryginale. Zapoznaje 
się również dokładnie z przekładami, przy­
najmniej najcelniejszych jego utworów, 
a także całą literaturą krytyczną poświę­
coną twórczości kandydata. W wyniku 
wnikliwych studiów opracowuje, szcze­
gółowe studium omawiające wnikliwie 

i wszechstronnie twórczość wytypowanego. 
Rozprawę tę przedkłada członkom Aka­
demii podczas pierwszego posiedzenia, na 
którym rozpatrywane są i konfrontowane 
kandydatury wszystkich wysuniętych do 
nagrody pisarzy. Rozpatrywane tu są: 
całokształt dorobku twórczego kandydata, 
opinie krytyków literackich, zwłaszcza 
szwedzkich, których autorytet bywa de­
cydującym; oraz znaczenie twórczości kan­
dydata, jej rola w literaturze światowej.

Wyniki tych i następnych cbrad są zaw­
sze bezwzględnie tajne i jako takie poda­
wane są do wiadomości ogółu dop ero na 
corocznym, uroczystym posiedzeniu Aka­
demii, które odbywa się na miesiąc przed 
rocanicą śmierci Alfreda Nobla. Każdego
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z osobna wyróżnienia. Uroczystość kończy 
wspólny bankiet zaszczycony ponowną 
obecnością szwedzkiego monarchy.

Zaszczytne wyróżnienie nagrodą Nobla 
przypadło Polakom cztery razy w udziale. 
Po raz pierwszy w roku 1903, a więc w 
trzecim roku istnienia Fundacji, przyzna­
no je po połowie małżonkom Curie i Hen­
rykowi Becqu.erel‘owi za odkrywcze osiąg­
nięcia w dziedzinie promieniotwórczości. 
W kilka lat później zaistniał fakt nie no­
towany już ponownie w dziejach Fundacji 
i. Instytutu Nobla. W roku 1911 Maria 
Skłodowska-Curie została ponowną lau­
reatką Nobla,, tym razem za nadzwyczajne 
osiągnięcia w dziedzinie chemii. Jest to jak 
dotąd jedyny wypadek wyróżnienia jednej 

osoby dwukrotnym przyznaniem jej- na­
grody. .

W uroczystościach związanych z odebra­
niem pierwszej nagrody Maria Skłodowska 
nie brała udziału. Nagrodę odbierał Piotr 
Curie. W roku 1911 natomiast pani Curie 
osobiście odebrała nagrodę. Była to pierw­
sza wizyta uczonej w Szwecji, która zrobiła 
wszystko co w jej mocy, by godnie przy­
jąć wielką uczoną. Poza zwykłymi przy­
jęciami, zwykłym, szablonowym cere­
moniałem — król szedzki wydał na cześć 
pani Curie uroczysty bankiet; przygoto­
wano specjalne rozrywki m.iti. „śliczną 
zabawę ludową z setkami kob'et w róż­
nobarwnych strojach, z płonącymi świecz­
kami na kształt diademów — na głowie”; 
zorganizowano nadzwyczajne posiedzenie 
Królewskiej Akademii Nauk, instytutów 
naukowych.

W roku 1905 laureatem Nobla w dzie­
dzinie literatury został Henryk Sienkie­
wicz. Kontrkandydatem jego była zdecy­
dowana aintagonistka pisarza Elza Orzesz­
kowa. Nieznaczna tylko ilość głosów 
zadecydowała o tym, że pisarz otrzymał 
nagrodę sam. Odebrał ją osobiście uczest­
nicząc we wszystkich związanych z tym 
uroczystościach.

„W Polsce dzie’a p sarzy genialnych są 
wskazówkami dla wszystkich — czytał 
w dniu 10 grudnia 1905 roku w- swym 
sprawozdaniu przewodniczący Instytutu 
Nobla — (...) Takiego przewodnika litera­
tury, kultury, całego ducha narodu pol­
skiego posiada ku szczęściu swemu Polska. 
Akademia Umiejętności (Szwedzka) zaś 

wybrała spośród Polaków laureatów dzi­
siejszego konkursu. (Tu przewodniczący 
przerwał . czytanie i • składając ukłon w 
stronę laureata rzeki: „Ten laureat znaj­
duje się między nami, a imię jego Hen­
ryk Sienkiewicz”). Po tym dodatkowym 
ceremon'ale niezwykłej uprzejmości po­
wrócił do odczytywania protokołu, który 
w dalszym ciągu swego brzmienia był 
świetną, ■ doskonałą pod każdym względem 
charakterystyką twórczościdaureata.;

„Rodacy, uczcili już Sienkiewicza — 
kończył się protokół — dając mu w dniu 
20-letniego jubileuszu wieś wspaniałą(ł) 
z rezydencją — Oblęgorek. Do tych wień­
ców niechaj przyłączy swój skromny dar 
naród północy”.

Po odczytaniu protokołu przewodni­
czący Instytutu wygłosił w języku fran­
cuskim krótką, nadprogramową również 
mewę pod adresem Sienkiewicza, czcząc 
nią dodatkowo laureata. Pisarz w odpo­
wiedzi wygłosił swoje słynne w swoim 
czasie podziękowanie — zręczną pochwalę 
swojej Ojczyzny, w którym m.in. powie­
dział: — „...zaszczyt ten cenny dla wszyst­
kich, o ileż jeszcze cenniejszym być musi 
dla syna Polski!... Głoszono ją umarłą, 
a oto jeden z tysięcznych dowodów, że ona 
żyje!... Głoszono ją niezdolną do myślenia 
i pracy, a oto dowód, że działa!... Głoszono 
ją podbitą, a oto nowy dowód, że umie 
zwyciężać!...

Komuż nie przyjdą na myśl słowa Gali­
leusza: — E pur si muove! ...skoro uznana 
jest wobec całego świata potęga jej pracy, 
a jedno z jej dzieł uwieńczone.

Więc za to uwieńczenie — nie mojej 
osoby, albowiem gleba polska żyzna jest 
i nie brak pisarzów, którzy mnie prze­
wyższają — ale za to uwieńczenie polskiej 
pracy i polskiej siły twórczej Wam, pa­
nowie Członkowie Akademii, którzy jesteś­
cie najwyższym wyrazem myśli i uczuć 
własnego, szlachetnego narodu, składam, 
jako Polak, najszczersze i najgorętsze 
dzięki.”

Następnie Sienkiewicz w towarzystwie 
przewodniczącego Instytutu Nobla podszedł 
do siedzącego na podium króla, który gra­
tulując pisarzowi wyróżn:enia — wręczy! 
mu nagrodę. Tak podejściu pisarza do kró­
la, jak i odbieraniu nagrody towarzyszyły 
długotrwałe, gorące oklaski zgromadzo­
nych, świadczące o wielkiej popularności 
i głębokim szacunku dla laureata.

Akademia Unrejętności, wysuwając w 
loku 1918 kandydaturę Reymonta, zainau­
gurowała kilkuletni okręs intensywnych 
starań o literacką nagrodę Nobla dla Pol­
ski, ożywionych zwłaszcza w okresie za­
biegów o pozyskanie nagrody dla Żerom­
skiego. Charakterystyczne — kandydaturę 
autora „Popiołów” — wysunęła nie Aka­
demia Unrejętności a szwedzcy entuzjaści 
Żeromskiego. Przez trzy lata (1921—1923) 
wszystko przemawiało tym, że wielki 
pisarz zestame laureatem Nobla. W opinii 
Instytutu Nobla kandydaturę pisarza po­
grążył źle zrozumiany przez krytykę
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szwedzką „Wiatr od morza”, w którym do­
patrzono się napastliwych intencji autora 
w stosunku do Niemiec. „Bezgraniczny 
nacjonalizm” i „brutalny imperializm”, 
których doczytano się na kartach „Wiatru”, 
jako intencje sprzeczne z ideologią testa- 
tora — raz na zawsze przekreśliły kandy­
daturę Żeromskiego.

W roku 1924 ożyło na terenie Szwedzkiej 
Akademii zainteresowanie kandydaturą 
Reymonta, który też. został laureatem za 
rok 1924. Dogorywający już wtedy nie brał 
udziału w ceremoniale rozdawania nagród. 
A że i drugi ówczesny laureat — fizyk dr 
Emidthoven nie mógł również przybyć do 
Sztokholmu — nie urządzano w roku 19.24 
ceremonii wręczania nagród, przesyłając 
je laureatom za pośrednictwem przedsta­
wicieli ambasad. Nagrodę Reymonta imie­
niem laureata odebrał nasz poseł w Sztok­
holmie. zmarły niedawno Alfred Wysocki. 
Czek opiewał na 116 718 koron, co równało 
się 256 999 ówczesnych złotych polskich- 
Pieniądze i dyplom dotarły bez przeszkód 
do adresata kurującego się właśnie w Ni­
cei. Natomiast nicejski urząd celny za­
kwestionował doręczenie złotego medalu, 
żądając od przesyłki jego niezwykle wy­
górowanej opłaty tysiąca franków. Ta 
skrupulatność nicejskich celników wywo­
łała mały huczek niemal dyplomatyczny, 
który rozdęty do rozmiarów omalże afery 
międzynarodowej zakończył się wreszcie 
kapitulacją władz nicejskich.

Literacka nagroda Nobla przyznana 
Reymontowi w roku 1924 była dotychczas 
ostatnią, jaka przypadła7 Polsce w udziale, 
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natomiast 10 grudnia — w rocznicę śmier­
ci . Nobla odbywa się uroczystość wręczenia 
nagród laureatom.

Wybrańcy o zaszczycie tym zawiada­
miani są (pomijając radio i prasę) przez 
przedstawicieli swych ambasad akredyto­
wanych w Sztokholmie. Istnieje też nie­
pisany a obowiązujący zwyczaj przesyła­
nia, przez referenta literatury Akademii 
gratulacyjnego listu na ręce laureata. Lau­
reaci z kolei rewanżują się listami podzię­
kowaniami przesyłanymi pod adresem 
przewodniczącego Akademii i referenta 
swojej literatury.

Zgodnie ze statutem Fundacji laureaci 
obowiązani są do odebrania nagrody przed 
upływem sześciu miesięcy od dnia 10 grud­
nia. Odebrać ją mogą osobiście lub za 
pośrednictwem swej ambasady.

Istnieje też zwyczaj wygłaszania przez 
laureatów, podczas ceremoniału odbierania 
nagrody, mowy dziękczynnej. Naukowcy 
zobowiązani są do wygłoszenia odczytu 
połączonego z okolicznościowym przemó­
wieniem — podziękowaniem; literaci po- 
przestają na samej mowie.

W uroczystości wręczenia nagród uczest­
niczą każdorazowo: król szwedzki w asyscie 
swojej rodziny, generalicji i reprezentan­
tów rządu szwedzkiego, przedstawiciele 
literatury szwedzkiej i prasy.

Uroczystość inauguruje przewodniczący 
Instytutu Nobla, odczytując w języku 
szwedzkim protokóły obrad poprzedzają­
cych przyznanie nagród. Następnie król 
szwedzki wręcza: dyplomy, złote medale 
i czeki pieniężne, gratulując każdemu
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Zerwać z utartymi schematami Z konferencji nauczycieli wf woj. gdańskiego Oszczętemy 
już od kiko bt

„Jest już niemal truizmem 
przypominanie, że do podjęcia 
działalności pedagogicznej nie 
wystarcza tylko wiedza. Ko­
nieczne są jeszcze zdolności i 
umiejętności przekazywania jej 
uczniom, ogólnie kandydat mu­
si zdobyć umiejętności prawi­
dłowego organizowania procesu 
nauczania i wychowania" — pi- 
6Ze M. Maciaszek w artykule 
„O niedomaganiach w pracy 
SN” („Ruch Pedagogiczny” 
nr 4).

„Jedną z wielkich zalet refor­
my szkolnej w ZSRR jest zer­
wanie ze schematyzmem i sza- 
blonowością w pracy dydak­
tyczno-wychowawczej... Takie 
postawienie sprawy zmusza do 
refleksji, do myślenia, do sa­
modzielnego szukania rozwią­
zań” (I. Altśzuler „Z doświad­
czeń szkoły radzieckiej”, „Głos 
Nauczycielski” nr 31—32).

Zestawmy ze sobą te dwa cy­
taty. Jeden z nich ^twierdza, że 
rolą nauczyciela jest organizo­
wanie procęsu nauczania, i. wy­
chowania, drugi zaś mówi, że 
•we współczesnej szkole proces 
ten powinien być twórczy, sa­
modzielny i zmierzający do szu­
kania nowych rozwiązań. Te 
dwa postulaty pozwalają na o- 
Icreślenie, choćby szkicowe, syl­
wetki współczesnego nauczycie­
la, świadomego celu, do które­
go prowadzić ma wykonywana 
przez niego działalność oświa­
towa i wychowawcza, poszuku­
jącego własnych, wciąż' nowych 
i lepszych dróg i metod, zdol­
nego do przyjmowania zmian 
wypływających z postępu wie­
dzy i techniki i do twórczego 
transpcnowania tych zmian na 
teren szkoły.

Powstaje więc pytanie, czy 
zakłady kształcenia nauczycieli 
przygotowują swych słuchaczy 
do tak właśnie pojętej pracy.

Istnieje placówka oświatowa 
która łączy: Studium Nauczy­
cielskie, Liceum Pedagogicz­
ne i Szkołę Ćwiczeń. Do 
tego „kombinatu pedagogicz­
nego” posiadającego liczną 
kadrę profesorską i nauczyciel­
ską (30 osób w samej tylko 
Szkole Ćwiczeń) dysponującą 
dwoma dużymi budynkami, z 
których jeden jest nowoczesną, 
świetnie wyposażaną szkołą Ty­
siąclecia — uczęszcza ponad 
1400 studentów i uczniów (325 
słuchaczy SN, 100 uczniów Li­
ceum i blisko 1000 dzieci w 
Szkole Ćwiczeń). Ponadto pla­
cówka ta mieści się w stolicy, 
a zatem pod okiem i opieką 
centralnych instytucji reprezen­
tujących pedagogiczną myśl 
naukową i takich jak Uniwer- 
sys.tet Warszawski, Instytut 
Pedagogiczny oraz administra­
cję szkolną (Ministerstwo O- 
światy). Wydawać by się zatem 
mogło, że ów „kombinat” ma 
wszelkie dane po temu, aby 
stać się kuźnią eksperymentów 
i prób pedagogicznych, aby być 
wreszcie wzorcowym zakładem 
kształcenia nauczycieli.

A jak jest w rzeczywistości? 
Niestety, stan faktyczny przed­
stawia się całkiem inaczej. 
Współpraca między tymi trze­
ma szkołami nie wykracza po­
za szablon tradycyjnego sche­
matu — hospitowanie i prowa­
dzenie lekcji w szkole ćwiczeń 
przez uczniów obu zakładów 
kształcenia nauczycieli. Nic poza 
tym, żadnej wspólnej linii, żad­
nej wspólnie podjętej próby 
szukania jakichś nowych metod, 
żadnych planowanych badań i 
eksperjunentów. Jeżeli zaś w 
szkole ćwiczeń prowadzane są 
nawet drobne próby, to w SN 
zaledwie o nich wiedzą. I na 
tym koniec. W eksperymentach 
tych słuchacze SN nie są w ża­
den sposób osobiście zaangażo­
wani, nie współdziałają w ich 
realizacji, nie śledzą wyników 
— po prostu nimi się nie inte­
resują. Aby zrozumieć, do jakich 
granic doszło to wzajemne zo­
bojętnię, wystarczy taki 
drobny przykład: wśród 400 
uczniów SN i Liceum nie ma

nikogo, kto podjąłby się funk­
cji instruktora ZHP. Chcąc zor­
ganizować i właściwie ustawić 
pracę drużyny harcerskiej, kie­
rownictwo Szkoły Ćwiczeń siu­
siało szukać odpowiedniego 
człowieka poza rodzimymi pla­
cówkami. Ntewesoły prognostyk 
na przyszłość.

Czy zatem SN nie podejmu­
je w ogóle żadnych poszukiwań? 
Owszem, pewne próby i tam są 
czynione, nie zawsze chyba jed­
nak najszczęśliwsze. O ile bo­
wiem cenną 'innowacją było 
dość szerokie wprowadzenie 
techniki do programu, lub za­
inicjowane ostatnio próbne ba­
dania psychologiczne, o tyle 
trudno zgodzić się z celowością 
polecenia, aby każdy ze słucha­
czy przeczytał i zrecenzował 100 
artykułów ze 100 rozmaitych 
pism. Ma to ponoć wdrożyć mło­
dzież do samokształcenia i 
wskazać metodę samodzielnej 
nauki. Czy da to, zamierzony re- 
..juitąt® .-Nie wiem. Przypusz- ' 
czam raczej, ż© przy, i tak du­
żym przeciążeniu ' studentów 
nauką, efektem tego ekspery­
mentu będzie nagminna anemia 
lub dożywotni wstręt do wszel­
kiego słowa drukowanego. Nie 
wiem również, czy celowe było 
wprowadzanie do programu ele­
mentów wykształcenia prawni­
czego. Jakiekolwiek jednak by­
łyby te większe czy mntejsze 
eksperymenty, są one dokony­
wane w całkowitym oderwaniu 
od właściwego warsztatu pra­
cy — od Szkoły Ćwiczeń. Jest 
to tym ciekawsze, że właśnie 
ze strony Szkoły Podstawowej 
podejmowano szereg interesują­
cych inicjatyw, poddawano wie­
le pomysłów. Kierownictwo 
„Ćwiczeniówki" proponowało 
np., aby każdy ze słuchaczy 
SN objął opieką jedno dziecko 
ze Szkoły Podstawowej, aby 
prowadził badania i obserwacje 
nad jego rozwojem, dokonywał 
wywiadów środowiskowych itp. 
Proponowano np. wspólne pod­
jęcie ciekawej ofensywy wy­
chowawczej pod hasłem „4. P" 
(porządek, punktualność, pilna 
nauka i przyjaźń). Domagano 
się pomocy w eksperymencie 
polegającym na prowadzeniu 
nauki w każdej z równoległych 
klas inną metodą, i wiele in­
nych.

Wszystkie te i tym podobne 
pomysły pozostały nie zrealizo­
wane. Czyżby zła wola ze stro­
ny Dyrekcji i Kadry Pedago­
gicznej SN? Chyba nie. Może 
po prostu brak dostatecznego 
zrozum ten ia konieczności podej­
mowania prób i doświadczeń, 
może zbyt kurczowe trzymanie 
się tradycyjnych schematów, 
może zbyt mała pomoc i zro­
zumienie ze strony władz. Tro­
chę to dziwne jak na zakład 
kształcący przyszłych nauczy­
cieli, tych, przed którymi stoi 
obowiązek współdziałania przy 
wielkiej przebudowie systemu 
nauczania.

Niewątpliwie są i obiektywne 
trudności, a to przede wszyst­
kim krótki cykl nauki w SN, 
małe związanie grona pedago­
gicznego ze Studium (wielu z 
profesorów prowadzi tu pracę 
dorywczo, mając tylko po kilka 
luS ' kilkanaście ’ godzin "w ro­
ku), sprawa programów, któ­
re więcej nacisku kładą 
na daleko posuniętą specja­
lizację w obranym przedmiocie 
niż na wykształcenie pedagoga- 
praktyka. Winę niewątpliwie 
ponosi i to, że proces naucza­
nia w SN nastawiony jest wy­
łącznie na przekazywanie wia­
domości, na zapoznanie z teorią 
działalności pedagogicznej. Zbyt 
mało czasu poświęca się na 
metodykę nauczania początko­
wego, zbyt zaniedbane są przed­
mioty takie jak śpiew, rysunek 
i prace ręczne, zbyt słabo przy­
gotowują szkoły średnie w za­
kresie ortografii i gramatyki 
tak nauczycielom potrzebnych. 
Wszystko to nie sprzyja pracy 
SN.

Tak więc przyczyn obiektyw­
nych jest wiele, ale przecież 
są placówki, które w podobnych 
warunkach usiłują stworzyć 
jakąś nową koncepcję. Wystar­
czy wspomnieć Studium Kra­
kowskie, gdzie postawiano so­
bie za cel wychowanie nauczy­
ciela — działacza wiejskiego i 
gdzie w tyrn kierunku prowa­
dzi się efektywną pracę.

Oczywiście trudno na podsta­
wie jednego tylko warszawskie­
go Studium wyciągać wnioski 
ogólne, ale zbyt rzadko slysizy 
się o innych metodach pracy, 
zbyt wiele jest narzekań na 
wyniki os'ągane przez SN, aby 
wyrobić sobie bardziej optymi­
styczną opinię.

★
„Działalność eksperymentalna 

w szkolnictwie ma bardzo du­
że znaczenie dla rozwoju teorii 
pedagogicznej” — napisał prof. 
da IV. Okoń, („O jednym z 
problemów Wyższych uczelni” 
„Głos Nańcźyctefeki” nr 40). 
Działalności takiej, szukania i 
eksperymentowania, choćby 
drobnego, choćby w ramach 
metodyki jednego przedmiotu 
oczekują od nauczycieli władze 
oświatowe, rodzice, oczekuje 
wreszcie sama młodzież.

Niewątpliwie wiele szkół, 
wielu nauczycieli zrozumiało 
konieczność wyjścia nowoczes­
ności naprzeciw. Są to jednak 
wciąż jeszcze wyjątki, o któ­
rych się mówi, o których się 
pisze w czasopismach, które 
stawia się za wzór na zebra­
niach działaczy oświatowych.

Nie można mówić o uno­
wocześnieniu metod naucza­
nia, dopóki nie stanie się to za­
gadnieniem bliskim każdej 
szkole, zjawiskiem niejako ma­
sowym. Do tego zaś konieczne 
jest odpowiednie przygotowa­
nie młodych kadr pedagogicz­
nych, wzbudzenie w każdym 
absolwencie SN czy liceum 
pedagicznego „ducha” twór­
czego niepokoju, twórczych po­
szukiwań. Takie ukształtowanie 
absolwenta wymaga z kolei od­
powiedniej atmosfery w samym 
zakładzie kształcenia, wymaga 
pokazania sposobów możliwoś­
ci i celów poszukiwań. Szkoły 
ćwiczeń powinny stać się zgo­
dnie ze swą nazwą zakładami 
doświadczalnymi w pełni i ce­
lowo wykorzystywanymi. Tym 
bardziej, że (szczęśliwie czy 
nieszczęśliwie) szkoły te często 
dysponują obecnie klasami 
równoległymi, co stwarza 
sprzyjające warunki dla prac 
eksperymentalnych.

Kandydat na nauczyciela nie 
może ograniczyć swej znajo­
mości szkoły do hospitowania 
lekcji. Musi on poznać do głębi 
mechanizm pracy z młodzieżą, 
musi nie tylko wiedzieć o tru­
dnościach tej pracy, ale umieć 
je rozwiązywać, a umiejętność 
tę można zdobyć wyłącznie w 
toku realnego wpółdziałania 
ze szkołą ćwiczeń, nie zaś na 
podstawie obserwacji i teore­
tycznych rozważań.

Władze oświatowe oczekując 
od szerokich rzesz nauczycieli 
twórczej: inicjatywy w kierunku 
nowych metod nauczania i wy­
chowania muszą zapewnić na­
uczycielstwu dopływ nowych 
sił w postaci właściwie wy- 
wykształconych młodych peda­
gogów, muszą stworzyć wzor­
cowe zakłady kształcenia nau­
czycieli, gdzie praktycy mogli­
by szukać wskazówek, przykła­
dów i pomocy. A takimi zakła­
dami powinny stać się SN, 
które mają wreszcie obowią­
zek ukształtowania profilu 
absolwenta Studium, profilu 
nowoczesnego nauczycie la-wy­
chowawcy.

KRYSTYNA ROGALSKA

„Wychowanie fizyczne — gło­
sił Jędrzej Śniadecki — czyli 
cielesne od umysłowego albo 
moralnego oddzielić nie nale­
ży i nie można”. Potwierdze­
niem tej starej prawdy była 
niedawna narada nauczycieli 
wf z woj. gdańskiego, poświę­
cona problemom związanym z 
krzewieniem kultury fizycznej 
i z rozwojem sportu w szko­
łach tego województwa. Wy­
kazała ona, że młodzieży na­
szej do osiągnięcia pełnego roz­
woju osobowości potrzebne jest 
również harmonijne wyrobienie 
wszystkich mięśni — odgrywa 
to bowiem dużą rolę w złożo­
nej pracy mającej na celu u- 
kształtowanie „postawy zasad­
niczej” wobec skomplikowa­
nych zadań życia, zadań, do 
których szkoła współczesna 
musi przygotować młodzież.

Zadania nauczycieli wf woj. 
gdańskiego są w tej pracy 
szczególnie skomplikowane — 
młodzież pochodzenia miejsco­
wego niejednokrotnie inaczej 
ustosunkowuje się do wpaja­
nej przez nauczyciela wf kul­
tury fizycznej i do sportu niż 
młodzież z rodzin, które przy­
były tu z rozmaitych stron 
Polski. Do pierwszej — sprawy 
te są zrozumiałe i konieczne, 
dla drugiej — drugoplanowe. 
Jeżeli do trudności natury pe­
dagogicznej dodać brak sal do 
prowadzenia ćwiczeń gimna­
stycznych i gier, niewystarcza­
jąca ilość i zły stan sprzętu 
sportowego — powstaje wcale 
nie wesoły obraz warunków, w 
jakich nauczyciel wf pracuje.

Na terenie województwa ist­
nieje 131 sal gimnastycznych 
i 147 sal zastępczych, znaczy 
to, że przeciętnie dopiero co 
trzecia szkoła na tym terenie 
dysponuje pomieszczeniem 
przystosowanym do prowadze­
nia lekcji wf. Prawda, jest to 
olbrzymi postęp w stosunku do 
stanu początkowego. Trzeba 
bowiem pamiętać, iż szkoły w 
woj. gdańskim zniszczone były 
w 70 proc. Prawda, że z każ­
dym rokiem coraz więcej 
przybywa tu nowych sal 
gimnastycznych, ale kto np. 
wytłumaczy czterdziestce chłop­
ców stłoczonych „na gimna­
styce" w salce o wymia­
rach 4x4 w Gronowiie El­
bląskim, że jeszcze mu­
szą trochę poczekać, zanim 
będą mogli swobodnie ćwiczyć 
w dużej sali? Kto chciałby 
wytłumaczyć, że istnieje duży 
wzrost „sportowego zaplecza” 
w szkolnictwie ogólnokształcą­
cym, licealnym i pedagogicz­
nym oraz znaczna poprawa w 
tej dziedzinie w szkolnictwie 
zawodowym dziewczętom i 
chłopcom podstawowych szkół 
sopockich, którzy jak jest po­
goda, nie mają czym grać na 
boisku, a gdy jest słota, mogą 
tylko wykonywać ćwiczenia 
gimnastyczne... na siedząco, w 
ławkach?

Trzeba natomiast tłumaczyć 
wszystkim tym — którzy w

ramach jak najbardziej opacz­
nie pojętej oszczędności, forsu­
ją skreślanie z planów budowy 
nowych szkół sale gimnastycz­
ne lub zastępcze — że „wycho­
wanie fizyczne od umysłowego 
oddzielić nie należy”, i że w 
jak najkrótszym czasie trzeba 
postarać się, aby wszystkie 
szkoły salami takimi dyspono­
wały.

Wicekurator inż. Z. Józefo­
wicz — referując zagadnienie 
wychowania fizycznego i spor­
tu w woj. gdańskim poinfor­
mował zebranych, iż szkoły 
podstawowe odczuwają jeszcze 
dotkliwy brak nauczycieli wf 
— na ogólną liczbę 1118 tych 
szkół tylko w około 600 pra­
cują fachowi nauczyciele wf. 
Pewnej pomocy szkołom pod­
stawowym udzieliła Dyrekcja 
Totalizatora Sportowego prze­
znaczając część dochodów na 

; remonty kapitalne sal gimna­
stycznych oraz budowę trzech 
sal i 20 boisk szkolnych. Po­
dobnie LZS pomaga szkołom 
dzieląc się z nimi swym sprzę­
tem sportowym. Wszystko to 
jednak nie zaspokaja w pełni 
istniejących potrzeb.

Poszerzenie bazy wychowania 
fizycznego przyczyniłoby się 
również do zespolenia kadry 
nauczycielskiej wf. Istnieją 
bowiem wypadki, że nauczy­
ciele nie widząc znikąd pomo­
cy w organizowaniu lepszych 
warunków pracy na lekcji wf 
rezygnują z zawodu, uzupeł­
niają kwalifikacje i „bez kło­
potu” uczą w szkole innego 
przedmiotu.

„Człowiek jest taki, w jakich 
warunkach egzystuje, aby go 
zmienić — trzeba zmienić wa­
runki” — tezę tę przypomnia­
ła prof. Nawrocka, omawiając 
osobowość nauczyciela wf w 
świetle pedagogiki. Doszła ona 
m. in. do wniosku, że nie ma I

। wrodzonych talentów. Dobrych 
nauczycieli wf stwarza usta­
wiczna praca nad sobą.

Jeśli mowa o „wrodzonych 
talentach” do pedagogicznego 
prowadzenia lekcji — zgoda, 
ale naprawdę trzeba mieć też 
i wrodzony upór, aby prowa­
dzić lekcję i przestrzegać czy­
stości w salach gimnastycz­
nych, które poza lekcją służą 
za rekreacyjne, zabawowe, ze­
braniowe. Trzeba mieć chyba 
trochę wrodzonego sprytu, by 
poprowadzić lekcję z 40-osobo- 
wą grupą uczniów powstałą nie 
tylko z łączenia równoległych 
oddziałów, ale i klas o rozmy­
tym wieku i programie...

Słyszeliśmy o tych trudnoś­
ciach w dyskusji zjazdowej. 
Nie było to jednak biadolenie. 
Koledzy — stara gwardia nau­
czycieli wf, którzy tu rozpo­
czynali „z niczego” budowę sal 
gimnastycznych, stadionów, 
boisk, pływalni — I energiczni, 
pomysłowi młodzi nauczyciele 
wf wyliczając trudności poda-

wali sposoby ich przezwycię­
żania. Szkoda tylko, że wypo­
wiedzi było tak mało. Jakoś 
tkwi jeszcze wśród nauczycieli 
wf niechęć do zabierania gło­
su. A przecież przydałby się 
kolegom choćby taki przepis 
(usłyszany na przerwie od kol. 
A. Piskorza) jak z plandeki na- 
pchanej sianem i umiejętnie 
zszytej można na wsi sporzą­
dzić materac do ćwiczeń gim­
nastycznych; albo zestaw ćwi­
czeń i zabaw ruchowych, które 
można mimo wszystko wyko­
nać z młodzieżą w niewielkiej 
salce zastępczej; wreszcie có 
należy robić, „gdzie uderzyć”, 
gdy młodzież bardzo chce ćwi­
czyć a nie ma sprzętu. Z włas­
nego doświadczenia wiem, że 
koledzy od „wf” nie lubią mó­
wić i pisać. Wolą działać, u- 
ważając to za bardziej celowe. 
Nie jest to całkowicie słuszne 
przyzwyczajenie. Tylko w dys­
kusji, w wymianie zdań można 
ustalić prawidłowy sposób po­
stępowania.

Dowodem, że i w dziedzinie 
większej współpracy koledzy 
chcą dokonać przełomu, były 
głosy domagające się podnie­
sienia wydajności pracy po­
przez samokształcenie oraz stu­
diowanie metod stosowanych 
przez kolegów mających duże 
osiągnięcia, poprzez specjalizo­
wanie się na kursach organizo­
wanych przez Ośrodek Meto­
dyczny, WKKFiT oraz okręgo­
we związki sportowe. A więc 
już nie borykanie się w poje­
dynkę i „wybijanie otwartych 
drzwi”, ale kolektywne ustala­
nie linii działania i wspólne 
kształcenie. Uczestnicy Zjazdu 
domagali się również, by został 
przeanalizowany budżet wf i 
dokonane porównanie obecnie 
preliminowanych wydatków 
rzeczowych na ucznia w prze­
ciętnej szkole podstawowej ze 
średnią tych wydatków w 
przyszłym roku budżetowym.

Na Żjeżdzie omawiane były 
również warunki przyjmowania 
młodzieży do klubów, wprowa­

dzenie odznaki „kółek olimpij­
skich” (młodzież zdobywałaby 
corocznie jedno kółko) oraz 
zmiany wieku juniorów (po­
dział na młodszych i star­
szych).

W związku z tymi wypowie­
dziami opracowano wnioski i 
uchwały, które następnie prze­
słano dyrektorowi Departa­
mentu WF Ministerstwa O- 
światy, kuratorowi Okręgu 
Szkolnego oraz przewodniczą­
cemu WKKFiT.

Różnorodność i obfitość oma­
wianych spraw świadczyła o 
dużym zainteresowaniu zebra­
nych zagadnieniami krzewienia 
kultury fizycznej i rozwoju 
sportu w woj. gdańskim oraz 
o chęci przyczynienia się 
swoim udziałem do poprawie­
nia sytuacji w tej dziedzinie. 
Dowodem, że zainteresowanie 
to i chęć nie są tylko „od świę­
ta”, były ustawione wokół1 
ścian sali liczne dyplomy, pu­
chary, medale i statuetki — 
zdobyte na wojewódzkich i o- 
gólnopolskich szkolnych zawo­
dach sportowych. Nagrody te 
zdobyła młodzież kształcona 
przez zebranych na Żjeżdzie 
nauczycieli wf.

Obrady Zjazdu odbywały się 
w Gdańsku, w sali Technikum 
Mechaniczno-Elektrycznego. W 
budynku tym znajdowała się 
przed wojną jedyna w tym 
mieście szkoła polska. W cza­
sie przerwy koledzy mogli po­
dziwiać nie tylko nagrody 
sportowe zgromadzone w sali 
technikum, ale również i wspa­
niały przyszkolny stadion spor­
towy, wybudowany przez mło­
dzież szkolną pod kierunkiem 
kol. A. Skorupskiego. Stadion 
ten jest także, jak wiele in-l 
nych inwestycji sportowych 
woj. gdańskiego, piękną pa­
miątką trudnej, często niedo­
cenianej pracy nauczyciela wf.l 
pracy o której trzeba więcej! 
u nas pisać i mówić, pracy, | 
której ifależy ze wszech miar 
dopomagać.

W. M. I

Uczę obecnie klasę IV, którą 
prowadzę od klasy I. Akcję 
oszczędzania podręczników pro­
wadzę systematycznie już 
czwarty rok wciągając w nią 
od samego początku rodziców.

Przede wszystkim pilnuję, 
aby uczniowie mieli książki 
obłożone i aby posiadali za­
kładki. Nie pozwalam na za­
znaczanie zadań atramentem, 
wolno jedynie zakreślać lekko 
ołówkiem, co da się łatwo ze­
trzeć. Co roku urządza wysta­
wy dobrze utrzymanych po­
dręczników. Rozmawiam na 
ten temat z rodzicami na kla­
sowych zebraniach rodziciel­
skich.

A oto wyniki: w I klasie 10% 
idealnie czystych podręczników, 
których jednak,' niestety, nikt 
nie chciał odkupić. W klasie II 
około 30% (sprzedano kilka 
sztuk). W kl. III 50% komple­
tów. Podręczniki udało nam się 
sprzedać. Umówiliśmy się z wy­
chowawcą klasy II, poszliśmy 
do klasy i dokonaliśmy sprze­
daży „od ręki". !

W tym roku dzieci same do­
szły do wniosku, że opłaci się 
utrzymywać czysto książki. Na­
wyku poszanowania książki nie 
zdobywa się łatwo. Akcja musi 
być prowadzona w całej szkole 
i w ścisłym porozumieniu z ro­
dzicami. Nie wystarczą zarzą­
dzenia władz oświatowych i ar­
tykuły w prasie nauczycielskiej, 
potrzebna jest szeroka propa­
ganda poprzez prasę codzienną, 
która dociera do rodziców, jak 
również przez radio i to nie 
jednorazowo.

Wątpię, czy w bieżącym ro­
ku szkolnym uda się osiągnąć 
85 % zaoszczędzonych książek, 
nawet w mojej, przygotowanej 
do oszczędzania klasie, a cóż 
dopiero tam, gdzie zwyczaj ten 
nie istniał.

Zwłaszcza że papier, z które­
go wykonuje się podręczniki, 
jest naprawdę bardzo słaby. W 
wielu książkach okładki już się 
poodrywały.

JADWIGA KRASZEWSKA 
Umiej ów

Rola ZMS w organizowaniu współzawodnictwa w szkole
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Z twórczości nauczycieli

Grób Nieznanego Żołnierza w Warszawie 
Bronisław Tomecki drzeworyt

V M PAŹDZIERNIKA br. od- 
I była się w Rzeszowie 

pierwsza w kraju woje­
wódzka narada poświęcona 
sprawie szkolnego współzawod­
nictwa pracy. Zebrani na na­
radzie przedstawiciele szkół 
zawodowych oraz aktywu or­
ganizacji młodzieżowej poddali 
ocenie swój dotychczasowy wy­
siłek w zakresie organizowa­
nia szkolnego współzawodnic­
twa pracy oraz zapoczątkowali 
precyzowanie perspektyw jego 
rozwoju na przyszłość. Znacze­
nie konferencji nie polega chy­
ba tylko na tym. Po raz pierw­
szy spróbowano na „masówce”, 
przy udziale 68 dyrektorów 
szkół, tyluż kierowników szkol­
nych warsztatów oraz kilku­
dziesięciu sekretarzy grup dzia­
łania Związku Młodzieży So­
cjalistycznej, przedstawicieli 
wyższych instancji tego Związ­
ku sprecyzować dokładnie i ja­
sno, jakie powinno być szkolne 
współzawodnictwo pracy. Ten 
zwłaszcza ostatni aspekt nada- 
je spotkaniu rzeszowskiemu 
znaczenie ogólnokrajowe.

FORMY I REGULAMINY
Jaka obecnie jest sytuacja w 

zakresie szkolnego współzawod­
nictwa pracy? Prowadzone jest 
ono w większości województw. 
Nie tylko w województwie rze­
szowskim. ale prawie we 
wszystkich województwach o 
jego wprowadzeniu do szkół 
zadecydowała postawa dyrekcji 
szkół, nauczycieli, kierowników 
warsztatów oraz pracowników 
nadzoru pedagogicznego. Syste­
matycznie od kilkunastu lat 
współzawodnictwo jest prowa­
dzone w Zasadniczej Szkole 
Zawodowej w Kazimierzu n. 
Wisłą (woj. lubelskie). W woj. 
rzeszowskim już od przeszło

roku organizuje podobne 
współzawodnictwo młodzież 
dziewięciu szkół. Jako pierw­
sze w województwie wprowa­
dziły je u siebie Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa i Technikum 
w Stalowej Woli. Przyjęły się 
tam trzy formy: między od­
działami i brygadami należą­
cymi do tej samej specjalno­
ści, konkursy o tytuł najlep­
szego w zawodzie oraz brygady 
naućzyćielsko-uczniowskie, od­
powiednik brygad inżynieryj- 
no-robotniczych istniejących w 
zakładach pracy. W większości 
jednak szkół występuje tylko 
jeden rodzaj współzawodnic­
twa: przeważnie międzybryga- 
dowe, rzadziej o tytuł najlep­
szego ucznia w zawodzie, a już 
prawie unikatem jest rywali­
zacja o tytuł przodującej klasy.

Współzawodnictwo we wszy­
stkich szkołach rzeszowskich 
oparte jest na regulaminach, 
opracowanych przez kierowni­
ków warsztatów i nauczycieli 
zawodu, przy współudziale ak­
tywu ZMS. Wszystkie szkoły 
uwzględniły w regulaminach 
następujące kryteria: jakość 
prac, oszczędność surowca i 
materiałów, konserwacja ma­
szyn i urządzeń, kultura miej­
sca praca, higiena osobista, 
przestrzeganie zasad bezpie­
czeństwa. Oprócz wspomnia­
nych kryteriów, regulamin 
współzawodnictwa w Zasadni­
czej Szkole Zawodowej w Je- 
dliczu przewiduje oceny za 
produkowanie pomocy nauko­
wych, za ogłaszanie wniosków 
racjonalizatorskich z zakresu 
produkcji i jej usprawniania 
oraz za prace społeczne uży­
teczne na rzecz środowiska i 
szkoły.

PRACA UCZNIÓW 
I NAUCZYCIELI

upowszechnianiu i wiązaniu 
współzawodnictwa na trwałe ze 
szkołą odegrał- system wyróż­
nień. Dwa razy w roku zespo­
łom i jednostkom osiągającym 
najlepsze wyniki przyznawano 
upominki i nagrody. Znaczną 
też rolę w upowszechnianiu 
współzawodnictwa spełniły fo- 
togazetki ścienne, błyskawice, 
gabloty ze zdjęciami przodow­
ników,- które wykonywano pra­
wie . w każdej szkole.

Ścisła więź z fabryką

Przestrzec należy organizato­
rów współzawodnictwa w woj. 
rzeszowskim, i nie tylko w 
woj. rzeszowskim, przed różne­
go rodzaju dyletantyzmem. Nie 
jest to zjawisko nagminne. Na 
pewno. Ale słyszeliśmy, że 

■ gdzieś tam próbuje się np. or­
ganizować współzawodnictwo 
w zakresie uczęszczania na... 
zajęcia szkolne. Istotnynj jest 
rzeczywisty, a nie fasadowy 
rozwój współzawodnictwa, i o 
tym chyba należałoby przy­
pomnieć. Z pożytkiem dla szkół 
byłoby np. korzystanie z do­
świadczeń posiadanych -w tym 
zakresie przez zakłady pracy.

W prowadzeniu szkolnego 
współzawodnictwa mogą oddać 
znaczną pomoc organizacje fa­
bryczne ZMS. Mają one niema­
łe już doświadczenie, zwłaszcza 
na odcinku organizowania współ­
zawodnictwa o tytuł brygady 
pracy socjalistycznej. Dlatego 
też należy szerzej niż dotych­
czas zwracać się do komitetów 
fabrycznych i grup działania 
ZMS przy zakładach, w pobliżu 
których znajduje się dana 
szkoła, lub też do zakładu, któ­
ry sprawuje funkcję opiekuń­
czą nad szkołą, o pomoc w roz­
wijaniu szkolnego współzawod­
nictwa pracy. Po nawiązaniu

Z SIENNICY otrzymaliśmy 
alarmujący list. „Dyrektor 
miejscowego Liceum Pe­

dagogicznego dąży do likwida­
cji znajdującej się przy tejże 
placówce szkoły ćwiczeń. Pro­
simy o przyjazd i zbadanie 
sprawy na miejscu".

Ciężki to zarzut pod adresem 
dyrektora, ciężki i, co tu dużo 
mówić, budzący pewne obawy 
co do swej prawdziwości. Bo i 
cóż to za dyrektor, który nie 
docenia wartości tak ważnego I 
chyba nieodzownego warsztatu 
Pracy, jakim jest dla placówki 
kształcącej kadrę nauczycielską 
szkoła ćwiczeń. Liceum peda­
gogiczne bez ćwiczeniówki, a 
sżkoła zawodowa bez warszta­
tów — to nieledwie to samo, 
i tu, i tam trudno spodziewać się 
Wyników, poza sumą czysto teo­
retycznych wiadomości, z któ­
rych absolwent nie zawsze po­
trafi zrobić właściwy użytek, 
tło skoro go tego nie nauczo­
no...

Badamy więc na miejscu. Gmach 
ucenm zdumiewa swą okazałością. 
Na zewnątrz i wewnątrz piękny, 
cąoć architektura z nowoczesną nic 
nie mająca wspólnego, zdradza jego 
wcale nie młodzieńczy wiek. Zbu­
dowano go w r. 1965, z jego murów 
Wyszły cale pokolenia nauczycieli, 
mieściło się tu niegdyś seminarium 
nauczycielskie. A więc tylu latami 
utrwalona tradycją.

Ogromny dziedziniec, boisko spor­
towe, ogród (4 ha) — wszystko 
Wskazuje na to, że warunki są tu 
więcej niż dobre. Okazuje sie jed. 

że niebezpiecznie jest wycią­
gać wnioski zbyt pochopnie. I tu, 
jak wszędzie, a może nawet w więk- 
stym stopniu niż gdzie indziej daje 

odczuwać ciasnota lokalowa. 
Liceum rozbudowuj się liczebnie, 
choć zarówno mury szkoły, jak i 
Internatu nie zdradzają tendencji 
u® Proporcjonalnego z napływem 
tnłodzieży zwiększenia swojej obję- 
*osci. Dwie klasy pierwsze liczą

po 49 uczniów każda, a więc niemal 
dwukrotnie więcej niż czwarte 1 
piąte (po 25). Ogółem w Liceum 
uczy się przeszło 280 młodzieży, 
z czego około 180 uczennic miesz­
ka w internacie, nawiasem mówiąe, 
w warunkach gorzej niż koszaro­
wych (sale szczelnie zapełnione łóż. 
kami, separatka w korytarzu). Część 
na stancji (chłopcy), .pozostali do­
jeżdżają z okolicznych miejscowo­
ści. Ani w szkole, ani w interna­
cie nie ma świetlicy, przejście na 
planowany gabinetowy system nau­
ki utrudnia brak sal koniecznych 
do urządzenia nieodzownych w ta­
kim przypadku pracowni przedmio. 
towych. Istniejące pracownie robót 
ręcznych, fizyki ’ biologii proble­
mu nie rozwiązują.

W’ tej sytuacji perspektywy 
rozwoju szkoły ćwiczeń zmala­
ły do zera, ba nawet dla tych 
czterech klas, które decyzją 
kuratorium pozostawiono na 
miejscu, z niemałym trudem 
wykrojono pomieszczenia. Jesz­
cze w uh. roku ćwicaeniówka 
liczyła pięć klas i wszystko 
przemawiało za tym, że pow­
stanie szósta, a w dalszej kon­
sekwencji siódma klasa, obec­
nie nadzieje te zostały prze­
kreślone. Zamiast jednej utwo­
rzono dwie pierwsze klasy li­
cealne, co pociągnęło za sobą 
również większe obciążenie in­
ternatu.

A praktyka pedagogiczna i 
obserwacja psychologiczna dzie­
ci z klas starszych? Z tym po­
radzono sobie, rezerwując dla 
tych celów klasy wydzielone w 
szkole podstawowej, wychodząc 
z założenia, czy słusznego to 
właśnie kwestia do dyskusji, że 
takie załatwienie sprawy jest 
pod każdym względem najwłaś­
ciwsze. Tymczasem podniosły 
się głosy protestu, skierowane 

i przeciwko dyrektorowi. Ale czy 
i decyzja w tej sprawię należała 
' wyłącznie do dyrektora? Czy to

rm s lekkim sercem pożegnał [ puszczenie w świat nauczycieli 
się z perspektywą posiadania i nie dość starannie przygotowa-
pelnej siedmioklasowej szkoły 
ćwiczeń. Czy możliwe, aby są­
dził, że wizyty -w oddalonej o 
około 15 minut drogi szkole 
podstawowej w zupełności za­
stąpią praktykę 1 stalą obserwa­
cję psychologiczną na miejscu? 
Nie. Zadecydowało kuratorium 
kierując się, jak nie trudno się 
domyślić, względami oszczędnoś­
ciowymi. Oszczędność — zgoda, 
ale oby tylko dobrze pojęta, co 
do tego jednakże można wysu­
nąć pewne zastrzeżenia.

nych do swej przyszłej trudnej 
pracy? Zwiększanie ilości klas 
licealnych kosztem likwidacji 
niezbędnego warsztatu pracy 

; (szkoły ćwiczeń), co w konsek- 
I wencji prowadzi do obniżenia 
' jej wyników, dowodzi, że przed- 
i kladamy ilość nad jakość.

To prawda, że zespól pedago- 
■ giczny Liceum siennickiego ro­
bi co może, aby w ramach ist­
niejących możliwości dać mło­
dzieży jak najlepsze przygoto­
wanie. Warto zobaczyć choćby

Ilość czy jakość
Placówka tego rodzaju, co Li­

ceum Pedagogiczne w Siennicy, 
z długoletnią tradycją, pięknym 
budynkiem, okazałym zaple­
czem, dobraną kadrą pedago­
giczną, energicznym kierownic­
twem na pewno ma wszelkie 
dane po temu, aby wypuszczać 
w świat nauczycieli doskonale 
przygotowanych do zawodu. I 
chyba nie należałoby jej tego 
utrudniać. Jest oczywiste, że 
wciąż jeszcze duży brak wykwa­
lifikowanej kadry nauczyciel­
skiej skłania do wysiłków w 
kierunku jak najszybszego uzu­
pełnienia tych braków. Dzieci 
nie mogą czekać. Czy jednak 
mamy zadanie to realizować 
kosztom obniżenia jakości kwa­
lifikacji; na które i tak się zbyt 
często narzeka, że nie zawsze 
odpowiadają wymogom stawia­
nym temu zawodowi? Czy moż­
na milcząco godzić się na wy-

i tylko doskonale wyposażoną 
pracownię robót ręcznych, pra- 

i cownię biologiczną, czy ogród, 
w którym młodzież hoduje licz­
ne odmiany kwiatów, krzewów, 
warzyw, roślin ozdobnych ii le­
karskich, aby o kwalifikacje 
przyszłych biologów I nauczy- 

: cieli prac ręcznych być raczej 
: spokojnym. A już na szczegół- 
I ne podkreślenie zasługuje ken- 
; sekwentnie w ciągu 5 lat rea- 
i lizowany plan wycieczek kra- 
■ joznawczych, obejmujący zwie­
dzanie wszystkich większych 
miast, różnych typów szkól oraz 
kluczowych placówek naszego 

' przemysłu, słowem wszystkiego, 
co nauczyciel powinien obejrzeć 
przed tym, nim zacznie o tym 

i mówić uczniom. Nawiasem mó- 
■ wiąc, pomysł godny naśladow- 
, nictwa.
I Największa jednak sumą wia- 
> domości, jakkolwiek konieczna,

nie zastąpi potrzeby dobrego, o- . wa i właśnie w Siennicy rów- 
partego o praktykę przygotowa- nież.
nia pedagogicznego — z tym 
chyba zgodzi się każdy. Dlatego 
uzależnianie istnienia pełnej

Żbyt duża liczebność niektó­
rych klas przekraczająca 
przewidzianą granicę maksy-

szkoly ćwiczeń od budowy do­
mu dla nauczycieli, której 
z braku kredytów na razie roz­
począć nie można, nie jest chy­
ba rozwiązaniem najsłuszniej­
szym. Proponowałabym inne. 
Ograniczyć nabór młodzieży do 
klas pierwszych liceum, przyj­
mować tylko tyle, ilu placówka 
ta z pełnym poczuciem odpo­
wiedzialności zdoła zapewnić 
zdobycie kwalifikacji na pozio­
mi© odpowiadającym wysokim 
wymogom stawisinym temu za­
wodowi. Uzyskaną w ten spo­
sób przestrzeń życiową poświę­
cić na zorganizowanie pełnej, 
wzorowej szkoły ćwiczeń.

Argument wysuwany przez 
kuratorium, że w Siennicy brak 
odpowiedniej ilości dzieci do 
otwarcia dwóch szkól podsta­
wowych, wydaje się również 
łatwy do odparcia. Dzieci jest 
za mało na dwie szkoły, ale i 
o wiele zą dużo na jedną, która 
już choćby ze względu na szczu­
płe warunki lokalowe nie zdo­
ła ich pomieścić. Wydaje się za­
tem, że jest ich wystarczająca 
ilość dla jednej szkoły podsta­
wowej 1 jednej szkoły ćwiczeń, 
podlegającej przecież nieco in­
nym przepisom; dopuszczalna 
minimalna granica liczebności 
klas kształtuje się tu w liczbach 
nieco niższych. Traktowanie 
szkoły ćwiczeń na równi ze 
zwykłą szkołą podstawową jest 
chyba pewnym nieporozumie­
niem, świadczącym o niedoce­
nianiu jej poważnej roli w 
procesie kształcenia nauczycie­
li. A, niestety, tak czasem by-

malną nie pozwala na stoso­
wanie jakichś eksperymental­
nych metod nauczania. W ta­
kich warunkach trudno dziwić 
się kierowniczce szkoły ćwi­
czeń, że głośno wyraża swoje 
niezadowolenie, że ją niepew­
ne losy szkoły martwią. Dy­
rektor rozkłada bezradnie rę­
ce, skrępowany trudnymi wa­
runkami lokalowymi i zalece­
niami kuratorium niewiele 
może zdziałać. Trudno toż dzi­
wić się rodzicom, że wcięliby 
swoje dzieci aż do ukończenia 
pełnej szkoły podstawowej 
widzieć w ćwiczeniówce cie­
szącej się opinią dobrze pro­
wadzonej placówki. Ale chy­
ba można dziwić się władzom, 
że spokojnie patrzą na rosną­
cy konflikt środowiska z dy­
rektorem, który acz niesłusz­
nie, uchodzi w Siennicy za 
głównego wroga szkoły ćwi­
czeń, inspiratora i realizatora 
jej stopniowej likwidacji. A 
jeszcze bardziej, że w us.uwaniu 
szkoły ćwiczeń poza mury li­
ceum nie widzą niebezpie­
czeństwa nawrotu werbaliz- 
mu w nauczaniu, że tak sto­
sunkowo łatwo im przychodzi 

l rezygnacja z jakości na rzecz 
ilości, Pisząc te słowa nie pra­
gnę bynajmniej występować w 
obronie rodziców, których 
dzieci wbrew ich chęciom 

i przejść musiały do zwykłej 
szkoły podstawowej, lecz w 
interesie liceum pedagogiczne­
go, którego poziom w takich 
warunkach bezsprzecznie musi 
się obniżyć.

DANUTA BUKAŁOWA

Fakt, że w województwie 
rzeszowskim na ogólną liczbę 
52 szkół zawodowych, w któ­
rych, zdaniem władz oświato­
wych i ZMS, istnieją warunki 
dla organizowania współza­
wodnictwa pracy, prowadzone 
jest ono w 9 placówkach, ma 
wymowę nie byle jaką. W do­
datku — jak nam mówiono — 
jest to ruch w pełni dobrowol­
ny, w którym rola nauczyciela 
ogranicza się tylko do inspi­
racji i kontroli, natomiast bie­
żącym organizatorem i kie­
rownikiem są grupy działania 
ZMS i samorządy uczniowskie. 
Powstaje tylko pytanie: w ja­
ki sposób zostało to osiągnięte? 
Ogólnie rzecz biorąc. dwie są 
tego przyczyny. Jedna, która 
ma swoje źródło w głębokim 
odczuciu większości nauczycie­
li szkół zawodowych, że współ­
zawodnictwo pracy, zwłaszcza 
w ustroju socjalistycznym — 
iest czynnikiem wprost nie do 
zastąpienia ze względów wy­
chowawczych: że daje ono do­
skonałą możność systematycz­
nego kształtowania w jednost­
ce i zespole uczniów pożąda­
nych społecznie nawyków, ta­
kich, jak rzetelność i sumien­
ność pracy, uczciwość itp. Dru­
ga przyczyna jest następująca: 
współzawodnictwo podejmowa­
no po wszechstronnym nrzemy- 
śleniu jeeo form, przyjęciu na 
ogół najlepszych dla danej 
szkoły oraz przy jednoczesnym 
nodjęciu pracy organizacyjnej 
i nracy propagandowej.

Nauczyciele na ogół we wła­
ściwy sposób czuwali nad tym. 
żebv wsnółzawodnictwo raz 
nodjęte nie umarło śmiercią 
naturalną z takiego chociażby 
powodu, że oceny wyników czy 
nawet same kryteria będą nie­
sprawiedliwe. Ważną rolę w

kontaktu warto organizować 
| wycieczki do zakładów w ce- 
I lu zapoznania młodzieży z za­
kładem w ogóle, a w szcze­
gólności z praktyczną działal­
nością współzawodnictwa w 
brygadach pracy socjalistycznej 
i indywidualnego o tytuł pio­
niera w produkcji.

Komitet Wojewódzki ZMS w 
Rzeszowie zobowiązał komitety 
fabryczne ZMS, aby w porozu­
mieniu z administracją przed­
siębiorstw przeprowadzały re­
manenty w zakładach, a zbę­
dny sprzęt, surowce i narzę­
dzia przekazywały warsztatom 
szkolnym. Jak mówił na na­
radzie sekretarz Komitetu Wo­
jewódzkiego ZMS Stanisław 
Blok — „komitety zakładowe 
ZMS powinny zapraszać na 
swoje posiedzenia sekretarzy 
szkolnych, aby ci mieli możność 
na bieżąco zapoznawać się z 
sytuacja ekonomiczną zakładu 
oraz mówić o swoich kłopotach 
i brakach. Z drugiej strony —■ 
sekretarze komitetów zakłado­
wych ZMS powinni brać udział 
w posiedzeniach komitetów 
szkolnych, służyć im radą i do­
świadczeniem oraz czuwać nad 
właściwym zaopatrzeniem war­
sztatów szkolnych w surowce 
i narzędzia. Sekretarze komi­
tetów zakładowych powinni 
spowodować, by przedstawicie­
le komisji inżynieryjnych ist­
niejących przy organizacjach 
fabrycznych ZMS wygłaszali w 
szkołach zawodowych odczyty 
i pogadanki na temat poszcze­
gólnych zawodów, najnowszych 
osiągnięć technicznych itp. Ko­
mitety ZMS w porozumienia 
z dyrekcjami zakładów powin­
ny fundować nagrody dla naj­
lepszych brygad, najlepszych 
klas i wyróżniających się ucz- 
niów”.

K. TOMASZEWSKI
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W ostatnich dniach września 
1960 r. obradował w Budapesz­
cie Komitet Wykonawczy 
Światowej Federacji Pracowni­
ków Nauki. Z ramienia Polski 
w pracach sesji uczestniczyli 
prof. dr E. Olszewski oraz dr 
K. Ką-kol.

Komitet Wykonawczy przy­
jął do Federacji Zrzeszenie 
Pracowników Naukowych Ku­
by, a także jako członków’ in­
dywidualnych kilkudziesięciu 
uczonych przeważnie z krajów 
nie posiadających organizacji 
członkowskich. Członkiem in­
dywidualnym został m. in. Cy_ 
rus Eaton znany działacz ame­
rykański na polu zbliżenia 
międzynarodowego, organiza­
tor tzw. Konferencji Pugwash.

Ustalono i zatwierdzono plan 
najbliższych konferencji orga­
nizowanych przez SFPN, a 
także tematykę Sympozjum 
przygotowywanego na 1962 r. 
Sympozjum to, które odbędzie 
się prawdopodobnie w ZSRR, 
poświęcone zostanie niezwykle 
ważnemu problemowi, jakim 
jest kształcenie kadr technicz­
nych i naukowych. Będzie 
więc ono jak gdyby rozwinię­
ciem i kontynuacją prac roz­
poczętych przez Sympozjum 
warszawskie (wrzesień 1959). 
W skład 6-osobowego Komitetu 
Organizacyjnego Sympozjum 
wszedł z ramienia Polski prof. 
Janusz TYMOWSKI. Sympoz­
jum zostanie poprzedzone i 
.przygotowane przez konfe­
rencje regionalne, które zorga­
nizowane zostaną w 1961 r. w 
W. Brytanii, jednym z krajów 
Afryki, a także w Polsce w 
Krakowie. (Będzie to konfe­
rencja organizowana przez 
NOT przy współudziale innych 
organizacji z krajów socjali­
stycznych na temat kształcenia 
kadr inżynieryjnych).

Komitet Wykonawczy zaak­
ceptował też propozycję buł­
garską w sprawie wybudowa­
nia do 1962 r. pod patronatem 
Federacji międzynarodowego 
domu wypoczynkowego dla 
pracowników nauki.

Dom zostanie usytuowany w 
Złotych Piaskach nad Morzem 
Czarnym, a koszty jego budo­
wy i wyposażenia zostaną po­
kryte przez organizacje człon­
kowskie. (Polska dostarczy 
prawdopodobnie część umeblo­
wania).

Uchwalono wreszcie rezo­
lucję precyzującą stanowisko 
Federacji w najważniejszych 
.problemach politycznych obec­
nej doby.

JACEK KORNACKI

JAK trudno jest uzyskać u- 
prawnienie rzemieślnicze 
.•złowi ekowi, który chciał- 

by np. uruchomić jakiś skrom­
ny warsztacik, np. szczotek do 
butów. Musi mieć długoletnią 
praktykę i złożyć egzaminy. 
A z drugiej strony jak łatwo 
jest zostać kierownikiem po­
ważnego kilkuhektarowego go­
spodarstwa rolnego. Wystarcza • 
trochę dobrej woli i prawo j 
własności. Nie sposób jest; 
stwierdzić, ilu jest fachowców; 
wśród 200 tysięcy młodych roi- j 
ników obejmujących corocznie : 
gospodarstwa. Nie posiadamy i 
w tej dziedzinie żadnej staty- I 
styki.

Ale, jak informuje „Prze- > 
gląd Kulturalny” (nr 43) w ro­
ku 1959 — na 4 roczniki mło­
dzieży (14 do 17 lat) liczące 
łącznie 1 580 000 osób nie uczy­
ło się 820 tysięcy (52 proc.). 
W tej liczbie nieuczącej się 
młodzieży 700 tysięcy pochodzi 
ze wsi.

Podane liczby są niepokoją­
ce, a to tym bardziej, że w naj­
bliższych latach liczba mło­
dzieży w wieku 14—17 lat wy­
nosić będzie dwa i pół miliona. 
W jaki więc sposób mogą się 
zmniejszyć obecne dyspropor­
cje w zakresie postępu zacho­
dzące między rozwojem prze­
mysłu a rolnictwa. Nie wystar­
czy istniejące w tej chwili o- 
koło 1500 szkół przysposobie­
nie rolniczego o dwuletnim o- 
kresie nauczania, do których 
uczęszcza zaledwie 43 tysiące 
uczniów.

„Dlatego warto chyba zwró­
cić większą uwagę na jeszcze 
jedną formę szkolenia rolnego, 
czyli na tzw. przysposobienie 
rolnicze działające od 4 lat 
dzięki inicjatywie Związku 
Młodzieży Wiejskiej. Rozwój 
tej nowej, samokształceniowej 
formy nauczania jest olbrzymi. 
Trzy lata uczyło się w tych ze­
społach samokształceniowych 
zaledwie 12 tysięcy młodzieży, 
a w przyszłym roku przewidu­
je się już około 110 tysięcy. Je­
żeli więc istnieje forma kształ­
cenia, którą można w szybkim 
stosunkowo czasie rozwijać aż 
tak masowo, stwarza to zupeł­
nie nową szansę rozwiązywa­
nia problemów wsi. Wydaje się 
nam, że przy jeszcze szerszym 
rozwinięciu zespołów samo­
kształceniowych, wydanie ak­
tów administracyjnych, zobo­
wiązujących wszystkich mło­
dych t nieprzygotowanych fa­
chowo posiadaczy gospodarstw 
rolnych do przymusowego u- 
zupełniania kwalifikacji, jest 
całkowicie realne”.

Nie było realne, gdy ci mło­
dzi ludzie nie znajdowali spo­
sobu uzupełniania swych kwa-

lifikacji. Obecnie przy istnieniu 
państwowych szkół przysposo­
bienia rolniczego ■ plus masowe­
go ruchu samokształceniowego 
zorganizowanego przez ZMW 
— przymus tęn chyba byłby u- 
sprawiedliwiony. Trudno jakoś 
pogodzić się z myślą, że gospo­
darowanie obiektem rolnym o- 
parte jest w większości wy­
padków na tak kruchej i wąt­
łej podstawie, jaką jest dobra 
wola i prawo własności.

W tym samym numerze 
„.Przeglądu Kulturalnego” są i 
inne ciekawe pozycje, na któ­
re zwracamy uwagę czytelni­
ków: „Kronika filozoficzna 
czyli o moralistyce” — rozwa­
żania na temat propagowania 
etyki o ambicjach świeckich i 
Pawła Beylina oraz na rozpo­
czętą dyskusję na temat sytua­
cji szkolnictwa wyższego.

JAK podaje „Trybuna Lu­
du” (nr 293), w Studium 
Nauczycielskim nr 2 wprowa­

dzono w bież, roku do progra­
mu nauki nowe przedmioty, 
które zapoznają studentów z u- 
rządzeniami ułatwiającymi 
pracę w szkole i w domu. Jest I 
to bardzo potrzebne i pożytecz- i 
ne noyum. Jakież to przedmio- ' 
ty? Na I semestrze obsługa a- i 
paratów ogólnego użytku w I 
szkole: rzutników, epidiasko- ; 
pów, aparatów projekcyjnych, 
mikroskopów itp. Nareszcie!! 
Nareszcie wymienione pomoce 
naukowe zostaną wyzyskane w 
szkole. Bywało przecież (za-1

Zjednoczenie Przemysłu Pomocy Naukowych 
i Zaopatrzenia Szkół poleca:

Z ZAKRESU BIOLOGII:

preparaty mikroskopowe — różne — w cenie od 11.55 zł 
do 20,90 zł

preparaty mokre jak:
anatomia ryby — w cenie 66,— zł
anatomia ptaka — „ ”
układ nerwowy Ssaka. — „ "64,30 „
układ pokarmowy ptaka — .> 92,40 „

preparaty suche — różne — w cenie od 117,70 zł do 121, zł 

okazy osteologiczne jak:
czaszki, stopy, szkielety, uzębienia u ssaków oraz 
modele kręgów i czaszki ludzkiej w cenie od 75, — zł 
do 693,— zł

gabloty różne .
entomologiczne, botaniczne w cenie od 3u,20 zł ao 
385,— zł

oraz wiele pomocy naukowych z zakresu fizyki, matematyki, 
cłiemii, geografii itp.

Pomoce te są do nabycia w Przedsiębiorstwach Zaopa­
trzenia Szkół „Cezas", mających swe siedziby w każdym 
województwie.

Dyrekcja Szkoły Podstawowej i Liceum Ogólno, 
kształcącego w Warce, powiatu grójeckiego, zatru­
dni od zaraz na etacie lub na kontrakcie nauczy­
ciela chemii, a w wymiarze 12 godzin tygodniowo 
nauczyciela języka łacińskiego. Mieszkanie zapew­
nione. Dojazd z Warszawy pociągami podmiejskimi 
(56 km.)

K-336

Ciekawe 
wydawnictwo NRD
Wydany ostanio tom I „Atla­

su ilustracyjnego do dziejów 
szkolnictwa i wychowania” jest 
niewątpliwie poważnym osiąg­
nięciem naukowym j wydaw­
niczym. Wydawca Prof. R. 
Alt.*) członek Akademii Nauk 
NRD autor wielu prac z dzie­
jów wychowania, m. in. wy­
danej w tłumaczeniu polskim 
pracy „Postępowy charakter 
pedagogiki J- A. Komeńskie­
go”, zebrał obfity materiał ilu­
stracyjny do dziejów szkolni­
ctwa i wychowania. Każda 
ilustracja jest zaopatrzona w 
krótkie wyjaśnienie wydawcy. 
Podział odpowiada periodyza- 
cji niedawno -wydanego w 
NRD zespołowego podręcznika 
historii wychowania.

Tom I obejmuje materiał 
ilustracyjny w społeczeństwach 
pierwotnym i niewolniczym, w 
okresie feudalizmu oraz wczes- 
nokapitalistycznym. Z dziejów 
wychowania w Polsce Atlas za­
wiera fotokopię karty tytuło- 

1 wej dzieła Andrzeja Frycza 
Modrzewskiego „Ó naprawie 
Rzeczypospolitej” w wydaniu 
Bazylejskim z 1559 r. oraz wi­
dok szkoły wiejskiej w Polsce 
z 1654 r.

Dobry druk na papierze kre­
dowym oraz piękna szata gra­
ficzna przyczyniają wiele wa­
lorów wydawnictwu. Należy­
ty Iko wyrazić życzenie, aby 
nauka nasza podjęła również 
wydawnictwo o podobnym 
charakterze.

•) Prof. Dr Robert Alt. Bilderat- 
las zur Schul — und Erziehungs 
Geschichte, Band 1. Von der Urge- 
sellschaft bis zum Yorabend der 
burgerlichen Revo!ution. Berlin 
1960 S. 493.

strzegam się przed uogólnie­
niem), że z niektórymi z tych 
tak bardzo użytecznych i ko­
niecznych w pracy szkolnej 
pomocy nie umiano po prostu 
obchodzić się, korzystać, zasto­
sować na lekcji.

Na II semestrze przyszli na­
uczyciele poznają teoretycznie 
i praktycznie całą technologię 
wykonywania zdjęć, wreszcie 
na drugim roku studiów wpro­
wadzona została radiotechnika 
i motoryzacja.

„Dla kobiet zorganizowano 
kursy kroju i szycia oraz 
kurs gospodarstwa domowego. 
Przedmioty te są obowiązko­
we; słuchacz nie zostanie do­
puszczony do egzaminu, jeśli 
nie zda kolokwium z tych 
przedmiotów. Ogólnie jednak 
przedmioty te cieszą się dużym 
zainteresowaniem wśród stu­
dentów”.

Jeśli te nowe przedmioty 
wejdą obowiązkowo i do in­
nych studiów nauczycielskich, 
jeśli odpowiednio zmodyfiko­
wane trafią także do liceów 
pedagogicznych — to hasło 
szkoła i nauczyciel bliżej ży­
cia współczesnego stanie się 
realne.
TA RUGA bardzo ciekawa in- 
■4^ formacja dotyczy tzw. eks­
perymentu węgrowskiego, o 
którym donosiliśmy w jednym 
z numerów naszego pisma. 
Eksperyment ten polega na 
tym, że w powiecie węgrow­
skim powstało blisko 60 ognisk 
kultu ry i oświaty. Wyposa­
żone zostały w telewizory, w 
aparaty radiowe, adaptery, bi­
blioteki ruchome.

Obsługująca ogniska powia­
towa biblioteka w Węgrowie 
posiada własną „eksperymen­
talną” —- tak mówią w powie­
cie — furgonetkę typu „War­
szawa”. Dowozi ona książki, 
prelegentów, kinooperatorów.

„W początkach eksperymen­
tu niepokojono się o skoordy­
nowanie pracy w ogniskach 
kilkudziesięciu instytucji, or­
ganizacji. Dzisiaj nie ma mo­
wy o dublowaniu imprez. Do­
kładnie, z datami, nazwiskami, 
referat kultury sporządził plan 
pracy ognisk. Ciekawy to plan, 
zresztą w dużej mierze już 
zrealizowany. Obok szkół ma­
tek figuruje kurs motorowy i 
strzelecki, a przy nauce tkac­
kiej — kursy kroju, szycia, go­
towania, racjonalnego żywienia 
rodziny i hodowli bydła”.

Jest to bardzo ciekawy eks­
peryment w zakresie przede 
wszystkim prac kulturalno- 
oświatowych i dlatego nazwa­
no go kulturalnym. Prace tego 
rodzaju już od dawna prowa­
dzone są przez ogniska związ­
kowe. które poszczycić się mo­
gą dużymi osiągnięciami. Pro­
wadzą je również — ale tylko 
w zakresie wokalno-muzycz­
nym — zespoły szkolne.

Na pierwszym chyba miejscu 
należałoby wymienić woje­
wództwo warszawskie. Trudno 
więc mówić tu o eksperymen­
cie. Odmienność tej pracy w 
powiecie węgrowskim wyraża 
się tym, że ogniska oświatowo- 
kulturalne powstały masowo, 
zostały dość dobrze wyposażo­
ne. obsługiwane są przez wła­
sną furgonetkę, są bardziej 
dynamiczne i posiadają zaple­
cze w postaci węgrowskiego 
Klubu Młodej Inteligencji.

(stb.)

„Kultura i Zycie”

Po pierwszym starciu
DAWNO już obrady ONZ 

nie wywoływały takiego 
zainteresowania, ale też 

dawno świat nie oglądał ta­
kiego zjazdu znakomitości po­
litycznych. Wbrew pierwotnym 
oświadczeniom — na sali o- 
brad zjawił się prezydent 
Eisenhower, przybyli premie­
rzy Wielkiej Brytanii, Kanady 
i Australii. Zmianę decyzji 
tłumaczyć należy tym — że na 
apel rządu radzieckiego gre­
mialnie ruszyli du Nowego 
Jorku przywódcy neutralnych 
państw azjatyckich z premie­
rem Nehru na czele oraz pre­
zydenci i kierownicy rządów 
wyzwolonych państw afrykań-1 
skich.

W tej sytuacji zbojkotowa­
nie sesji przez politycznych 
przywódców państw zachod­
nich byłoby dla nich niebez­
pieczne, mogłoby się bowiem 
równać rezygnacji z próby po­
zyskania poparcia i głosów no­
wych państw afro-azjatyckich, 
które stają się trzecią i ze 
względu na swoją liczebność, 
niejednokrotnie nawet decydu­
jącą siłą w łonie ONZ.

Grupa państw neutralnych 
bynajmniej jednak nie stanowi! 
zjednoczonego i zwartego blo- ‘ 
ku. Niektóre z nich idą zupeł- j 
nie samodzielną drogą, inne 
pozostały w obrębie wspólnot! 
narodowych 
brytyjskiej, 
stopniu wpływa na ich ogól-1 
ną postawę. Poza tym w gru- i 
pie tej, zwłaszcza w Afryce,' 
zarysowały się pewne sprzecz­
ności i wewnętrzne podziały. Z 
jednej strony w świecie wyz­
walających się narodów wy­
stępują tendencje do tworze­
nia państw na zasadzie kryte­
riów etnicznych, co w konsek­
wencji doprowadzić mogłoby 
do powstania niezliczonej iloś­
ci małych państewek; z dru­
giej strony istnieją bardzo 
silne prądy działające w kie­
runku jednoczenia mniejszych 
państw w większe organizmy 
federacyjne. Rozpad Federacji 
Mali, z których wyodrębnił się 
Senegal, jest przykładem 
pierwszej tendencji. Przykła­
dem kierunku federacyjnego 
jest większość państw Afryki, 
która przedstawia nieprawdo­
podobną wprost mozaikę etni­
czną.

Idea jednoczenia wyzwolo­
nych narodów w wiciu wypad­
kach utrwala — brzmi to nie­
mal jak paradoks — dawne 
podziały, a nawet rodzi nowe. 
Rozbudzony nacjonalizm, ry­
walizacja polityków, teryto­
rialne pretensje monarchów, 
spory o szczególnie bogate 
obszary — wszystko to spra­
wia, że stosunki w wyzwolonych 
krajach Afryki i Azji jak rów­
nież stosunki między tymi 
krajami dalekie są jeszcze od 
całkowitej stabilizacji.

Tarcia między rządami mło­
dych państw, ambicje polity-

— francuskiej i 
co w pewnym: 
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Koleżanko, Kolego! |
jeśli chcesz zamienić etat, mieszkanie, nawiązać J 
korespondencję z Koleżanka lub Kolegą, przyspie- . 
szyć załatwienie innej jakiejś ważnej dla Ciebie } 
snrawy, osiągniesz to zamieszczając ogłoszę- /
nie w GŁOSIE NAUCZYCIELSKIM. {

Ceny ogłoszeń |
© DROBNE: HANDLOWE - 3 zł za 1 wyraz, }

DROBNE: OSOBISTE (poszukiwania I zaoflaro- Ż
wania pracy, poszukiwania osób i rodzin, zagu- J 
bienie dokumentów lub przedmiotów — 2 zł za 
1 wyraz). Ogłoszenia kolorowe o 50 proc, dróż- f 

sze. J
RAMKOWE HANDLOWE: reklama, towar, usługi J 
14 zł za 1 cm-’, 4

@ NEKROLOGI (w ramkach) 12 zł za ems, j

Uwaga, ogłoszenia prosimy nadsyłać pod adre- # 
sem: „Wydawnictwo „Prasa Krajowa" - Warszawa, J 
ul. Wiejska 12. Telefon 21-48-57, wpłacając należ J 
ność przekazem pocztowym lub przelewem na konto f 
NBP III Oddział Miejski, W-wa 1527-6-131. j

„Kultura i Życie” — społecz­
no-kulturalny miesięcznik po­
święcony zagadnieniom upow­
szechniania kultury i oświaty 
— jest czasopismem pomocnym 
wszystkim działaczom i pracow­
nikom kulturalno-oświatowym, 
a więc w dużej mierze i nau­
czycielstwu. W dwóch ostatnio 
wydanych numerach czasopisma 
znalazło się wiele materiałów 
pośrednio lub bezpośrednio a- 
dresowanych do nauczycielskie­
go aktywu kulturalno-oświato­
wego.

I tak — dla przykładu — w 
numerze wrześniowym, obok o- 
mówienia ogólnych wytycznych 
dla pracy w nowym sezonie 
wyłaniających się po V Plenum 
KC PZPR i X Plenum CRZZ, 
znajdują się artykuły: R. W. Ko­
łodziejczyka — Nauczyciel w 
środowisku, B. Suchodolskiego 
— O kulturze socjalistycznej, 
T. Gołaszewskiego — O moty­
wach działalności kulturalno- 
oświatowej i A. Matejki — O 
kulturze technicznej. W spe­
cjalnej rubryce poświęconej o- 
mówieniu form upowszechnie­
nia kultury jest tym razem 
mowa o imprezach umuzykal­
niających w Rumunii i na Ślą­
sku. Dział korespondencji przy­
nosi ciekawą relację S. Hor- 
tyńskiego o uniwersytetach na 
wsi podbeskidzkiej oraz E. Da- 
rewskiej o pracy z amatorskimi 
zespołami artystycznymi w 
Technikum Kolejowym w Olsz­
tynie. Nauczycieli — działaczy 
amatorskiego ruchu artystycz­
nego zainteresuje również ar­
tykuł S. Iłowskiego „Społeczne 
i wychowawcze wartości teatru 
amatorskiego”. Specjalnie prze­
znaczony dla szkolnych zespo­
łów teatralnych jest kolejny o- 
brazek sceniczny z życia daw­
nej szkoły w opracowaniu S. 
Papee pt. „Otrzęsiny”.

Numer październikowy „Kul­
tury i Życia” przynosi następny 
obrazek sceniczny z życia daw­
nej szkoły pt. „Figlacki — gu­
werner”, a ponadto interesujące 
wypowiedzi na temat estetycz­
nego wychowania młodzieży 
K. Sobolskiego „Wpływ estety­
ki otoczenia na młodzież” i Z. 
Staweckiego „O estetyczne wy­
chowanie młodzieży”. W dziale 
problemowym na uwagę zasłu-- 
gują: omówienie planu pracy 
Departamentu Pracy Kultural­
no-Oświatowej i Bibliotek Min. 
Kultury i Sztuki na rok 1961. 
artykuł S. Siemieńskiego „Kul­
tura wypoczynku psychicznego” 
oraz artykuł R. Kołodziejczyka 
„Najważniejsze problemy pra­
cy oświatowej”. W dziale kore­
spondencji — obok omówienia 
działalności oświatowej amery­
kańskich związków zawodo­
wych — znajdujemy interesu­
jące uwagi o pracy kulturalno- 
oświatowej z dziećmi i młodzie­
żą w ZSRR, w klubie fabrycz­
nym ZUP w Nysie oraz PSS w 
Chrzanowie.

Treści obu numerów dopeł­
niają stałe działy i rubryki: re­
cenzje nowości wydawniczych, 
nowych filmów oświatowych, 
wyda-wnictwa muzyczne, prze­
gląd prasy kulturalnej, kalen­
darz historyczny, gry, zabawy, 
rozrywki umysłowe.

ROZWIĄZANIE KON1KOWKI

W wyniku losowania konikówki 
z numeru 41 nagrody książkowe o- 
trzymują: E. Grześkiewicz — Kle­
czew, L. Szarek — Nowe Miasto 
L., M. Koman — Radziechowy, K. 
Michalska — Morzysław, Z. Sobec­
ka - Słowikowa, A. Kowalik — 
Warszawa, W. Olbrycht — Rogi, B. 
Kut — Pstrągowa, I. Ligenza — Je­
lenia Góra, St. Szubert — Ostrze­
szów.

Adres redakcji: Warszawa, Ol. Spasowsklego l/ł. Telefony: 8-34 50. 6-10-11 
wewn. 260. 261, 263. 263, 264. Godziny przytęć członków kolegium re­
dakcyjnego: Teofil Wojeńsk) (naczelny redaktor) — godz. 9.30—10. Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) — godz. 8—15. Stanisław Brzozowski (re­
daktor działu związkowego) — godz. 8—15. Zamówienia 1 orzedpłatę za 
prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe 
t listonosze, prenumerata kwartalna zł 8 półroczna zł t8, roczna tl 31 20. 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać aod adresem: Wydaw. 
nictwo „Prasa Krajowa” — warszawa Wiejska tz, teł. 21.48-32. Wydaje 

5 administruje „Prasa Krajowa” rsw Prasa”. Warszawa, ul. Wiejska 
12. tel. 8-24.11. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Zam. 7101 c-51

Kierownictwo Szkoły Rolniczo - Gospodarczej w 
Tarcach, pow. Jarocin, woj. poznańskie, poszukuje 
nauczycielki do prowadzenia przedmiotu „żywienie 
rodziny1'. Wymagane wykształcenie wyższe lub 
średnie. Pobory według wykształcenia i stażu 
pracy, godziny nadliczbowe oraz dodatek za dział. 
Praca do objęcia z dniem 1 stycznia 1961 roku. 
Zgłoszenia należy nadsyłać do kancelarii szkoły w 
terminie jak najszybszym. Mieszkanie zapewnion..

K-385-o

Nowości wydawnicze
Podstawy filozofii marksistow­

skiej — praca zbiorowa — KiW 
30.— złotych.

Walentyna Najdus — Szkice 
historii Galicji 1905—1907 T, 
KiW — zł 50.—

Stanisław Łoś 
drożu — Czytelnik —

Janusz Ziółkowski 
wiec — ,,Śląsk” — zł

I. Janiszewska, K.
Z. Rutkiewicz — PZWS

Eugenia Podgórska - 
two elementarne

z 
u

Rzym na roz- 
zł. 35.—

— Sosno- 
35.—

Kuligowska, 
- zł 16,50. 
Szkolnic- 

__  ____ Księstwa War­
szawskiego i Królestwa Kongreso­
wego 1807—1831 NK — zł 18.—

Zbigniew Skórny" — Kształcenie 
myślenia w nauczaniu przedmio-1 
tów pedagogicznych — PZWS — 
zł 4.—

Jan Makaruk — Książka w pracy 
kulturalno-oświatowej na wsi. 
,,Iskry” — zł 8.—

Eugenia Halicka. Zygmunt Pyr­
ko — Droga do pracy w zawo­
dzie — PWSZ — zł 15.—

Mała Encyklopedia Techniki — 
PWN — zł 100.—

Centkiewiczowie — W lodach 
Eisfiordu — Czytelnik — zł 18.—

H. Makower — Świat wirusów — 
PZWS — zl 28 —

Julian Krzyżanowski — Mądrej 
głowie dość dwie słowie — T. II 
PIW — zł 40.—

Aleksander Wołkow — Ziemia 
i niebo — NK — zł 45.—

Janina Porazińska — Kto mi dał 
skrzydła — Czytelnik — zł 30 —

Michał Rusinek — Ziemia mio­
dem płynąca — ISW — zł 22.—

Arkadiusz Góral — Magnetyczne 
przekaźniki bezstykowe — MON — 
zł 30.—

M. Smiałowski, H. Angerstein, 
W. Palczewska — Chemia fizycz­
na — PWT —, zł 23.—

Jan Parandowski — Mitologia — 
Czytelnik — zł 28.—

ĆRZZ — O upowszechnienie kul­
tury fizycznej, turystyki i wypo­
czynku po pracy — WZ — zł 5.—

ków, wreszcie automatyzm 
działania starych powiązań — 
wszystko to sprawia, że mo­
carstwa zachodnie mogą jesz­
cze liczyć na poparcie lub 
przynajmniej neutralność nie­
których rządów afro-azjatyc- 
kich na forum ONZ. Tylko np.! 
wskutek wstrzymania się nie­
których delegacji afrykańskich 
od głosu nie uzyskały wyma­
ganej większości wnioski o 
zmianę struktury władz wyko­
nawczych ONZ czy o przedy­
skutowanie na plenarnym po­
siedzeniu kwestii przyjęcia 
Chin Ludowych do ONZ.

Jest to jednak już tylko o- 
kres . przejściowy. Opinia za­
chodnia jest np. zgodna co do 
tego, że po raz ostatni udało 
się Stanom Zjednoczonym 
storpedować wniosek w spra­
wie chińskiej i że na następ­
nej sesji wniosek ten bez wąt­
pienia uzyska większość.

Zresztą młode państwa ma­
nifestują absolutną solidarność 
w sprawach, w których są 
bezpośrednio zainteresowane. 
Przykładem jest np. jedno­
myślne przyjęcie radzieckiego 
wniosku o przedyskutowanie 
na plenum sprawy ostateczne-; 
go zlikwidow-ania kolonializmu. ’

Antykolonializm stał się już i 
hasłem powszechnym. Jest I 
rzeczą dla naszych czasów! 
znamienną, że koniec c____ _
kolonialnego najhuczniej fc-' 
tuje Wielka Brytania. Ostatnio1 
np. nadała ona wielki rozgłos i 
obchodom proklamowania su-1 
werenności Nigerii. Anglia by- i 
la największym mocarstwem! 
kolonialnym i istotnie upełno- i 
wiadniła więcej ludów niż po- ! 
zosiałe mocarstwa kolonialne i 
razem wzięte. Propaganda an-1 
gielska przechodzi jednak z; przeciwko 
niezwykłą swobodą do porząd-; 
ku dziennego nad tym, że i 
Wielka Brytania oswobadza! 
ludy kolonialne... dopiero wte-! 
dy, gdy dalsze utrzymanie jej < 
władztwa jest jąż niemożliwa, j

Ostatnio znowu np. doszło do i 
starć między czarną ludnością; 
i policją w Południowej Ro- i 
dezji — angielskiej kolonii w > 
Afryce. Można się spodziewać! 
że kraj ten za jakiś czas wy - i 
walczy sobie niepodległość i 
można mieć pewność, że Wiel­
ka Brytania każę się wtedy 
podziwiać za swoją wielko­
duszność i za swoją misję, któ­
ra polega na podnoszeniu lu­
dów kolonialnych do poziomu 
wolnych narodów.

Uchwałę w sprawie przedy­
skutowania sprawy ostateczne­
go zlikwidowania kolonializmu 
poparła nawet delegacja fran­
cuska, choć w Algierii wojna 
toczy się nieprzerwanie. Algie­
rię jednak rząd francuski trak­
tuje nie jako kolonię, lecz 
„jako integralną część Repu­
bliki Francuskiej”, jako jej 
departamenty zamorskie. W tej 
opinii rząd francuski jest 
odosobniony. Nie tylko pań­
stwa socjalistyczne i nie tyl­
ko oswobodzone narody kolo­
nialne, lecz nawet Wielka Bry­
tania i USA nie podzielają 
stanowiska Paryża. To tłuma­
czy, dlaczego prezydent de 
Gaulle jako jedyny przywódca 
wielkiego mocarstwa nie wziął 
udziału w XV sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ. De Gaul-

Kiedy, jak i kto?
ISTNIEJĄCY budynek szkol­

ny posiada na parterze 
4 klasy lekcyjne oraz na pod- 
daszu 3 izby mieszkalne i 

li strych. Ściany szczytowe zbu-
le ma do ONZ urazę. Jest | dowane są z cegły, ściany 
zresztą obrażony także na j frontowe z drewna- W wyni- 
swoich anglosaskich sprzyniie-l wadliwie wykonanych prac 
rzeńców — na Anglię i USA,I budowlanych legary i aeski 
którym sprawa algierska nie- podłogowe uległy zagrzybieniu,, 
słychanie komplikuje taktykę i wskutek c Z " 
politykę wobec krajów Afry- już nie można 
ki i Bliskiego Wschodu.

Rewanżując się Anglii i Sta­
nom Zjednoczonym za ich sto­
sunek do sprawy algierskiej i 
za dyskryminowanie Francji 
jako mocarstwa w bloku atlan­
tyckim — de Gaulle uprawia 
swoistą frondę w łonie NATO. 
Częścią składową jego taktyki 
stawania okoniem jest obecnie 
nowy projekt stworzenia fran­
cuskiej obronnej atomowej si­
ły uderzeniowej. Francja po­
winna — twierdzi de Gaulle — 
wyprodukować dostateczną ilość 
broni atomowej i zorganizo- 

wiasny system obrony, 
bez interwencji

wskutek czego z jednej sali 
korzystać. W 

bieżącym roku miał oyc prze­
prowadzony kapitalny remont 
szkoły. Na ten cel wyasygno­
wane zostało 80 tys. zł. Do­
kumentację remontu przygo­
towano już w połowie czerw­
ca. Remont szkoły miał odbyć 
się w pierwszych dniach wa­
kacji. Cale wakacje upłynęły 
na oczekiwaniu remontu. 
29 sierpnia przyjechała ekipa, 
która rozpoczęła pracę. Po 15 
dniach ekipa wyjechała. Obec­
nie od czasu do czasu ktoś za- 
jedzie limuzyną, by zobaczyć, 
„czy nie stał się cud z wykoń­
czeniem remontu”-

W wyniku takich „prac re­
montowych” budynek znajduje 
się w opłakanym stanie. Jed­
na z sal lekcyjnych jest bez 
podłogi i okien, pozostałe przy­
gotowane są do malowania. 

u W związku z tym nie można 
j przystosować sal do należyte- 
|go prowadzenia zajęć. Na pod- 
a daszu stan izb mieszkalnych 
li kancelarii jeszcze gorszy. W 
| kancelarii nie można uporząd- 
Ikować pomocy naukowych,

wać 
tak żeby 
NATO mogła zapewnić sobie 
bezpieczeństwo. Program ten 
należy zrealizować choćby 
kosztem ograniczenia zbrojeń 
konwencjonalnych i zmniejsze­
nia stanu osobowego armii po-5 
za Algierią.

Projekt ten jest kontynuacją 
dotychczasowej polityki prez. 
de Gaulle a w stosunku do USA 
i Wielkiej Brytanii, polityki —
która zmierza do przywrócenia ufru(jnia przygotowanie ich

okresu! Francji mocarstwowej pozycji, 
choćby wbrew intencjom .jej jedno 

sprzymierzeńców’.
Jeśli jednak poprzednie posu-L^ 
nieeia prezydenta Francji gła-5 ■ 

. “ . , , SUtoWct lici 11J.-C U.OZ.Xi.'
skały uczucia dumy narodowej . dach woda deszczowa.

anglosaskich sprzymierzeńców.
lekcji.

wymaga
Meble

do wykorzystania na 
j- mieszkanie 

gruntowego remontu.
l wyniesione na poddasze, 

spływa na nie przez uszkodzo-
Francuzów, to najnowszy pro­
jekt de Gaulle’a w sposób o- 
czywisty zagraża ich kiesze- 

,,UK »V —
Opozycja wypowiedziała sięLować zadania stojące przed 

szkołą? Kto będzie odpowie­
dzialny za niszczejące pomoce 
naukowe i meble?

Grono nauczycielskie 
Szkoły Podstawowej 

w Kafkowie, 
pow. starachowicki

projektowi prezy­
denta, który w naprężonej 
atmosferze wyruszył w kolejną 
podróż po kraju i w różnych 
miejscowościach wygłasza prze­
mówienia. Niektóre wypowiedzi 
de. Gaulle'a wskazują, że nie 
cofnie się on nawet przeć 
rozwiązaniem parlamentu i no­
wą zmianą konstytucji w dro­
dze powszechnego referendum, 
aby tą drogą jeszcze bardziej 
zwiększyć prerogatywy swo­
jego urzędu, a zmniejszyć zna­
czenie ciała ustawodawczego.

W związku z tym stawiamy 
3 pytania: kiedy wreszcie do­
czekamy się końca remontu? 
Jak w tych warunkach reali-

„ Płomyk"
jromaga szkole

Nr 21 (1—15.XI), będzie za­
wierał materiały związane z 
rocznicą Wielkiej Rewolucji 
Październikowej (wiersz i wy­
jątki z pamiętników polskich 
działaczek, reportaż fotograficz­
ny „Przy pracy").

Poza tym w numerze tym 
znajdzie się wesołe opowiadanie 
wychowawcze (zagadnienie 
kłamstwa) oraz instrukcje dla 
czytelników, jak przygotować 
obchód Dnia Nauczyciela (m. in. 
wiersz okolicznościowy).

W nrze 22 (15—30.XI.) wśród 
materiałów związanych treścio­
wo z Dniem Nauczyciela będzie 
długie opowiadanie o Galileu­
szu prześladowanym przez Ink­
wizycję za swoje poglądy nau­
kowe.

Z dziedziny przyrody — ilu­
strowany artykuł pt. „Gdzie zi­
mują owady”.

Uwaga! Dwa konkursy z bo­
gatym; nagrodami!
W nr 21 — Konkurs 
W nr 22 — Konkurs

SOP 
PZU.

B. R.

Zjednoczenie Przemysłu Pomocy Naukowych I Za­
opatrzenia Szkół poleca bogaly asortyment pomocy 
naukowych rozprowadzanych przez Przedsiębiorstwa 
Zaopatrzenia Szkół „Cezas".

Już w IV kwartale br. szkoły mogą zakupić 
w każdej ilości:

aktinometry
termoergometry
przyrządy do paradoksu hydro­
statycznego
komplety do magnetyzmu 
komplety opornic suwakowych 
opornice zatyczkowe
półkule magdeburskie
statywy z kompl. wyposażeniem
dynamom etry
galwanometry demonstracyjne 
galwanoskopy pionowe 
galwancskopy poziome
podstawki z oprawką do żarówki 
piaskownice

w

z

cenie 72,60 zł ' 
341,— „

473,—
286,— 
665,50 
203,50
132,— 
195,30
14,85 

759,— 
176,—
78,10
19,80

1.386,—

zakresu fizyki,oraz wiele innych pomocy naukowych 
matematyki, biologii, prac ręcznych, chemii, geografii itp.

Pomoce te są do nabycia w Przedsiębiorstwach Zaopatrze­
nia Szkól „Cezas”, mających swe siedziby w każdym wo­
jewództwie.

Ogfoszenia drobne
PODZIĘKOWANIE

Koleżankom i kolegom: Krystynie 
Dapuzyńskiej, Halinie Jeznach, Ali­
nie/ Konieckiej, Jadwidze Ostrow- 

• ' ’ — ' . . • stani-
... ............ , Edwardowi Le-

manowiczowi, Józefowi Majewskie­
mu, Karolowi Marciniakowi, Cze­
sławowi Nowosielskiemu, Romanowi 
Ruteckicmu, Tadeuszowi Siółkow 
skiemu, Edmundowi Starczewskiemu 

słuchaczom Zaocznego Studium Nau- 
czyLskiego w Ciechanowie, którzy 
vz lipcu br. na prośbę mojej żony, 
pospieszyli natychmiast ratować 
moje życie i dali swa krew potrzeb­
ną do bardzo ciężkiej operacji 
oraz tym wszystkim, którzy z pu- 
wodu niezgodności grupy krwi nie 
mogli być moimi krwiodawcami, 
ale zgłosili do stacji krwiodawczej 
chęć służenia swym cennym darem 
— tą drogą składam najserdeczniej­
sze podziękowanie.

Jednocześnie bardzo dziękuję kol. 
Jerzemu Lipkowskiemu, dyrektoro­
wi Zaocznego Studium Nauczyciel­
skiego za ułatwienie i zorganizowa­
nie

Francja znowu przeżywa okres?. skiei- Wacławowi ćwiekowi, 
■. , . . . . slawowi Galantemu, Edwardoogólnego podniecenia i nicpo 

koju, osobista 
Gaulle’a, od 
stale słabnąca, 
go poważnego

zaś pozycja de 
pewnego czasu 
doznała nowe- 

uszczerbku.
Nękając anglosaskich 

ników de Gaulle coraz 
wiąże się z Republiką 
ralną zarówno na polu 
darczym, jak i militarnym. Od­
działy Bundeswehry stacjonu­
ją już we Francji, podobnie 
jak i w innych krajach 
chodnioeuropejskich, a 
nawet na Sardynii.

My, Polacy, mamy co 
go wyrobione 
stawił je szef 
sklej — tow. 
mułka na sesji 
madzenia Ogólnego NZ. Ostrze­
żenia przed zachodnioniemiec- 
kim iniiitaryzmem nabrały o- 
statnio jeszcze większej aktu­
alności — w związku z wyna­
lezieniem przez uczonych nie­
mieckich nowej, bardzo taniej 
metody uzyskiwania uranu do 
produkcji bomb nuklearnych. 
W obecnych warunkach co naj­
mniej 10 dalszych państw mo­
że przystąpić do produkowania 
tych bomb, w pierwszej zaś 
kolejności Republika Federal­
na. Stwarza to jeszcze większe 
zagrożenie dla pokoju świato­
wego.

Ten moment właśnie u- 
wzgiędniają nowe propozycje, 
zgłoszone w ONZ przez dele­
gację polską. Wnioski naszej 
delegacji dotyczą ustalenia 
prekluzyjnego terminu, po któ­
rym — jeśli wielkie mocar­
stwa nie dojdą w tym czasie 
do porozumienia — kwestia 
rozbrojenia wejdzie pod obra­
dy Ogólnego Zgromadzenia NZ. 
Wniosek delegacji polskiej do­
maga się następnie wstrzyma­
nia wszelkich próbnych 
chów nuklearnych oraz 
wy wyrzutni pocisków 
towych.
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LICEUM dla Wychowawczyń 
Przedszkoli w Szczecinie or­
ganizuje w dniu 27 listopada 
1960 r. o godzinie 14 Zjazd 
Absolwentek, na który serde­
cznie zaprasza absolwentki tu­
tejszego Liceum. K-387

wyżej wymienionej akcji.
Henryk Gregorczyk 

nauczyciel
Studium Nauczycielskiego 

w Ciechanowie

MAGISTER poszukuje pracy w 
szkolnictwie — rosyjski, niemiecki, 
łacina. Oferty proszę przysyłać: Wy­
dawnictwo „Prasa Krajowa” Sek­
cja Ogłoszeń. Warszawa, ul. Wiej­
ska 12 dla ,.L. T.”. 351

DYREKCJA Państwowego Liceum 
Ogólnokształcącego w Człuchowie 
zatrudni natychmiast nauczyciela 
języka rosyjskiego na stopniu pod­
stawowym i licealnym. Warunki 
pracy do omówienia na miejscu.
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NAUCZYCIELKA o pełnych kwa­
lifikacjach poszukuje pracy w szko­
le podstawowej, specjalnej, śred­
niej o specjalności (matematyka, fi­
zyka, chemia, język niemiecki) lub 
jako wychowawczyni. Zgłoszenia: 
Krynica, skrytka pocztowa 179. 390

KOLEŻANKI, które W 1952 r. 
ukończyły Liceum Pedagogiczne na 
Narutowicza w Lublinie klasa IV c 
proszę napisać pod adresem: Alek­
sandra Żmudzlak, Suszkowice p-la 
Gcśwlnowice, pow. Nysa, woj. Opo­
le- 391

ZGUBIONO legitymację ZNP na 
nazwisko Erwin KOWALIK 392

WYCHOWAWCĘ internatu męskie­
go zatrudni Technikum Wodno- 
Melioracyjne w Giżycku, ul. Pio­
nierska 13, tel. 484. K-393

WYKWALIFIKOWANEGO nauczy- 
cielą wychowania fizycznego tru­
dni Liceum Ogólnokształcące W 
Miastku, woj. kosztilinsmc.

DZWONKI szkolne elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe — napra­
wia, wykonuje nowe — Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK. Szopieni­
ce 2. Oferty’ na żądanie.

MANEKINY krawieckie oraz, inne 
pomoce do robót ręcznych poleca 
OKOŃSKI, Warszawa, Zielna 35.

376-0

Zjednoczenie Przemysłu Pomocy Naukowych i Za­
opatrzenia Szkół poleca bogaty asortyment pomocy 
naukowych ułatwiających realizację 
w nauczaniu:

model silnika wysokoprężnego
„Diesla”
model silnika spalinowego

2-suwowego
model silnika spalinowego

4-śliwowego
model demonstracyjny mechanizmu
różnicowego (dyfcrer.cjał)
model działający prasy hydraulicznej
model działający prądnicy
model działający silnika 
elektrycznego
transformator rozbieralny (kompl.)

w

a z narzędzi do prac ręcznych:

kolby elektryczne do lutowania 
noże introligatorskie płaskie 
noże introligatorskie okrągłe 
kostki introligatorskie
prasy introligatorskie z kompletem 
desek

pelitschn izacji

ccnic 1.760,— zł

203,50

2S0,-

940,50
1.089 —

363,— 
1.072,50

187

66,— „
6,05 „

308,-

oraz bogaty asortyment pomocy naukowych 
logii, chemii, matematyki, geografii itp.

z zakresu bio-

Pomoce te są do nabycia w Przedsiębiorstwach Zaopatrze­
nia Szkół „Cezas”, mających swe siedziby w każdym, wo­
jewództwie. «


